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POLSKIE KOŻUSZKI 
HA FOIRE DE PARIS 

Znane w świecie polskie meble i tym razem spotkały się z dużym zainte-
resowaniem. Już w Salon du Meub le zyskały wielu nowych klientów 

Stoisko polskie prezentowało wy j ą tkowo udane wyroby spółdzielczości 
pracy i rzemiosła. E fektowne towary, dobra ekspozycja przyczyniły się do 
handlowego sukcesu Polski na Międzynarodowych Targach Paryskich 

NA tegorocznych M i ęd zy -
narodowych Targach Pa -
ryskich, które są w a ż -
n y m mie jscem spotkania 

handlowców z całego świata, P o l -
ska wystąpi ła bardzo okazale. P a -
w i lon polski z a jmowa ł powierzch-
nię około 300 me t rów kwadrato -
w y c h i zawiera ł wszys tko to, co 
potrzebne jest do urządzenia do-
mu. Zwraca ł y uwagę meble, no-
woczesne i s ty lowe, na które po-
py t nie ma l e j e od pewnego już 
czasu. W dużym w y b o r z e przed-
stawiono dywany , narzuty, szkło, 
ceramikę artystyczną, fa jans i 
porcelanę stołową, nakrycia, lam-
py , r zeźby i obrazy. N i e zapom-
niano o wyrobach ze skóry, o 
sprzęcie myś l iwsk im i w i e lu j e -
szcze innych przedmiotach pro-
dukcj i polskie j , które zna jdują 
się już . na rynkach zachodnioeu-
ropejskich, bądź też torują sobie 
do nich drogę obecnie. 

K i e r own ik stoiska, p. A n d r z e j 
Wachowsk i z Po lsk ie j I zby Han-
dlu Zagranicznego, stwierdzał, 
jak im zainteresowaniem cieszyły 
się polskie towary . Udz ie lano in-
formac j i , dostarczano wzo rów , za-
wierano transakcje. 

Szczególną atrakc ję stanowiła 
rewia polskich kożuszków. Około 
40 na j różnorodnie j szych model i — 
płaszczy, kurtek, kubraków, su-
kien zdobionych fu t r em i in-
nych w y j ą t k o w o udanych w y r o -

bów spółdzielczości pracy i r ze-
miosła z Podhala zaprezentowała 
„Cepe l i a " w polskim pawi lon ie w 
sposób bardzo e f ek towny . Co-
dziennie odbywa ł y się t r zy poka-
zy . Wszystk ie kożuszki prezento-
wa ły urodz iwe polskie modelki z 
przedsiębiorstwa „Moda Po l ska " 
w Warszawie . 

W sumie tegoroczny udział P o l -
ski na Fo i re Internat ionale de Pa -
ris stanowił duże wydarzen ie , 
podnosząc prestiż K r a j u w świe-
cie handlu i produkcj i . 

H O N O R O W Y D Y P L O M Z A S Ł U G 
D L A P O L S K I E G O N A U K O W C A 

Prof . dr Jan L . D U L E M B A , g e og ra f 
polski , z n a j d u j ą c y się obecn ie w m i s j i 
n a u k o w e j na kon tynenc i e p o ł u d n i o w o -
a m e r y k a ń s k i m ( w t e j c h w i l i w B r a -
zy l i i ) , o t r z y m a ł ostatn io h o n o r o w y D Y -
P L O M Z A S Ł U G . D y p l o m y tak ie pos ia-
da na c a ł y m św iec i e z a l e d w i e oko ło 
2.000 n a u k o w c ó w . 

T o w y r ó ż n i e n i e w ś r ó d w i e l u osobis-
tości ś w i a t o w e j s ł a w y naszego Rodaka , 

autora l i c znych teor i i n a u k o w y c h , 
m. in. „ o l a t a j ą c y ch ta l e r zach " , k tórą 
z a p r e z e n t o w a l i ś m y r ó w n i e ż n a s z y m 
C z y t e l n i k o m na ł amach „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " , p o zwa l a m u j ednocześn ie 
b y ć umies zc zonym w p i e r w s z y m w y -
daniu encyk l oped i i b i o g r a f i c z n e j „ T h e 
T w o Thousand M e n of A c h i e v e m e n t — 
1969", k t ó r e j rada r e d a k c y j n a z n a j d u -
j e się w L o n d y n i e . 
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p o l e c a n a s t ę p u j ą c e k s i ą żk i 
M. L e s ł a w Barte lsk i 
Béd ie r 
Dembowska -Mar t yn i ak 
Kup isz i K ie l sk i 

Jerzy L ip ińsk i 

M i t zner -Pas te rnak 

téléphone: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
c.c.p. Paris: 189.46.68 

Powstanie Warszawskie 
Dzieje Tristana i Izoldy 
Apprenons le polonais 
Podręczny słownik francusko-
polski 1000 str. w opraw i e 
Druga wo jna światowa na morzu 
Mały słownik pisarzy polskich 
— I cz. (w opraw i e ) 
Satyra mówi prawdę 1918-1939 
Pologne — Realités et Problè -
mes (w opraw i e ) 
Rozmówki francuskie 
Comment le dire en polonais 
U w a g a wszystkie samoloty 
(w opraw ie ) 
50 opowiadań (w opraw ie ) 
Przewodnik po zbiorze rękopi-
sów wilanowskich 
Świadectwo człowieka 
Krzyżacy (w opraw ie ) 
Kieszonkowy słownik francus-
ko-polski i polsko-franc. (660 s.) 
Wybór tekstów staropolskich 
X V I - X V I I I w . (w opraw ie ) 
Klątwa 
Warszawianka 
Wesele 
Wyzwolenie 
Twórczość plastyczna 

Anton i P ł a t k ó w 
An ton i P ł a t k ó w 
H. Tadeusz Ro lsk i 

Ado l f Rudnick i 
W ładys ł aw Semkow ic z 

P i e r r e -Hen r i S imon 
H e n r y k S ienk iewicz 
S zwykowsk i , Jedl ińska, 
Toma lak 
W i t o l d Taszyck i 

Stanis ław Wysp iańsk i 
Stanis ław Wysp iańsk i 
Stanis ław Wysp iańsk i 
Stanis ław Wysp iańsk i 
Stanis ław Wysp iańsk i 
D o cen p o d a n y c h p o w y ż e j d o l i c z a m y k o s z t y p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 
S t a l e p o s i a d a m y na sk ł ad z i e — m a p y t u r y s t y c z n e P o l s k i , m a p y w o j e w ó d z t w , 
m a p y c a m p i n g ó w o r a z p r z e w o d n i k i w j ę z y k u p o l s k i m i f r a n c u s k i m . 
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W B i b l i o t e c e M i e j s k i e j w N o r r k o p i n g 
( S z w e c j a ) o d b y ł o s ię w k o ń c u k w i e t n i a 
u r o c z y s t e o t w a r c i e w y s t a w y k s i ą ż k i d z i e -
c i ę c e j i p o k a z p o l s k i c h f i l m ó w d la dz i e c i . 
P r z y b y ł a na n i e m i e j s c o w a P o l o n i a i g o ś -
c i e s z w e d z c y w r a z z d z i e ć m i . U r o c z y s t o ś ć 
o t w a r c i a w y s t a w y z a s z c z y c i ł swą o b e c -
nośc ią b u r m i s t r z m ias ta N o r r k o p i n g p . S v e n 
L u t t e m a n n . P o częśc i o f i c j a l n e j , na k t ó r ą 
z ł o ż y ł y s i ę p r z e m ó w i e n i a d y r . B i b l i o t e k i 
M i e j s k i e j p . B i a n k i B i anch in i , p r e z e sa 
s t o w a r z y s z e n i a P o l a k ó w w N o r r k o p i n g — 
p. K a z i m i e r z a G a l a n t a o r a z konsu la g e n e -
r a l n e g o P R L w S z t o k h o l m i e , o d b y ł o s ię 

z w i e d z a n i e w y s t a w y i p o k a z f i l m ó w d z i e -
c i ę c y c h . M ł o d z i e ż p o l o n i j n a p r z y b y ł a w 
s t r o j a c h l u d o w y c h . G o s p o d a r z o m i m p r e z y 
w r ę c z o n o w i a z a n k i k w i a t ó w o b a r w a c h 
n a r o d o w y c h S z w e c j i i P o l s k i . 

B i b l i o t e k a M i e j s k a w N o r r k o p i n g o t r z y -
ma ła od w ł a d z p o l s k i c h dar w pos t a c i p o -
n a d stu w a r t o ś c i o w y c h dz i e ł p o l s k i e j l i t e -
r a t u r y . 

Z a i n t e r e s o w a n i e p o l s k i m i f i l m a m i d la 
d z i e c i b y ł o duż e . O r g a n i z a t o r z y p o p r o s i l i o 
w y ś w i e t l e n i e t y c h f i l m ó w w m i e j s c o w y c h 
s zp i t a l a ch i p r z e d s z k o l a c h d la dz i e c i 
s z w e d z k i c h . 

POLSCY STUDENCI Ś P I E W A L I 
DLA POLONII W SZWAJCARII 

W Zurychu odby ł się koncer t akade-
mick iego chóru Un iwe rsy t e tu W a r -
szawskiego dla Poloni i , s tudentów i 
l icznych gości szwajcarsk ich. W w y -
pełn ione j po brzeg i sali polscy akade-
micy wys tąp i l i dla uczczenia X X V - l e -
cia P R L z boga tym p rog ramem pieśni 
polskich, k tóre by ł y bardzo życ z l iw i e 
p r z y j m o w a n e przez zebranych. W 

przemówien iu z a g a j a j ą c y m zapoznano 
słuchaczy z osiągnięc iami Po lsk i w o -
kresie dwudziestopięc io lec ia . Spotkanie 
upłynęło w bardzo m i ł e j a tmosferze . 
Po l scy studenci, k tórzy bral i udział w 
m i ę d z y n a r o d o w y m fes t iwa lu chó rów 
w Montreux , w bezpośrednich r o zmo -
wach zapoznal i się z życ i em studentów 
w Szwa j ca r i i i mie j scową Po lonią . 

CENNY DAR ks. WITALISA PĘDZIKA 
z USA 

Biblioteka Narodowa w War -
szawie otrzymała niedawno nie-
zwyk l e cenny dar od ks. Wita l i -
sa Pędzika. Jest to list z autogra-
f e m Henryka Sienkiewicza. Wie l -
ki pisarz zwracał się w imieniu 
Komite tu Pomocy dla Of iar w o j -
ny w Polsce (1915 r.) do o. Fran-
ciszka (Parish O f f i c e ) w Montre-
alu (Kanada). Pisany w Szwajca-
rii list w z y w a ł do of iar na rzecz 
społeczeństwa polskiego, które 
cierpiało wskutek działań wo j en -
nych mocarstw centralnych. 
Henryk Sienkiewicz występował 
jako reprezentant narodu pozba-
wionego państwowości i własne-
go przedstawicielstwa. Rzecz cha-
rakterystyczna w t y m liście: pi-
sarz, wykorzystując swó j wie lk i 
autorytet moralny laureata Na -
grody Nobla, zwracał się z ape-
lem, by społeczeństwo kanadyj -
skie nie traktowało Po laków z 
zaboru austriackiego i pruskiego 
jako wrogów koalicji . Ukazanie w 
liście Sienkiewicza tych właśnie 

problemów Polaków na Wychodź-
stwie, podkreślenie ich charakte-
ru narodowego — jest c iekawym 
i cennym przyczynkiem na jnow-
szej historii Polski. Dlatego Bi -
blioteka Narodowa w Warszawie 
wyrazi ła ks. Pędz ikowi głębokie 
podziękowanie. 

PAMIĘTAJ 
0 

Z A Ł A T W I E N I U 
PRENUMERATY 

„ T y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

WIĘŹ W S P Ó L N O T Y 
CH C I A N O zostawić świadectwo 

przeszłości. P ierwotnie zamierza-
no wybudować zwyk ł y pomnik 
bohaterskich dzieci polskich; tycn, 

któne naziści wywoz i l i z Zamościa w 
nieopalanych wagonach towarowych; tych 
narażonych na germanizację; tych w y w o ż o -
nych razem z rodzicami lub samotnych do 
obozów koncentracyjnych, a także tych 
małych smyków, które wcześnie — na pew-
no zbyt wcześnie — poznawali smak r y z y -
ka śmierci. Nosil i przecież tajną prasę, ma-
lowal i hasła wzywa j ą c e do walki z okupan-
tem; chwytal i za broń — można było ich 
spotkać w oddziałach regularnych i party-
zanckich. 

Symbolem odwagi polskiego dziecka w la-
tach w o j n y stali się dwunastoletni powstań-
cy warszawscy. Niemiecki zdobyczny hełm 
przepasany biało-czerwoną opaską służył im 
za wo jenny mundur i powód do dumy, choć 
zapadał nisko poza uszy. K t o żył w tych 
czasach pamiętać musi, że niestety s t a h 1-
h e 1 m nie chronił życia powstańczych łącz-
ników, odważnych zwiadowców, małoletnich 
strzelców wyborowych. 

-M-

WIĘC miał być pomnik małych żołnierzy, 
małych of iar hit leryzmu, bohaterskich 

dzieci epoki strasznej wo jny . Rozpoczęła tę 
akcję Ewa Szelburg-Zarembina, pisarka 
specjalnie wczuwająca się w psychikę dzie-
ci, dużo pisząca dla nich, pamiętająca w i e l -
kie obciążenie psychiczne, jakie przeżyło po-
kolenie dwunastolatków tamtej wo jny . A r -
tykuł w „Życ iu Wars zawy " znalazł od razu 
wielki , szeroki odzew. Najprzód dyskutowa-
no, później powołano komitet społeczny. Za-

stanawiano się, jak należałoby uczcić patrio-
tyzm tych dzieci, które jak kiedyś ich dzia-
dowie za czasów Wilhelma I I w e Wrześni 
i innych miastach Wielkopolski, twardo bro-
niły swe j m o w y o jczyste j — swe j Ojczyzny. 

-W-

KO M I T E T doszedł do wniosku, że nie 
trzeba zwyk łe j , kamiennej chwały. P om-

nik pokolenia bohaterskich dzieci winien słu-
żyć ż y w y m , ich dzisiejszym rówieśnikom — 
pokoleniu, przed k tórym przyszłość stoi w 
Ojczyźnie otworem. To był słuszny, prak-
tyczny punkt widzenia. Postanowiono więc 
zbudować wie lk i pomnik w formie nowo-
czesnego, wszechstronnego szpitala pedia-
trycznego, największego zakładu lecznicze-
go tego typu w Europie. Dumne zamierze-
nie. Można być pewnym, że grani towy lub 
śpiżowy pomnik, jakiś piękny popis artysty-
rzeźbiarza wypadłby taniej niż 600—700 
mil ionów złotych, i le według wstępnych 
kosztorysów trzeba będzie wydać na Cen-
trum Zdrowia Dziecka. Jest to kwota duża 
i ma być zebrana ze składek społecznych. 
Ży j ą c e dzisiaj pokolenie Po laków ma w ten 
sposób oddać hołd przeszłości, i słusznie. 

Płyną o f iary na specjalne konto, nie 
ty lko z miast i wsi polskich; płyną tak-
że z zagranicy. Polonia szwedzka, które j 
l iczbę określa gazeta „Dalarna-Demokraten" 
na 5.000, z uznaniem pisze o „polskich imi-
grantach w Szwec j i " , którzy zebrali na cel 
budowy pomnika Centrum Zdrowia Dziec-
ka 20.000 koron. To rzeczywiście dużo, w y -
pada po pięć f ranków francuskich na' każ-
dego członka Polonii szwedzkiej . Właśnie w 
miejscowości Dalarna kolonia polska zajęła 
przodujące miejsce w zbiórce, i to spotkało 

się z takim przychy lnym uznaniem lokal-
nego pisma. Pisal iśmy także o pięknej po-
stawie ks. Czesława Marciniaka z Sao Paulo 
de Campo w Brazyl i i , który był duszą 
zbiórki. Także działające od 150 lat w Po l -
sce Zagraniczne i Bry ty j sk ie Towarzys two 
Bibl i jne of iarowało poważną kwotę 350 t y -
sięcy złotych na budowę pomnika, podkre-
ślając ustami swego sekretarza generalnego, 
że Polska jest kra jem, w którym „dobro 
człowieka znajduje się na pierwszym pla-
nie" . Jeden z reemigrantów, który powró-
cił — by złożyć swe kości na o jczyste j z ie-
mi, p. Komorowsk i z U S A — złożył o f iarę 
1.000 dolarów amerykańskich. 

To ty lko kilka przykładów bliskiej w i ę -
zi, jaką stwarza piękny, humanitarny cel, 
którego hasło rzuciła polska pisarka, a któ-
ry stał się zrozumiały dla ludzi ży jących w 
różnych stronach świata, ale których serca 
jednakowo biją po polsku. Powsta je w ten 
sposób silna więź wspólnoty, którą warto 
podkreślić. To nie ty lko pieniądze, które 
wp ł ywa j ą w potrzebnych zawsze dla K r a -
ju walutach zagranicznych, jakie można 
spożytkować na zakup najnowocześniejszych 
urządzeń przyszłego Centrum Zdrowia 
Dziecka; znacznie ważniejsze jest, że my 
wszyscy, przebywający na Wychodźstwie i 
ży jący w Kra ju , twor zymy razem coś 
wspólnego, co raduje nasze serca, co jest 
potrzebne, pożyteczne. Ta radość wspólne-
go działania jest chyba jeszcze ważniejsza 
niż e fekty f inansowe — choć i te są już 
w te j chwil i znaczne. 

-M-

KI E D Y sobie czasem wspominamy, jak 
bardzo czasy się zmieniły — i w jak 

innych sprawach szukamy nowych więz i ze 
starą Ojczyzną — może to coś w ięce j n-iż 
nutka sentymentalnych uczuć. Two r z y się 
klarowna nić jedności ponad granicami, 
wspólny dla wszystkich Po laków cel. 



Minister kultury And ré Ma l r aux przed kompozycjami Katarzyny Kobro 

Duże zainteresowanie ministra André Ma l r aux wzbudzi ła twórczość W ł a d y -
s ława Hasiora, która stała się asumptem do niezwykle ciekawych wypowiedzi 
ministra na temat światowe j sztuki współczesnej i j e j polskiej specyfiki 

W muzeum Galliera 
iv Paryżu 

W S P Ó Ł C Z E S N E 
M A L A R S T W O 
P O L S K I E -
Ź R Ó D Ł A I 
P O S Z U K I W A N I A 
DO P I E R O n i e d a w n o p i sa l i śmy w 

« T y g o d n i k u P o l s k i m " o p i ę k n e j i 
w i e l k i e j w y s t a w i e sztuki po l sk i e j w 
m u z e u m P e t i t Pa la i s i o to w t y m sa-
m y m czasie o t w a r t o w P a r y ż u jeszcze 
j edną in te resu jącą e k s p o z y c j ę — w 
m u z e u m Ga l l i e ra . E k s p o z y c j ę t ę n a -
z w a n o „Wspó ł c z e sne m a l a r s t w o p o l -
skie, ź ród ła i p o s z u k i w a n i a " i z o r gan i -
z o w a n o ją r ówn ie ż , pod w y s o k i m p a -
t r ona t em r z ą d ó w po l sk i ego i f r ancus -
k i ego . W skład kom i t e tu h o n o r o w e g o 
w y s t a w y w c h o d z ą ze s t rony po l sk i e j : 
m in i s t e r s p r a w zagran ic znych Stefan 
Jędrychowski, m in i s t e r ku l tu ry i s z tu-
k i Łuc jan Motyka o raz ambasador 
P R L w e F r a n c j i Jan Druto. Z e s t rony 
f r a n c u s k i e j zaś w skład komi t e tu ho -
n o r o w e g o w y s t a w y w c h o d z ą : min is t e r 
k u l t u r y And ré Ma l raux , m in i s t e r 
s p r a w zagran ic znych Michel Debrć, 
ambasador F r a n c j i w Po l s c e A rnau ld 
Wap le r , p r z ewodn i c zą cy r a d y m i e j s k i e j 
P a r y ż a Bernard Rocher, p r e f e k t P a r y -
ża Marce l Diebolt o raz p r z ewodn i c zą cy 
k o m i s j i do s p r a w ku l tu r y r a d y m i e j -
s k i e j P a r y ż a Pau l Minot. 

T a in teresu jąca w y s t a w a , p r e z e n t u j ą -
ca r e zu l t a t y pos zuk iwań t w ó r c z y c h 
po lsk ich a r t y s t ó w m a l a r z y p o c z ą w s z y 
od okresu M ł o d e j P o l s k i po dz ień d z i -
s ie j szy , od p i e rws z e go dnia j e j o t w a r -
c ia wzbudz i ł a za in t e r e sowan i e i uzna-
n i e z n a w c ó w sztuki. N a j e j o t w a r c i e 

Piękne obrazy Jerzego Nowosielskiego budziły ogólne zainteresowanie 

p r z y b y ł min is t e r ku l tu ry i sztuki P o l -
k i p. Łuc j an Motyka, ambasador 
P R L w e F r a n c j i p. Jan Druto, a m b a -
sador F r a n c j i w Po l s ce p. A rnau ld 
Wap le r , p r e f e k t P a r y ż a p. Marce l D ie -
bolt, p r z ewodn i c zący r ady m i e j s k i e j 
P a r y ż a p. Bernard Rocher, p r z e w o d -
n iczący F rancusk i ego T o w a r z y s t w a 
A k c j i Ku l tu ra lnych , ambasador Louis 
Joxe i w i e l e osobistości św ia ta a r t y -
s tycznego i ku l tura lnego , dz i enn ikarze . 

M in i s t e r And ré M a l r a u x z w i e d z i ł 
w y s t a w ę w j e d n y m z na jb l i ż s z ych dni 
po j e j o twa r c iu i uznał ją za nader in-
te resu jącą . Szczegó ln i e za in te resowa ła 
go twórczość B ron i s ł awa L i n k e , W ł a -
dy s ł awa Has io ra , Z b i g n i e w a M a k o w -
sk iego i W ł a d y s ł a w a S t r zemińsk i ego , 
w k t ó r e j w i d z i a ł sp e cy f i c zne cechy 
po lsk ie . 

Minister kultury And ré M a l r a u x (pierwszy z l ewe j ) z ambasadorem P R L w e 
Francj i Janem Druto oraz komisarzem wys tawy Ryszardem Stanis ław-
skim — przed obrazem znakomitego malarza Bronis ława L inke „Autobus " 

G w a r d i a honorowa na powitanie osobistości przybyłych do muzeum Gal l iera 
na otwarcie wys tawy „Współczesne malarstwo polskie, źródła i poszukiwania" . 
Od l ewe j : prefekt Paryża M . Diebolt i min. kultury i sztuki Polski L . Motyka 



Aleksander Grobicki 
Aleksander Grobicki, autor cyklu pasjonujących reportaży z Gujany 

Brytyjskiej, znany jest naszym Czytelnikom jako pisarz i publicysta, 
a zarazem uczestnik drugiej wojny światowej, walczący m. in. pod 
Monte Cassino. W opowieściach swoich Aleksander Grobicki przedsta-
wia ludzi i obyczaje, a także ukazuje niezwykle egzotyczną krainę 
diamentów i aligatorów. 

Diamenty 
Ludzie na rzece 

Pierścionek z bry lantem, bry lantowe ko l -
czyki, naszyjnik. P iękna pani przez męża, 
narzeczonego lub kochanka „obrzucona" 
brylantami. Gangster z wie lką bry lantową 
broszką w krawacie, nowobogacki z o lbrzy -
m i m „ s o l i t e r e m " w pierścieniu, dyp lo -
mata z b ry l an towymi spinkami, hit lerowski 
opryszek z bry lantem ozdobionym k r zy ż em 
na szyi. B ry lan ty kupione, odziedziczone, 
wygrane , złupione, wyłudzone, skradzione... 
K t o pyta skąd się wz ię ły? K t o j e znalazł i 
gdzie? N i c z y m owi Amer ind ian ie *), nie zna-
jący k r o w y i wobec tego wierzący , że m le -
ko pochodzi z puszki — ludzie za zwycza j 
sądzą, że bry lanty pochodzą od jubilera. 

Jestem uprzyw i l e j owany . M o g ę na m i e j -
scu, „na ż y w o " ( jak to się mówi w żargo-
nie T V ) zobaczyć, skąd d iamenty pochodzą 
(bowiem brylant to już istotnie nazwa ju-
bilerska produktu przygo towanego na 
sprzedaż), kto je zna jdu je i jak znajduje . 

N i e będę się kusił, by fachowo opisywać 
rodowód diamentów. Zainteresowanych od-
syłam do geo logów. Sam jestem la ikiem — 
więc po laicku, w w i e lk im skrócie opowiem. 
N iegdyś (co się równa bi l ionom lat temu), 
k iedy ziemia była jeszcze płynną masą, po-
ws tawa ły na n ie j bąble gazowe, n iczym dzi-
siaj na bagnach. G d y z czasem poczęła osty-
gać, ciśnienie na te bąble stawało się tak 
wie lk ie , że następowała w nich krystal izacja 
gazów. Pows tawa ł wówczas bąbel lub ko-
min d iamentowy. Z kolei w ciągu następnych 
mi l ionów lat ciśnienie to i geologiczne zmia-
ny zachodzące na ziemi (których nawet 
twardy diament nie był w stanie w y t r z y -
mać) spowodowały , że bąbel taki ulegał 
skruszeniu, a wreszcie spłukaniu. W A f r y c e 
proces ten odbył się stosunkowo nie tak da-
wno (w wymiarach setek mi l ionów lat oczy-
wiście) . Można więc znaleźć tam jeszcze 
„ o r yg ina lne " bąble pełne diamentów, wśród 
nich o l b r z ymy ki lkusetkaratowe. W B r y -
t y j sk i e j Gujanie jednak, na js tarszym ponoć 
na z iemi układzie geo log icznym powsta łym 
2 do 3 b i l ionów lat temu, o znalezieniu ta-
kich bąbli nie ma już mowy . Natura już 
dawno wypłukała z nich diamenty, uniosła 
je z wodą i hojnie porozrzucała na dnie 
rzek i strumieni, zapchała w dz iury pod ka-
mieniami, przywal i ła żw i r em i piaskiem. 
I tam do dzisiaj czekają na szczęśliwca. A l e 

Sklecona z pali obozowa kuchnia i j e j szef 

( W s z e l k i e p r a w a a u t o r s k i e z a s t r z e ż o n e ) 

i aligatory 
jako najstarsze na świecie d iamenty te nie 
są już duże. Na jw i ększy , jaki Jurek Golas 
w y ł o w i ł w Mazaruni, l iczył 13 i pół karata. 
N a j w i ę k s z y znaleziony w B r y t y j s k i e j Gu ja -
nie (w 1923 r.) l iczył 56 3/4 karata. Ma l eń -
stwa — powie ktoś — ale nie wie , że maleń-
stwa te przewyższa ją inne d iamenty pod 
wzg l ędem czystości wody , światła i kształ-
tu. A to na rynku jubi lerskim daleko w a ż -
nie jsze od przesadnej wielkości . 

B ry t y j ska Gujana pokryta jest w 80% gę-
s tym dywanem dżungli . Szukać w n ie j daw-
nych łożysk rzek, grzebać wśród skał czy 
pod korzeniami drzew jest rzeczą bardzo 
trudną. Czynią to ty lko indywidualn ie pra-
cujący pork-knockerzy w promieniu ki lku 
dni marszu od bodegi lub w pobl iżu „d ia -
men towych " rzek. D iamentów szuka się w i ę c 
g łównie w wodzie , na dnie strumieni lub 
rzek. I dostęp ła twie jszy , i praca lżejsza, i 
rezul taty pewnie jsze . 

Pork-knockerzy pracujący dla siebie sa-
mych idą w dżunglę (n igdy w po jedynkę ) 
bez żadnego ekwipunku do nurkowania. M a -
ją ty lko rzeszota do przesiewania żw i ru i 
maskę, by móc widz ieć pod wodą. Nurku ją 
nie g łęb ie j niż na 15 stóp i poszukiwania 
swo j e koncentrują wśród g łazów na rapi-
dach ogołoconych niskim stanem w o d y w 
czasie suchej pory . Rzeczne g łębiny pozo-
stawia ją zorganizowanym i odpowiednio w y -
ekw ipowanym w y p r a w o m prospektorskim. 

Te, w składzie p r z yna jmn i e j 10 ludzi, u-
dają się piechotą lub, jeżel i można, czółna-
m i nad z gó ry (dosłownie, bo z samolotu) u-
patrzoną rzekę. M a j ą ze sobą minimalny e -
kwipunek do nurkowania (skafander, pom-
pa ręczna) i szukają przez cały sezon, t j . o-
koło trzech miesięcy. W y ż y w i e n i e muszą 
sobie zdobywać sami polując lub łowiąc r y -
by. G d y znajdą d iamenty w ilościach roku-
jących nadzie je na opłacalność, wówczas po 
powroc i e re jestrują „ c l a i m " i w następnym 
sezonie organizuje się ich eksploatację. W 
t y m celu wysy ł a się na mie jsce nową w y -
prawę, k tóre j g ł ó w n y m zadaniem jest p r z y -
gotowanie lądowiska dla samolotów. Cza-
sem trzeba je w dżungli karczować, czasem 
gdy w pobliżu zna jdu je się sawanna 2 ) w y -
równać ją ty lko lub gdy sama rzeka jest 
wys tarcza jąco szeroka, oczyścić ją pod w o -
dowisko dla' amfibi i . P o c zym ludzi, ekw i -
punek i żywność dostarcza się już drogą po-
wietrzną, zakłada bodegę, obozy, buduje ło-

Ponton „Sinka" (sam Sink w bia łe j koszuli na lewo) 

dzie i pontony, twor zy załogi (dz iewięciu 
nurków, f o reman — będący również nur-
k iem oraz kucharz) — i rozpoczyna się „se-
zon" . 

P r z y b i j a m y do pontonu „S inka" . P r y m i -
t ywna konstrukcja. D w i e łodzie, na których 
położono p la t fo rmę z desek i pokry to dasz-
kiem. Trzec ia łódź służy do komunikacj i z 
lądem i obozem. Wszystko p r zy t r zymane na 
rzece s ta lowymi l inkami i kotwicami z ka-
mieni. 

„ S i n k " jest niskim, k r ępym Metysem. W e -
soły, błaznujący, cwany. Przezwisko swo j e 
zdobył n iczym ostrogi rycerskie z powodu 
zatapiania pontonów i łodzi. Rok temu ma-
ło sam się nie utopił. Pork-knockerzy , m y -
śląc ty lko o diamentach, absolutnie nie dba-
ją o swó j sprzęt, k tóry jest przecież g w a -
rancją ich pracy i zarobków. N ic w ięc dz iw -
nego, że pewnego dnia przegni łe łodzie „S in-
k a " nagle rozpadły się i cały ponton z e -
kwipunk iem i załogą poszedł na dno. L u -
dzie jakoś wyp ł ynę l i i dopłynęl i do brzegu. 
N i e wszyscy. Pozostał nurek pracujący właś-
nie pod wodą. Pompa utonęła — prze rwa-
no mu w ięc dop ływ powietrza. K o l e d z y ra-
towal i się sami, nikt w ięc nie myślał, ani 
możl iwości nie miał, by nurka wyc iągnąć . 
Pow i e t r z e w hełmie starczyło mu może na 
minutę, w czasie k tóre j powinien by ł prze-
ciąć nożem sznury, k tó rymi do skafandra 
przymocowane są ciężary, wydostać g ł owę 
z hełmu i wyprysnąć z dna na powierzch-
nię wody . N i e wyprysną ł . Może uległ pani-
ce? M o ż e nie miał noża? K t o wie? Pozostał 
na dnie Mazaruni. 

„ S i n k " szczerzy spróchniałe zęby. Obok 
niego gory l owa ty „Ba t t l e " łyp ie przekrwio -
nymi od nurkowania białkami. Dwóch Bra-
z y l i j c z yków ćmi papierosy i przyg ląda się 
nam obojętnie. Dwóch innych pompuje . 
Uchwyc i l i za ramiona pompy i k iwa ją się 
w dół i do góry . Jak marionetki . Raz-dwa, 
raz-dwa, raz-dwa. Muskuły prężą się i pot 
sp ływa po ciele. Nag l e zwiększa ją tempo. 
Siedzący na dziobie pontonu Murzyn szyb-
ko wyc iąga z w o d y rurę oddechową. Drug i 
mu pomaga. Spieszą się ci p r zy pompie, 
spieszą ci p r z y rurze. Powierzchnia rzeki 
poczyna bulgotać. Coś się pod nią rusza. 
I oto na końcu zanurzonej w wodz ie dra-
binki ukazuje się po twór morski. Wie lka , 
stalowa kula, powyginana, okręcona druta-
mi, z okienkiem miast oczu. A tuż za nią 
ramiona w granatową koszulkę obleczone, 
c iężary na plecach i piersiach zawieszone, 
granatowe spodnie... N i c z y m ryba złapana 
na wędkę i wyc iągnię ta na pokład — sta je 
na nim nurek. Szybko odkręca okienko na 
f roncie hełmu i z czarnej głębi błyskają 
białka oczu i uśmiecha się pork-knockerska 
gęba. Pomocn icy zaczepiają hełm do haka 
na belce i nurek wy łusku j e się z niego i z 
połączonej z n im koszulki. Trzęsie kudłatą 
g łową, rozprostowuje zgrabiałe palce, p i j e 
z termosa czarną kawę i siada na pontonie. 
P r z e z następne ki lka minut będzie tak sie-
dział otumaniony, na pół głuchy. 

Kaz ika interesuje po łów. „S ink " w y c i ą -
ga w ięc z woreczka długie, p last ikowe kon-
ta inery od o ł ówków do b rw i i po kolei w y -
sypuje z nich na dłoń lśniące kamuszki. 
D iamenty ! Kaz ik ogląda, k iwa głową, de l i -
katnie bierze w palce. „ S i n k " t łumaczy, że 
w t e j chwi l i prospektują — czyl i badają 
dno. G d y ty lko znajdą jakąś dziurę z dia-
mentami, będą tak długo na miejscu stali 
aż ją wyeksploatują . Słucham, patrzę. Ma ło 
rozumiem i mało jeszcze widzę , ale się nie 
pytam. M a m przecież kilka tygodni czasu 
i nie ma sensu uczty zaczynać od deseru, p i -
jaństwa od szampana. Wszys tko w swo im 
czasie. 

P ł y n i e m y dalej . Drugi ponton za zakrę-
tem rzeki. Załoga Walkera . Sami B ra z y l i j -
czycy , okraszeni czarnym kucharzem i czar-
n y m „p rak tykan tem" d i amentowym (stu-
dentem uniwersytetu! ) . I ozdobieni jedyną 
tuta j kobietą — żoną Walkera , hindusko-
murzyńską pięknością. 

Trzec i ponton zakotwiczony o mi lę w gó -
rę rzeki. Bracia Hart . Kaz ik zwraca się do 
Boba. — Cz łowieku (mówi ) , siedź cicho, nie 
o d z y w a j się! — Bob klnie: — T o właśnie 
ci, k tórzy chcieli mnie utopić (objaśnia) 
Mordercy, ' bandyci ! 



Ponton braci ma pompę gazol inową, mnie j 
w ięc na nim ruchu, nie trzeba bowiem ręcz-
nie pompować. Bracia, synowie A m e r y k a -
nina i Indianki, są o l iwkowi , zgrabni, p r zy -
stojni. Młodszy ( f o reman) ma czarną, w łócz -
kową czapeczkę na g ł ow ie i amerykańskie 
szorty z nożem u pasa. Wyspor towany , za-
rozumiały. 

Bob nie w y t r z y m u j e . Wskaku j e na pon-
ton i ściska się z w ie lk im, uśmiechniętym 
Murzynem. T o Co f ee — ten, k tóry go ura-
tował, z dna rzeki własnoręcznie wyc i ąg -
nął. — Pan ie Olek (wo ła ) f o t o g r a fu j pan 
nas! — Bracia patrzą zezem, uśmiechają się 
półgębkiem. Rozmowa t rwa krótko. Od-
p ł y w a m y szybko. Kaz i k nie chce, by doszło 
do jakie jś awantury 3). 

Czwar ty ponton — brazyl i jski , Wilkinsa. 
Gęby ponure, nieufne. P o angielsku trud 
no się z nimi dogadać. Bob musi t łumaczyć 
z portugalskiego. A l e zna jdują się blisko 
brzegu i tuż zaraz ich obóz. L ą d u j e m y w i ęc 
i idz i emy na kawę. Szałas nakry ty brezen-
tem i czarny kucharz, poruszający miaro-
w o długim, na sznurze zawieszonym drą-
giem, na którego końcu, nad w o l n y m og-
niem, siatka ze smażącymi się w n i e j z iarn-
kami kawy . Od czasów włoskiego espres-
so, nigdzie mi tak kawa nie smakowała, jak 
właśnie tam, w dżungli, nad Mazaruni... 

I wreszc ie ostatni, p iąty ponton. Mur zyń -
ski. Z dala już słychać śmiechy i krzyki . 
Foreman „China" , k rępy M u r z y n o skoś-
nych oczach (stąd przezwisko ) i b i tn ikow-
skie j bródce. Bawią się jak dzieci. Dowc ip -
kują, kłócą. Na pontonie c iągły ruch. K toś 
skacze do wody , ktoś wymyś la , ktoś się 
śmieje . Gra radio, suszą się podarte portki 
i koszule. Inni ludzie. Jakoś bliżsi i nam, i 
naturze. Gęby otwarte, sympatyczne — na-
w e t gdy jak u Jossuego zniekształcone cię-
c iem kutlasa. 

Zmienia ją właśnie pozyc j ę na rzece. W y -
ciągają zawieszone na linach kamienne kot-
w i c e i popuszczają stalowe l inki okręcone 
wokó ł przybrzeżnych g łazów. Ponton powo-
li sp ływa rzeką. I znowu kłótnia. „Ch ina " 
jest zdania, że na j l ep i e j będzie podpłynąć 
jakieś sto me t rów pod brzeg. Jossue k r zy -
czy, że to nie ma sensu, że trzeba na śro-
dek rzeki, że tam właśnie będą diamenty. 
K t o ś trzeci znowu macha rękami i udowad-
nia, że l ep ie j w pobl iżu pontonu braci Hart, 
bo oni nie ma ją pojęcia, jak d iamentów 
szukać, w ięc można im je spod nosa w y b i e -
rać. K łótn ia trwa, ponton płynie, m y p r zy -
s łuchujemy się rozbawieni . Wreszc ie — jak 
by ło do przewidzenia — zwyc ięża zdanie 
foremana. Spadają kotwice-kamienie . P on -
ton staje. „Ch ina " wś l i zgu je się w koszulkę 
i he łm nurka, błyska b ia łymi zębami, za-
kręca f r on towe szkło (w t y m czasie inni 
p r zymocowują mu na piersiach i plecach 
c iężary ) i machnąwszy ręką, złazi po dra-
bince do wody . P lusk i już go nie ma. Roz -
kręca się ty lko szybko rura oddechowa i z 
podwójną szybkością pracują ludzie przy 
pompię. P o minucie spokój. Rura przestała 
się rozwi jać , pompa poczęła regularnie pra-
cować. „Ch ina " jest już na dnie. Pa t r zę na 
głębokościomierz, 65 stóp. 

Foreman „Ch ina " poszedł p ie rwszy roz-
poznać „ t e ren" . Od tego, co znajdzie, zale-
żeć będzie czy ponton pozostanie na t y m 
samym miejscu, czy też znowu podciągną 
go gdzieś indzie j . 

Decydu j emy się zostać na noc z M u r z y -
nami. 

Amer ind ian i e — ogólna nazwa Indian ż y j ą -
cych w dorzeczu A m a z o n k i i Or inoko. 

2) Sawanna — nie porosły dżunglą lub buszem 
szmat z iemi, pastwisko, step. 

3) O b a j bracia Har t marn ie skończyl i . Posz ło o 
ranczo, jak ie po o jcu odz iedz iczy l i na gu jańsk ie j 
sawannie. P e w n e g o dnia — w rok po mo im nad 
Mazaruni pobyc ie — starszy brat wyc i ągną ł r e -
w o l w e r i strzel i ł do młodszego brata i drugiego. 
Brata t ra f i ł w wątrobę , nurka w kręgosłup. Jego 
powiesi l i , tamci zmar l i w szpitalu. Być może, że 
ta zbrodnia i kara mia ły coś wspó lnego z tym, że 
w 1968 r. rodzina H a r t ó w stanęła na czele powsta -
nia, jak ie wybuch ło w po łudn iowo-zachodn ie j G u -
janie i mia ło na celu oderwan ie tych z iem od 
B. G. i przy łączenie ich do Wenezue l i . 

W następnym numerze 
„T \ I G E R " 

PAN MONIUSZKO I JEGO DZIEŁO 
N I A 2 stycznia 1858 roku „ K u r i e r 

' Wars zawsk i " , ulubiona gazeta w a r -
» s zawsk ie j f inans j e ry i mieszczaństwa, 
= przyniosła na t rzec ie j stronie złożoną 
a pet i tem notatkę, która wzbudz i ła duże 
. za interesowanie w warszawsk ich ko -

łach ar tystycznych oraz wś ród „ c ygane r i i " za lud-
n i a j ą ce j warszawsk i e kaw ia renk i na M i o d o w e j , 
K r a k o w s k i m Przedmieśc iu i w „ W i e j s k i e j K a w i e " . 
Nota tka głosiła, co następuje : „ W c z o r a j Tea t r 
W i e l k i rozpoczął rok n o w y dawno oczek iwaną o -
perą Stanis ława Moniuszk i pn. „Ha l ka " . Z n a k o -
mi t y nasz kompozy to r dał nam poznać w t ym 
dzie le wszys tk ie piękności harmoni i , w jak ie bo -
gaty jest j ego niepospol i ty talent... Zadowo l en i e 
publiczności ob jaw ia ł o się przez c iągłe oklaski i 
słusznie, bo ileż tam jest t onów p r z emaw ia j ą cych 
do serca i jak p ięknie by ł y wykonane. . . Pan 
Dobrsk i ro lę Jontka oddał z całą potęgą swego ta-

lentu, panna R i vo l i ar tystycznie przedstawi ła H a l -
kę ; nieszczęście i rozpacz b iedne j d z i ewczyny cud-
ne się w y d a ł y w ś l icznym śp iewie nasze j ar tyst -
ki... L ib re t to do t e j opery zawdz ięczać w inn i śmy 
panu W łodz im i e r z ow i Wo lsk iemu, chlubnie zna-
nemu autorowi . P o ukończeniu p r zywo łan i zostali 
(przed kur tynę — przyp. m ó j ) panna R i vo l i i pan 
Dobrski — 14-krotnie, pan Moniuszko — 6-kro t -
nie..." 

LIST DO ŻONY 
N i e w i e m y , czy sam autor „ H a l k i " mia ł czas te -

go w i e lk i ego dnia sięgnąć po ową gazetę, odbiera ł 
b o w i e m w s w o j e j wa rs zawsk i e j kwa te r z e nie koń-
czące się w i z y t y i gratulac je , ale gdy znalazł na-
reszcie wo lną chw i l ę — siadł przy b iurku i na-
prędce skreśl i ł k i lka zdań do ukochanej małżonki 
pani A l eksandry , która z dz iećmi (a by ło ich s ied-
ftiioro) pozostała w W i ln i e oczekując z n iec ierp l i -
wością na w iadomość o sukcesie, w k tó ry n ieza-
chwian ie w i e r zy ła . N i e zawiod ła się. „Moja dusz-
ko! — donosił s w y m w y r a ź n y m zamaszys tym pis-
m e m pan Moniuszko. — Już jest po wszystkim, 
powodzenie zupełne! Dziś grają „Halkę" drugi raz, 
jutro — trzeci. Czytajcież teraz, co tam pisać bę-
dą. Nie pojmujecie, co się ze mną dzieje, bardzom. 
rad z siebie, z artystów i publiczności. Za cztery 
dni będę mógł wyjechać, więc do widzenia i do 
ustnego pogawędzenia..." 

Można zrozumieć wzruszenie kompozy tora , sko-
ro się zważy , że na ten sukces czekał r ó w n e 10 
lat. Egzemplarz rozszerzone j do czterech ak tów 
„ H a l k i " posłał b o w i e m do W a r s z a w y w roku 1848, 
no i leżał ten egzemplarz na półkach bibl ioteki T e -
atru Wie lk i ego , póki s ława, j ak i e j doznał Mon iusz -
ko dy r y gu j ą c swo ją „ M i l d ę " i „ B a j k ę " na kon-
certach w Petersburgu i uznanie ze strony w i e l -
k i ego G l ink i nie zwróc i ł y uwag i dy r ekc j i stołecz-
nego teatru na osobę skromnego w i l eńsk iego mu-
zyka i „ o rgan is ty " , jak go n iektórzy l ekceważąco 
nazywa l i , i nie kaza ły sięgnąć po zakurzoną już 
zapewne par ty turę . 

PAMIĘTNA P R E M I E R A 
I tak oto doszło do o w e j pamię tne j w a r s z a w -

sk ie j p remie ry , k tó re j data na stałe utrwal i ła się 
w histori i po lsk ie j twórcżości teatra lnej , a l b o w i e m 
była to data narodzin po lsk ie j opery narodowe j , 
a j e j me lod ie i s łowa rozeszły się wkró tce po ca-
ł y m K r a j u i przedosta ły się ł a two przez granice 
zaborów, a l bow i em „ H a l k ę " zapragnę ły wys t aw i ć 
i K r a k ó w , i Poznań, i L w ó w , a za granicą — 
Moskwa . Pe tersburg i P raga . Czy zdawał sobie 
sprawę Moniuszko w o w y m szczęś l iwym dniu, że 

stanął nareszcie po w i e lu latach borykan ia się u 
szczytu s w e j kar iery , czy móg ł przypuszczać, że 
wkró t c e po premierze , bo 1 sierpnia 1858 roku zo-
stanie m i a n o w a n y dyrek to rem Tea t ru Wie lk i ego , 
gdz ie przez ty l e lat nic nie chciano o n im w i e -
dzieć? 

B i o g r a f o w i e Moniuszki , a przede wszys tk im je -
go p r z y j a c i e l A l eksander Wa l i ck i tw i e rdzą zgod-
nie, że by ł na to zbyt skromny i że n igdy nie po-
t ra f i ł wyc iągać korzyści osobistych, a zwłaszcza 
mater ia lnych ze s ł awy , jaka mu odtąd sprzy ja ła . 
Stanął na szczyc ie kar i e ry — to p rawda . A l e jak i 
by ł j e j początek? 

SYN PANA KAPITANA 
Urodz i ł się 5 m a j a 1819 r. w Ubie lu na Mińszczyź -

nie, w dz iedz icznym ma ją t eczku rodz iny Mon iusz -
ków, k tó ry przypad ł w udziale o jcu ma łego Sta-
sia, panu Czes ławowi , b. kap i tanowi s t r ze lców 
konnych. D w o r e k był n iewie lk i , f o r emny , pod-
par ty czterema słupkami. Panowa ła w nim a tmo-
sfera dostatku i s ie lskie j beztroski , a w b ł ęk i tnym 
pokoiku, gdz ie ustawiono ko lebkę, św ie rgo ta ła j a -
skółka, u w i w s z y sobie gniazdo pod suf i tem, co 
poc zy t ywano za dobry omen. M a ł y rósł szybko 
pod t r o sk l iwym okiem matki , p rzys łuch iwa ł się, 
k i edy „ m u z y k o w a ł a " w ieczorami , od n i e j też w y -
uczył się modnych wówczas „ Ś p i e w ó w h is torycz-
nych " N i emcew ic za , a że do muzyk i zdradzał co-
raz w iększe zami łowanie , za interesował się nim 
s ławny w okol icy kompozy to r imć pan K a r a f a -
Korbut , k t ó r y gra ł aż na 24 instrumentach. 

N i e w iadomo , czy to za j ego poradą, czy też dla 
innych jeszcze okol iczności pos tanowiono z a p e w -
nić j e dynakow i wyższa edukac je muzyczną , i to 
w same j Warszaw ie , gdz ie koncer towa ł w t e d y „ n a j -
lepszy f o r t ep ian i s ta " — młodz iutk i F r y c e k S z o p » 
(wed ług p isowni ówczesnych gazet ) dość, ż e 15 
sierpnia 1827 r. ośmioletni Staś wy rus z y ł z rodz ica-
mi pocz towa karetą do W a r s z a w y . Osiedl i począt -
k o w o na Żol iborzu, k tóry Wówczas by ł wsią, póź-
n ie j w Pa łacu S+aszica, przed k t ó r y m wznoszo-
no właśn ie pomnik Kopern ika , czemu z c i ekawoś-
ci a przyg ląda ł się przez okno m a ł y przybysz z 
Ubie lu . 

„HCHO MIAŁ DOBRE" 
Staś uczył się pi lnie. Pomaga ło mu w t ym aż 5 

nauczycie l i , a wśród nich Augus t F reye r . uczeń 
sławnesro pedagoga Elsnera organista w koście le 
pwange l i ck im i pro fesor Tnstytutu Muzycznego . 
P ro f e so r chwa l i ł Stasia, k tó ry — jak zanotował 
w b iogra f i i A l eksander Wa l i ck i — ,.'ncbo m ia ł do-
bre. wszys tko p o j m o w a ł szybko i dokładnie , t v i -
ko ręka zbyt mała bardzo zawadza ła w s?rze". T r z y 
lata spędziła rodzina. Mon ius zków w stol icy K r ó -
les twa Po lsk ieso . W ich saloniku często «osacza 
luminarze epok i : Joachim Le l ewe l , genera ł Józef 
Koneć . poeta Józef Ko r sak : Staś chętnie p r z ebv -
wa ł wśród starszych i p rzys łuch iwa ł się ich roz -
m o w o m . Chwa l ono Chopina, do k tórego Moniusz -
ko iuż w t e d y odczuwał gorąca svmpat i ę — miesz -
kal i p r a w i e v i s -à -v is , choć n igdy nie zetknęl i się 
osobiście na warszawsk im gruncie. 

B y ł rok 1830, k iedy rodzinp Mon ius zków po j e -
chała na w a k a c j e do Ub ie lu i pozostała tam już 
na długo. Pogo r s zy ł y sie interesy Dana kapitana 
Moniuszki , a War s zawa była w t e d y bardzo kosz-
towna. 

MIŁOŚĆ I ŚLUB 
Szybko b ieg ły lata bur z l iwe j epoki pows tan io -

w e j . Staś z rodz icami p r z ebywa już w t e d y w M i ń -
sku, jest uczniem g imnaz jum, a le muzyk i nie za -
niedbuje . M a lat 17, k i edy w ra z ze s t r y j e m A l e k -
sandrem jedz ie studiować do Wi lna i tu p r zy -
padek, jak to często b ywa , decydu j e o dalszych 
losach m łodego cz łowieka. O to f an t a z ju j ą c w 
mieszkaniu na m o d n y m wówczas Eo l ome lodykon i e 
wzbudza za interesowanie młodz iu tk i e j sąsiadki 
przez ścianę, panny Olesi Mue l l e r . córki zamoż -
nych rodz iców, która jest entuzjastką dobre j mu-
zyki . Mi łość od p i e rwszego we j r z en i a i decyz ja : 
„ T a a lbo żadna! " . 

O b o j e m a j ą dopiero po 17 lat, toteż trzeba dłu-
gich p e r swaz j i ze strony m a m y Mue l l e r , aby skło-
nić młodych do odroczenia daty ślubu, póki Stasio 
nie ukończy s tudiów muzycznych. T o go dopingu-
je. Jedzie do Ber l ina do s łynnego w y k ł a d o w c y 
pro fesora Rungenhagena i w roku 1839 p r zywoz i 
chlubne św iadec two z ukończenia nauk, w któ-
rych w y k a z a ł „szczególne uzdolnienia w zakresie 
kompozycji". 

Dnia 25 sierpnia 1840 w koście le n a An toko lu 
odbyła się wreszc ie oczek iwana przez młodych z 
taką niec ierp l iwośc ią uroczystość: ksiądz pob łogo -
s ławi ł zw iązek małżeński m i ędzy pann a A l eksan -
drą Mue l l e równa stanu wolnego , a panem Stani -
s ławem Moniuszko, muzyk i em. Dobrze zaowoco -
wa ł o to ma łżeńs two : państwo Mon iuszkow i e m i e -
li dz ies ięc ioro dzieci — 4 s ynów i fi córek, z któ-
rych w y c h o w a ł o się s iedmioro i to wskazu i e od 
razu na mnogość k łopotów, g ł ówn i e p ieniężnych. 

Dokończenie na str. 8 



W 1945 roku zaczynano od p r z y -
s ł o w i o w e g o zera . Dziś , po d w u -
dziestu cz te rech la tach w p r o -
dukc j i sta l i Po l ska z a j m u j e 

d z i ew i ą t e m i e j s c e w świec i e . P i e r w s z a 
w y p r o d u k o w a n a po w o j n i e stal n ie b y -
ła n a w e t znakowana , b o t rudno by ło 
okreś l i ć j e j ga tunek . Obecn i e w y t w a -
rza się w i e l e tys i ęcy n a j r ó ż n i e j s z y c h 
w y r o b ó w hutn iczych, w t y m większość 
to stal n a j w y ż s z e j jakośc i . 

Obecne o ż y w i e n i e gospodark i ś w i a -
t o w e j w y r ó ż n i a s ię m . in. s z ybk im 
w z r o s t e m p r o d u k c j i hutn icze j . W p o -
r ó w n a n i u np. z r o k i e m 1950 ś w i a t o w a 
p r o d u k c j a stali wz ros ł a w roku 1968 
p r a w i e t r zykro tn i e , os i ąga jąc po z i om 
ok . 500 m i n ton rocznie . W t y m w i e l -

k i m wyśc i gu , dz i ęk i o l b r z y m i e m u w y -
s i ł kow i i n w e s t y c y j n e m u , Po l ska zdo ła -
ła w e j ś ć do śc is łe j c z o ł ówk i ś w i a t o w e j . 
A b y to os iągnąć, w y b u d o w a n o w P o l -
sce m i ę d z y i nnym i : 31 ba te r i i k o k s o w -
n iczych, 9 w i e l k i c h p i e ców , w t y m j e -
den o po j emnośc i 2000 m e t r ó w sze -
śc iennych ( j eden z n a j w i ę k s z y c h na 
świec ie ) , 30 p i e c ó w mar t enowsk i ch , 17 
zespo ł ów w a l c o w n i , 5 r u r o w n i i w i e l e 
innych o b i e k t ó w hutn iczych w y p o s a ż o -
nych w nowoczesne urządzen ia i m a -
szyny p r o d u k c j i k r a j o w e j i z ag ran i c z -
ne j . 

D o uzyskan ia p r z e z Po l skę m i a n a 
p o w a ż n e g o uczestnika ś w i a t o w e g o k l u -
bu p r o d u c e n t ó w s t a l o w y c h p r z y c z y n i -
ły się n a j w i ę c e j d w a po lsk ie g i gan ty 

O E L: 
Rok 1985-23 min ton stali 
hutn icze : huta im. L e n i n a w K r a k o -
w i e i huta „ W a r s z a w a " z l oka l i z owana 
w sercu Po lsk i , W a r s z a w i e , od k t ó r e j 
p r z y j ę ł a swą n a z w ę . 

P o d k r a k o w s k a huta za l i czana j es t do 
n a j w i ę k s z y c h , a z a ra z em n a j n o w o c z e ś -
n i e j s zych k o m b i n a t ó w hutn i c zych na 
świec ie . Dos ta rcza ona obecn ie b l i sko 
4 m i n ton stali roczn ie . W roku 1976 
p r o d u k c j a wz r o śn i e do 5,5 m i n ton 
stal i . T e r e n huty z a j m u j e k i lkase t h e k -
ta rów , na k t ó r y m z l oka l i z owano 300 
tys. ton kons t rukc j i s t a l o w y c h i p o -
nad 500 tys. ton m a s z y n i urządzeń. 
T e n g i gan t hutn iczy dostarcza ponad 
1/3 ca ł e j k r a j o w e j p r o d u k c j i stali . W 
l ipcu 1968 roku (o pó ł r oku w c z e ś n i e j 
n iż to p r z e w i d y w a ł y p l a n y ) u ruchomio -
na została w hucie im. L e n i n a w a l -
cown ia - s l ab ing . 

O d paru lat po l sk i e hu tn i c two od -
c zuwa ł o n i edobór m o c y w a l c o w n i c z y c h . 
T r z e b a by ł o w y s y ł a ć w l e w k i do p r z e -
w a l c o w a n i a do C z e c h o s ł o w a c j i i Z w i ą z -
ku Radz i e ck i e go . U r u c h o m i e n i e w a l -
cown i - s l ab ingu p o z w o l i ł o na znaczne 
obn iżen ie k o s z t ó w p r o d u k c j i stali i 
uzyskan ie w i e l o m i l i o n o w y c h oszczęd-
ności. O b o k p o d s t a w o w y c h w y d z i a ł ó w 
o b e j m u j ą c y c h pe łny c yk l p r o d u k c y j n y 
huty że laza, w skład komb ina tu w c h o -
dzą r ó w n i e ż w y d z i a ł y p r o d u k c y j n e i 
pomocn i c z e ściśle z nią w s p ó ł p r a c u j ą -
ce, two r zą c w ten sposób s a m o w y s t a r -
c za lny ob i ek t hutn iczy . W y d z i a ł y t e 
p roduku ją su rowce n i e zbędne d la huty , 
j ak koks, m a t e r i a ł y o gn i o t rwa ł e , 
w a p n o , do l omi t oraz parę , gaz o p a ł o -
w y , t len i tp. T r z ec i ą g rupę s tanowią 
w y d z i a ł y , k t ó r y c h zadan ie po l ega na 
da l s z ym p r z e t w a r z a n i u n i ek t ó r y ch p r o -
d u k t ó w huty — np. b l achy go rąco w a l -
c o w a n e j na b lachę z i m n o w a l c o w a n ą . 

Dz i ęk i zas tosowan iu nowoczesnych 
urządzeń huta im . L e n i n a u z y s k u j e 
w s k a ź n i k i t e chn i c zno - ekonomic zne l e p -
sze od średnich u z y s k i w a n y c h przez 
ca łe po l sk i e hutn i c two . W a r t o w s p o m -
nieć, ż e o p r a c o w a n y w 1949 roku p r o -
j ek t b u d o w y k o m b i n a t u p r z e w i d y w a ł 
p r o d u k c j ę 1,5 m i n ton stal i roczn ie . 
Dziś, dz i ęk i dobr ze r o z w i ą z a n e m u p l a -
n o w i g e n e r a l n e m u i r o z b u d o w i e huty , 
os iągnię to p r o d u k c j ę s i ęga jącą 7,5 m i n 
ton stal i rocznie . K o m b i n a t z n a j d u j e 
się w c i ą g ł y m r o z w o j u i s t opn i owo 
w i e l kość p r o d u k c j i będz i e nada l w z r a -
stała. 

H u t o stal i s z lachetnych „ W a r s z a w a " 
jest d r u g i m n o w o c z e s n y m o b i e k t e m 
po l sk i ego hutn i c twa . B u d o w ę huty c e -
chowa ł o w y j ą t k o w o s zybk i e t empo . W 
1957 r . u ruchomiono o d l e w n i ę s ta l iwa , 
w rok p ó ź n i e j — m ł o t o w n i ę i częśc io -

w o s ta l own ię . W la tach 1960—1962 u ru -
chomiona została p ra sown ia i w a l c o w -
n ia - zgn ia tacz , w a l c o w n i a gruba, w a l -
cown i a drobna , w y d z i a ł ob róbk i c i e p l -
n e j i c i ęgarn ia . U r u c h o m i o n a w 1965 
roku w a l c o w n i a t a śmy z i m n e j z a k o ń -
czy ła p i e r w s z y e tap r o z b u d o w y huty . 

Obecn i e t r w a dalsza r o z b u d o w a hu ty 
„ W a r s z a w a " . Z m i e r z a ona p r z e d e 
w s z y s t k i m do sta łego unowocześn ian ia 
w y p o s a ż e n i a ws zy s tk i ch w y d z i a ł ó w 
p r o d u k c y j n y c h i pomocn i c zych . P r z e d -
s i ęwz i ęc ia te p o z w o l ą na da lszy s zybk i 
w z r o s t p r o d u k c j i sta l i s z lachetne j . A b y 
p o w i ę k s z y ć aso r t yment p r o d u k c y j n y 
huty , b u d u j e s ię r ó w n i e ż w a l c o w n i ę 
ś redn iodrobną . Już dziś huta W y t w a -
rza m. in. p r ę t y s t a l owe d la po t r z eb 
p r z emys łu m a s z y n o w e g o i m o t o r y z a -
c y j n e g o . S p r ę ż y n y z a w o r o w e do s a m o -
c h o d ó w „ P o l s k i F i a t " p r o d u k o w a n e są 
ze stal i w y r a b i a n e j w huc ie „ W a r s z a -
w a " . 

700 tys. ton stal i roczn ie w 1968 r o -
ku to począ tek da lszego w z r o s t u p r o -
d u k c j i stal i w y s o k o g a t u n k o w e j , j ak i 
p r z e w i d u j e w swo i ch p lanach huta 
„ W a r s z a w a " . 

H u t y im. L e n i n a w K r a k o w i e i 
„ W a r s z a w a " w y t w a r z a j ą b l i sko 54 proc. 
k r a j o w e j p r o d u k c j i surówk i , ponad 
47 proc . stal i , oko ło 42 proc . w y r o b ó w 
w a l c o w a n y c h . A l e o p o z y c j i po l sk iego 
hu tn i c twa d e c ydu j ą r ó w n i e ż inne hu -
ty, z b u d o w a n e d a w n i e j , a dziś g r u n -
t o w n i e m o d e r n i z o w a n e i r o z b u d o w y -
w a n e . W ostatnich la tach t y lko z p o d -
s t a w o w y c h o b i e k t ó w uruchomiono 
m . in. 10 w i e l k i c h p i e ców , 35 p i e c ó w 
mar t enowsk i ch , 11 p i e c ó w e l e k t r y c z -
nych, 3 urządzen ia do c iąg łego o d l e w a -
nia stal i i tp. W w y n i k u wz ros tu po t en -
c j a łu p r o d u k c y j n e g o hutn ic twa, p r o -
dukc j a stal i w Po l s ce rośnie p r a w i e 
d w u k r o t n i e s z ybc i e j niż przec ię tna 
św i a t owa . 

Po l sk i e hu tn i c two na leży do tych 
branż p r zemys łu , k t ó r e m a j ą na j l epsze 
p e r s p e k t y w y r o z w o j o w e . W y m a g a to 
o c z yw i ś c i e o l b r z ym ich nak ł adów i n -
w e s t y c y j n y c h . Jeśl i np. w la tach 
1966—1970 na i n w e s t y c j e w hutn i c -
t w i e przeznacza się 20 m l d zł, to w 
okres i e l a t 1971—1985 k w o t a ta w z r o ś -
n ie do 140 m l d zł. P o z w o l i to osiągnąć 
w r oku 1975 p rodukc j ę stali r zędu 
14,5 m i n ton rocznie , a w dziesięć l a t 
p ó ź n i e j 23 m i n ton. R o z w ó j c z a rne j 
me ta lu r g i i p o z w o l i Po l sce na u w i e l o -
k ro tn i en i e po t ęg i p r o d u k c y j n e j innych 
dz iedz in p r zemys łu , a l b o w i e m hutn ic -
t w o jest f u n d a m e n t e m r o z w o j u k a ż d e j 
gospodark i n a r o d o w e j . 

K. M . 

PAH MONIUSZKO I JEGO DZIEŁO 
Dokończenie ze str. 7 

k t ó r e p r z e z całe p r a c o w i t e ż yc i e n ie opuszcza ły 
o j c a tak l i c zne j r odz iny . 

W i ę c obok p racy k o m p o z y t o r s k i e j , napisał już 
w t e d y d w i e p i e r w s z e ope r e tk i : „ I d e a ł " i „ L o t e r i a " , 
udz i e la l e k c j i g r y na f o r t ep i an i e po z ło tych 10 za 
godz inę , a n g a ż u j e się j a k o organ is ta do kośc io ła 
Św. Jana i o b o w i ą z k i s w e g o r l i w i e w y p e ł n i a , o r -
g a n i z u j e ż yc i e m u z y c z n e w W i ln i e , d y r y g u j e na 
koncer tach . 

„SKROMNY I NADZWYCZAJ D E L I K A T N Y " 
B i o g r a f o w i e p r zekaza l i nam w i e r n y por t r e t M o -

niuszk i i cechy j e g o charakteru . P o r t r e t z n a m y 
z o b ra zów , a charakter? 

„...byt skromny i nadzwyczaj delikatny — pisze 
Walicki — a przy tym dystyngowany w manierach 
i nie lubiący zwracać na siebie Uwagi. Będąc sam 
w tarapatach pieniężnych, innym starał się przuiść 
z pomocą. Zdarzyło się więc raz, że gdy dyrygo-
wał na koncercie na rzecz wdowy po śpiewaku 
Sosnowskim, nie miał za co kupić nowych b^ów 
więc wystąpił mając na jednej nodze skórzany 
trzewik, a na drugiej — kapeć futrzany. Pienią-
dze w ogóle lekceważył, ale wydawał je szybko 
Lubił palić dobre cygara, mówił, że mu to pomaga 
przy komponowaniu". 

Dz ień p r a c y r o zpoc z yna ł o 5 rano , szed ł do koś-
c io ła , po p o w r o c i e s iadał do k o m p o z y c j i i p raco -
w a ł aż do d rug i e j , k i e d y p o d a w a n o ob iad . P o t e m 
k r ó t k a d r z e m k a i, j e że l i n ie by ł o gości , p isał n i e -
r a z do pó łnocy . 

B y ł e rudy tą . Zna ł dob r z e łac inę, f rancusk i , n ie -
m i e c k i i r o sy j sk i . Z p o e t ó w n a j w y ż e j s t aw i a ł 
M i c k i e w i c z a , z k o m p o z y t o r ó w — w o l a ł H a y d n a 
n i ż Bee thovena , w i e l b i ł g o rąco Chop ina . W t y m 
czasie coraz to n o w e pieśni idą już w św ia t z w i -

l eńsk i ego m ieszkan ia . O g r o m n e p o w o d z e n i e „ Ś w i -
t e z i a n k i " k a ż e m u o p r a c o w a ć m u z y c z n i e inne ba l -
l a d y M i c k i e w i c z a , zb i e ra s ię już spo ry śp i ewn ik , 
a l e t rudno zna leźć w y d a w c ę w W i l n i e . Og łasza 
w i ę c M o n i u s z k o „ s u b s k r y p c j ę " i tak w p r e n u m e -
rac i e w y d a j e c z t e ry „ Ś p i e w n i k i " . N i e bez trudu, 
j a k w y n i k a z l istu, k t ó r y napisa ł do j e d n e g o ze 
swo i ch „ k o l l e k t o r ó w " a k t ó r y zac zyna ł się od 
s ł ó w : „...pieniędzy łaknę, pragnę i pożądam..." 
W końcu w y d a w c y — Z a w a d z k i w W i l n i e i F r i e -
d l e in w W a r s z a w i e , węs ząc z n a k o m i t y dla s i eb ie 
interes , podp i su ją u m o w ę z „ m a ł o z n a n y m " w c i ą ż 
j eszcze k o m p o z y t o r e m : pan M o n i u s z k o dos t a j e 
14 rubl i za k a ż d y arkusz „ Ś p i e w n i k a " , i to bez 
w z g l ę d u na i lość w y d a n y c h edyc j i . 

PIERWSZE HONORARIUM - 238 RUBLI 
P r z y p o m i n a j ą c z o k a z j i 150 r o c zn i c y urodz in 

w a ż n i e j s z e m o m e n t y z ż y c i a i twórc zośc i S t an i -
s ł a w a Mon iuszk i , m u s i m y szczegó lną u w a g ę z w r ó -
cić na H a l k ę " , k tórą po w a r s z a w s k i e j p r em i e r z e , 
w c iągu j e d n e j doby , uczyn i ła g o s ł a w n y m i u -
z n a n y m pr ze z n a j b a r d z i e j g r y m a ś n y c h r e c enz en -
t ów . A l e „ H a l k a " by ła g o t o w a j u ż w 1846 roku, 
k i edy M o n i u s z k o m i a ł 27 l a t ; l i b r e t t o dos tarczy ł 
W o l s k i W ciągu 4 dni , j e d n a k ówczesna p róba 
w y s t a w i e n i a ope ry , w p r a w d z i e m a j ą c e j w t e d y t y l -
k o d w a akty , w W a r s z a w i e n ie p o w i o d ł a s ię i au-
tor p o w i e r z y ł H a l k ę " t e a t r o w i w W i ln i e . S ł a w -

J P ' e 4 w a k w ł o sk i Beno l d i śp i ewa ł pa r t i ę Jontka , 
P o w o d z e n i e by ł o umiarkowane . . . osób 

b y ł o 301, koszta s t rasz l iwe , bo 123 r u b l e — ok ro i ł o 
m i s ię w s z a k ż e c o ś k o l w i e k " , p isa ł p o w i l e ń s k i m 
p r z eds taw i en iu M o n i u s z k o do S i k o r s k i e g ^ w W a ^ 
rubH l e - V C ° Ś k ° 1 W i e k " w y n i o s ł o d la auto ra l a s 
rubl i — s u m a na o w e czasy dość spora. W k a ż d y m 
raz i e p r a w y k o n a n i e „ H a l k i " w z m o c n i ł o w i a r ę M o -
niuszk i w e w ł a s n e s i ły , a l e dop i e r o p o 10 la tach 
j ak o t y m p i sa l i śmy w e ws tęp i e , do zna ł w r e s z c i e 
p r a w d z i w e g o t r i u m f u . 

WIZYTA W PARYŻU 
O d l i s topada 1858 r o k u Mon iuszko , już j a k o d y -

r ek to r o p e r y z pens ją 1200 rub l i rocznie , m i es zka w 
W a r s z a w i e na K r a k o w s k i m P r z e d m i e ś c i u 79. W 
p r z e c i w i e ń s t w i e do o t w a r t e g o t r y b u życ ia w W i l -
nie, tu p r z e b y w a r a c z e j w śc i s ł ym g r o n i e r odz iny 
i na jb l i ż s z ych p r z y j a c i ó ł . M a już za sobą pod ró ż 
do P a r y ż a , k t ó rą s f i n a n s o w a ł d z i ęk i p o m o c y p i ę k -
n e j pan i M a r i i K a l e r g i s : dochód z koncer tu , k t ó r y 
z o r g a n i z o w a ł a w W a r s z a w i e „ p o d w e z w a n i e m p a -
na M o n i u s z k i " p r z yn i ó s ł 5 tys i ęcy rub l i dochodu, 
za t e p i en iądze m o ż n a b y ł o w y b r a ć się do F r a n c j i . 

P o p o w r o c i e p r a c u j e z e d z w o j o n ą energ ią . W y -
s taw ia „F l i sa " , p o t e m „ H r a b i n ę " , „ V e r b u m n o b i -
l e " , „ S t r a s zny d w ó r " , „ P a r i a " — bi lans j e g o t w ó r -
czości to p r z ec i e ż 16 oper i ope r e t ek o ra z k i lkase t 
p ieśni i d r obnych u t w o r ó w muzyc znych . N i c 
dz iwnego , ż e s i ły zaczę ł y zawodz i ć , t y m b a r d z i e j 
ż e n i g d y n ie dba ł za ba rdzo o w ł a s n e z d r o w i e . 
W r o k u 1870 do tknę ła g o bo leén ie śmie rć o j ca 
Czes ł awa , ,w r o k u 1871 spo tka ł s ię z n i e p o w o d z e -
n i em na w ł a s n y m konce rc i e ; w r o k p ó ź n i e j o p ł a -
k i w a ł s t ra tę s t a r e j p ias tunki A g a t y , k tó ra p r z e z 
30 la t p i a s t owa ł a w s z y s t k i e dz iec i w rodz in i e . A ż 
sam z a n i e m ó g ł na serce. 

Ż A Ł O B N A „ H A L K A " W GMACHU OPERY 
4 c z e rwca 1872 r o k u r a n o w y s z e d ł j e s zcze j a k 

z w y k l e do kośc io ła , g d y w r a c a ł do d o m u — upad ł 
na schodach. L e k a r z s t w i e r d z i ł s i lny a tak serca, 
„ z a w a ł " , j a k p o w i e d z i e l i b y ś m y dz is ia j . Z m a r ł o 
godz in i e 6 po po łudn iu , z o s t a w i a j ą c żonę n i ema l 
bez ś r o d k ó w do życ ia . 

A l e p o g r z e b m i a ł w s p a n i a ł y : 80 tys. osób, w e -
d ług s ł ó w ó w c z e s n y c h k r o n i k a r z y , t o w a r z y s z y ł o 
t rumn i e od kośc io ła św . K r z y ż a aż do P o w ą z e k . 
P r z e d g m a c h e m T e a t r u W i e l k i e g o orszak p r z y s t a -
nął. Nas tąp i ł a g łucha cisza i nag le , j a k b y z g ó r -
nych s fer , z ab r zm ia ł ś p i e w ża ł obny na m o t y w a c h 
„ H a l k i " . D z i a ł o s i ę to w t y m s a m y m mie j s cu , 
gdz i e dziś p r zed r o z b u d o w a n y m f r o n t o n e m t e a -
tru w z n o s i się p o m n i k S tan i s ł awa Mon iuszk i , p o -
s t aw i ony m u p r z e z w d z i ę c z n y c h R o d a k ó w . 

Leopold !YIAKS CII A K 



Kilka uwag na temat spotkań redakcji 
Tygodnika Polskiego" z czytelnikami 77 Z W I E L K I M zainteresowa-

niem czyta łem w „ T y -
godn iku" opisy spotkań 
z czyte lnikami, które 

zamieszczane by ł y już parokrot-
nie. Zac iekawi ły mnie przede 
wszys tk im tematy obrad. Ja już 
w 1967 r. w m e j korespondencj i 
do „ Tygodn ika " , zamieszczonej 
pod ty tu łem „ P r z e d 10 rocznicą 
„Tygodn ika Po lsk iego" , propono-
w a ł e m zorganizowanie skromne-
go spotkania w P a r y ż u czyte ln i -
ków-de l ega tów z różnych depar-
tamentów. Myś la ł em nawet nad 
tym, czy nie by łoby moż l iwe w y -
bicie medalu pamiątkowego dla 
uczczenia dziesięciolecia istnienia 
pisma. 

Wed ług mnie zebranie takie po-
w inno mieć za cel znalezienie no-
w y c h sposobów rozpowszechnia-
nia naszego pisma. Czyte ln icy , 
k tórzy radzą nad sprawą podnie-
sienia nakładu, powinni podać 
propozyc je , w jaki sposób na j l e -
p ie j docierać można do ludzi nie 

znających jeszcze „ T y g o d n i k a " i 
pozyskiwać nowych czyte ln ików. 
Można również w dyskusj i poru-
szyć kwest ie redakcy jne , zastano-
w ić się, co czyte ln ikom podoba 
się i co zachęca ich do kontynuo-
wania prenumeraty pisma, a tak-
że co można by wprowadz i ć no-
wego , aby jeszcze bardz ie j zain-
teresować starych oraz przyc iąg-
nąć nowych abonentów. 

Zwróc i ł em uwagę na fakt , że 
dwa p ierwsze zebrania odby ły się 
w Paryżu , a trzecie w Pas-de-
Calais. Uważam, że Redakc ja po-
stąpiła bardzo słusznie odbywa jąc 
naradę z ludźmi z prowinc j i , bo 
ma ją oni zupełnie inne prob lemy, 
aniżel i mieszkańcy stolicy. 

Trzeba sobie zdać sprawę, że 
nasi Rodacy z Pa ry ża ma ją o 
w i e l e mnie jsze kłopoty, k iedy 
chcą załatwić jakąś sprawę o cha-
rakterze soc ja lnym czy p rawnym. 
Są oni o załatwianiu tych spraw 
o w i e l e l ep ie j po in formowani i 

ma ją wszystk ie instytucje na 
miejscu. Dla tych, k tórzy miesz-
kają poza Paryżem, potrzebne 
by ł yby rady i pomoc w za łatwia-
niu tych spraw: emeryta lnych, 
chorobowych, ubezpieczeniowych 
itp. Uważam, że rubryka porad 
adwokata powinna być rozszerzo-
na. Myś lę , że dla rencistów, dla 
ludzi jeżdżących do Polski i w y -
sy ła jących pieniądze i paczki do 
rodzin rozbudowany i rozszerzo-
ny dział porad prawnych i spo-
łecznych by łby bardzo pożytecz -
ny. 

K iedyś , podczas r o z m o w y z 
przy jac ió łmi na temat „ T y g o d n i -
ka" , usłyszałem zdania, że po-
trzebne są w naszym piśmie 3—4 
powieści . Odpowiedz ia łem na to, 
że książki z powieściami można 
sobie bez trudu sprowadzić, kupić 
albo pożyczyć . Zadanie, jakie 
„ T y g o d n i k " ma do spełnienia 
wśród emigrac j i , jest ważnie jsze . 
I n f o rmu j e on o życ iu K r a j u , do 
którego Polonia jest przywiązana 

i o k t ó r ym chce wiedz ieć jak na j -
w ięce j . P o d a j e również obf ic ie 
wiadomości na temat stosunków 
polsko-francuskich, l icznych kon-
taktów, współpracy, w y m i a n y i 
kooperacj i , na k tóre j nam wszyst -
kim, Po lakom z Francj i , bardzo 
zależy. C zy t amy również z w i e l -
k im zainteresowaniem w „ T y -
godniku" o życ iu polskich środo-
wisk w e Franc j i i Belg i i . T ego 
wszystkiego nie zastąpią nam po-
wieści i dlatego bardzo chciał-
bym, ażeby czyte ln icy naszego 
j edynego p rawdz iw i e polskiego 
pisma w e Franc j i zrozumiel i j e -
go w łaśc iwy cel i rolę. 

Pon ieważ mieszkam daleko od 
Pa ry ża i od północnej Francj i , nie 
mog łem wz iąć udziału w żadnej z 
dotychczas zorganizowanych kon-
ferenc j i . Proszę jednak, aby m ó j 
głos potraktowany by ł jako w y p o -
wiedź w ie rnego przy jac ie la „ T y -
godnika" , k tóry chociaż na odle-
głość łączy się z W a m i myślami 
i pragnie dorzucić parę rad i spo-
strzeżeń do organizowanych przez 
Was dyskusji . 

Zasy łam W a m serdeczne po-
zdrowienia i życzenia dalszej po-
myślne j , owocne j pracy. 

Ś L I M A K Z B U R G U N D I I 

U 
W Ę G L A R Z A 
W B L A N C 
M E S N I L 

Stara pompa do ropy, która od p. P o - Charakterystyczny, wymaga j ący minimalnego wysi łku sposób no-
lowego pójdzie chyba do muzeum szenia worków . Tak też nosi je węglarz z B lanc -Mesni l 

Gdy zapytacie kogoś, kto pracuje w han-
dlu w ę g l o w y m , i le jest gatunków węg la w 
sprzedaży, odpowie bez wahania: trzydzieści 
sześć. Tak m ó w i każdy Francuz, gdy chce 
podkreślić, że czegoś jest bardzo dużo. A l e 
w t y m wypadku należałoby powiedz ieć nie 
trzydzieści sześć, ale trzysta sześćdziesiąt. 
Myś lę , że nie przesadzi łem podając tę l icz-
bę. N a w e t w tak im m a ł y m składzie jak m ó j 
trzeba mieć kilkanaście odmian, aby zado-
wo l i ć wszystkich kl ientów. 

P. Stefan Polowy t ra f i ł do tego zawodu 
przypadkowo. Wo jna , a potem wędrówka 
po Europie i wreszc ie osiedlenie się w e 
Franc j i zadecydowało o tym, że stał się w ę -
g larzem, obecnie już znanym i cenionym w 
ca łym Blanc-Mesni l . 

W chwi l i wybuchu w o j n y w 1939 roku 
by ł em podchorążym w z awodowe j szkole o -
f i cersk ie j piechoty w Ostrowi Mazowieck ie j . 
Odbywa l i śmy manewry , k iedy powołano 
nas z powro tem do szkoły, bo tworzy ła się 

właśnie nowa dyw i z j a . Zmobi l i zowano do 
n i e j również i rezerwis tów. Uzbro j en i by l i ś -
m y w stare, jednostrzałowe „ L e b e l e " . Szl iś-
m y na Drohobycz, Prze łęcz Tatarską, Sta-
nis ławów, a wreszc ie po załamaniu się o -
poru polskiego wo jska do granicy węg i e r -
skiej , którą przekroczy l iśmy 21 września. 
Na Węgr zech internowano nas, ale ci, k tó -
r y m udało się uciec z obozu i o t rzymać pa-
szport w Ambasadz ie polskie j w Budapesz-
cie, jechali da le j . Ja uciekłem wraz z t rze-
ma kolegami. G d y zdoby l iśmy paszporty i 
kupi l iśmy b i l e ty ko le jowe , s iedl iśmy w po-
ciąg i m imo że w t y m samym przedzia le 
siedzieli z nami żandarmi węg ierscy , prze-
jechal iśmy szczęśl iwie granicę. 

G d y p. P o l o w y przedostał się przez Ju-
gosławię i W łochy do Francj i , wstąpi ł znów 
do wojska. Jako o f icer został dowódcą p lu-
tonu w I D y w i z j i . Wa l c zy ł na l ini i Mag i -
nota koło Forbach. P o wyco f an iu się j ed-
nostki w kierunku na Saint-Dié zaczęli prze-

dzierać się w stronę granicy szwajcarskie j . 
N i e udało się t y m razem. P . P o l o w y dostał 
się do n iewol i n iemieckie j , początkowo by ł 
w obozie w Celestat, potem, ze Strasburga, 
przewiez iono go do Niemiec . Przenoszono g3 
ko le jno do obozów w Meinz, Rassel i L u -
bece. Obozy by ł y bombardowane przez lo t -
n ic two alianckie. W czasie jednego z nich 
zginęło 112 o f i cerów, ponad 200 by ło ran-
nych. 

— P o wo jn i e spotkałem się w e Franc j i 
z rodziną pp. Fabis iaków. Córka ich, Kazia, 
była cz łonkiem Ruchu Oporu, działała czyn-
nie w P .O .W.N . Została mianowana kapra-
lem, a po w o j n i e odznaczono ją „Cro ix de 
Guerre " . Pozna l i śmy się w kasynie wo j sko -
w y m . Pamię tam, jak mnie tam kiedyś moc-
no obsztorcowała. P o t e m zaczęl iśmy się spo-
tykać ze sobą i w końcu pobral iśmy się. N o 
i rezultat, że kapral zaczął rządzić podpo-
rucznikiem... 

P . Ste fan P o l o w y pamięta z okresu nie-
wo l i synów trzech bardzo znanych ludzi: 
syna francuskiego premiera Leona Bluma, 
bankiera Rothschilda i Jakuba Dżugaszwi l i 
—i syna Stalina. Ten ostatni nie przeży ł 
w o j n y . Przenies iony został w ostatnim o-
kresie działań do innego obozu i zginął bez 
wieści . 

Teśc iowie p. P o l owego by l i rolnikami. O j -
ciec pracował na kontrakcie w okolicach 
Bordeaux, po tem założył skład węg la w 
Blanc-Mesni l . P o j ego śmierci p. P o l o w y 
rzucił posadę, którą miał od paru już lat, 
i za ją ł się handlem węg l em. Jest u siebie 
gospodarzem, nie za leży od nikogo: Boug-
nat, mai t re chez soi. A przy t y m jest już 
dobrym specjalistą w swe j dziedzinie i o 
w ę g l u opowiada z dużym znawstwem. 

— Jest kilka gatunków antracytu — mó-
w i . — Jakość ich za leży od warunków, w 
jakich węg i e l się tworzy ł . Na j l epszy jest 
antracyt rosy jsk i z zagłębia donieckiego, 
gorszy jest angielski i zwłaszcza amerykań-
ski, w k t ó r y m jest dużo kamienia. Do pie-
ców o systemie ogrzewania gorącym powie -
t r zem stosuje się brezet, węg i e l drobniutki 
jak pszenica. Jest jeszcze antracyt francus-
ki, be lg i jski , cała gama „boule t tes " — chu-
dych, zwycza jnych , antracytowych i w i e l e 
innych jeszcze gatunków. K a ż d y gatunek 
po jawia się oczywiśc ie w różnych kalibrach. 
Dobranie odpowiedniego gatunku i odpo-
wiedniego kal ibru do pieca jest warunk iem 
dobrego wykorzystan ia węg la i osiągnięcia 
dobrego ogrzewania. 

Praca dostawcy węg l a nie należy do lek-
kich. A l e samodzielność, którą da j e ten za-
wód , duża swoboda w organizowaniu za jęć 
no i dobre zarobki sprawiają, że p. Ste fan 
P o l o w y jest z n ie j już dzisiaj zadowolony. 



Żołnierze spod Monte Cassino 
na spotkaniu w Warszawie 

P o n a d 150 k o m b a t a n t ó w I I 
w o j n y ś w i a t o w e j — uczes tn i -
k ó w b i t w y o M o n t e Cass ino 
spo tka ł o s ię w W a r s z a w i e 
w r a z z r o d z i n a m i na u r o c z y -
stości z o r g a n i z o w a n e j s t a r a -
n i e m Z a r z ą d u O k r ę g u W a r -
s z a w s k i e g o Z B o W i D . O k a z j ą 
do k o l e ż e ń s k i e g o spo tkan ia 
by ł a p r z y p a d a j ą c a 11 m a j a b r . 

25 r o c zn i ca r o zpoc z ę c i a p r z e z 
I I K o r p u s P o l s k i w a l k o ten 
n a j s i l n i e j s z y p u n k t o p o r u h i t -
l e r o w c ó w w e W ł o s z e c h . 

W g o d z i n a c h p o ł u d n i o w y c h 
d e l e g a c j a u c z e s t n i k ó w b i t w y 
o M o n t e Cass ino z ł o ż y ł a w i e -
n i ec na G r o b i e N i e z n a n e g o 
Ż o ł n i e r z a . 

PROSTO 
Z P O L S I U t p 

Łomnicki podpisywał zamiast 
Sienkiewicza 

Żelazne gody małżeńskie 
w Bydgoszczy 

N i e c o d z i e n n ą uroczys tość — 
65- le tn i jub i l eusz p r z y k ł a d n e -
g o p o ż y c i a m a ł ż e ń s k i e g o o b -
chodz i ł a znana w B y d g o s z c z y 
p a r a R o b e r t i E l e o n o r a z d. 
W o l f — F i s c h e r o w i e . J u b i l a -
ci p r z y b y l i z M a ł o p o l s k i do 
B y d g o s z c z y w 1926 r . i m i e s z -
k a j ą j u ż w t y m m i e ś c i e 43 l a -
ta. Z c z w o r g a dz iec i , j a k i e 
w y c h o w a l i , j e d e n s yn p o l e g ł 

j a k o o f i c e r w k a m p a n i i w r z e ś -
n i o w e j w 1939 r. Jub i lac i , k t ó -
r z y m a j ą po 90 la t , obchodzą 
s w ó j jub i l eusz w o t o c z en iu 
c z w o r g a w n u k ó w i d w ó c h 
p r a w n u k ó w . O b o j e m a ł ż o n -
k o w i e m i m o podes z ł e g o w i e -
k u c ieszą s ię d o b r y m z d r o -
w i e m , o t r z y m a l i on i z o k a z j i 
ś w i ę t a d u ż o w i ą z a n e k k w i a -
t ó w , ż y c z e n i a i g r a t u l a c j e . 

J a k c o r o k u na p l a ca ch i 
s k w e r a c h m ia s t po l sk i ch r o z -
poc z ę t o w i e l k i e k i e r m a s z e 
k s i ą ż k o w e , w czas i e k t ó r y c h 
t r a d y c y j n i e a u t o r z y s k ł a d a j ą 
s w o j e a u t o g r a f y c z y t e l n i k o m . 
T e g o r o c z n y m b e s t s e l l e r e m 
w y d a w n i c z y m b y ł „ P a n W o -
ł o d y j o w s k i " , w y d a n y p r z e z 
P a ń s t w o w y I n s t y t u t W y -
d a w n i c z y . B a r w n y , s z e r o k o -
e k r a n o w y f i l m zachęc i ł m ł o -
d y c h do t e j l e k t u r y . N i e j a -
k o p e r p r o c u r a S i e n k i e w i c z a , 
p o d p i s y w a ł p o w i e ś ć „ s a m p a n 
W o ł o d y j o w s k i " c z y l i i n a c z e j 
m ó w i ą c T a d e u s z Ł o m n i c k i , 

k t ó r y g r a ł r o l ę m a ł e g o r y c e -
r za w f i l m i e . D r u g i m r e k o r -
dz is tą b y ł Janusz P r z y m a n o w -
ski, au to r s c ena r ius za -ks i ą żk i , 
z k t ó r e j n a k r ę c o n o d o s k o n a ł y 
se r ia l t e l e w i z y j n y „ C z t e r e j 
p a n c e r n i i p i e s " . Ł o m n i c k i 
podp i sa ł 2.000 ks ią żek , a 
P r z y m a n o w s k i 1.500. N a j c i e -
k a w s z e , ż e na t r z e c i m m i e j -
scu zna l a z ł o s i ę z n a k o m i t e 
d z i e ł o n a u k o w e „ D z i e j e l i t e r a -
t u r y p o l s k i e j " — Ju l i ana 
K r z y ż a n o w s k i e g o , k t ó r y m u -
siał c h w y t a ć 600 r a z y za 
w i e c z n e p i ó ro . 

Na XXV-lecie PRL wystawa 
nauczycieli-artystów 

Bogaty plon wydawniczy 
w XXV-leciu PRL 

W s t a r e j K o r d e g a r d z i e w 
Ł a z i e n k a c h w W a r s z a w i e o -
t w a r t o „ O g ó l n o p o l s k ą w y s t a -
w ę p r a c n a u c z y c i e l i w 25- l e -
c i e P R L " . E k s p o z y c j a o b j ę ł a 
ponad 200 p rac 125 a u t o r ó w . 

N a w y s t a w ę nades ł ano b l i sko 
2 t y s i ą ce p rac . W y b r a n e — o 
n a j w y ż s z y c h w a l o r a c h a r t y -
s t y c z n y c h — to p e j z a ż e , m a r t -
w e na tu r y , p o r t r e t y , s ceny 
r o d z a j o w e . 

Piękny bilans budowlanych 
Z o k a z j i x x v - l e c i a P R L d o k o -

nu j e s ic o b e c n i e w P o l s c e w i e l e 
p o d s u m o w a ń . P r a c o w n i c y b u d o w -
lan i m o g ą s ię pos z c z y c i ć t y m , że 
w u b i e g ł y c h 25 l a tach c o d rug i 
d z i eń u r u c h a m i a l i ś m y n o w y za -
k ł ad p r z e m y s ł o w y lub oddz ia ł 
p r o d u k c y j n y . O g ó ł e m w y b u d o -
w a n o o k . t ys iąca n o w y c h zak ła -
d ó w p r z e m y s ł o w y c h , r o z b u d o w a -
n o p o n a d 1700, a g r u n t o w n ą m o -
d e r n i z a c j ą i r e k o n s t r u k c j ą o b j ę -
to b l i sko 5 tys . z a k ł a d ó w . Na 
i ch b u d o w ą i r o z b u d o w ą p r z e zna -

c z o n o w m i n i o n y m ć w i e r ć w i e -
czu o o n a d 850 m i l i a r d ó w z ł o t y c h . 
P o n a d 300 m i l i a r d ó w z ł o t y c h w y -
dano na b u d o w n i c t w o m i e j s k i e . 

W e d ł u g os ta tn i ch d a n y c h o g ó -
ł e m w mias tach z b u d o w a n o p o -
nad 5,5 m i n i zb m i e s z k a l n y c h . 
R o z m i a r y b u d o w n i c t w a m i es z -
k a n i o w e g o na w s i b y ł y t r o chą 
s k r o m n i e j s z e , a l e w p r z y b l i ż e -
niu ł ą c zne r o z m i a r y b u d o w n i c -
t w a m i e s z k a n i o w e g o s zacu j e sią 
na b l i sko 9 m i n izb. 

W la tach 1945—1967 w y d a -
n o ł ą c zn i e 1881 m i n k s i ą ż e k 
i b roszur , t j . p r z e c i ę t n i e 81,8 
m i n e g z e m p l a r z y r oc zn i e . N a j -
w i ę k s z e n a k ł a d y w l i t e r a t u r z e 
p i ę k n e j o s i ą gnę ł y w t y m c z a -
s ie dz i e ł a K o n o p n i c k i e j (11,4 
m i n egz. ) , K r a s z e w s k i e g o (10,1 
m i n ) i S i e n k i e w i c z a (10,1 m i n ) . 
Z p o s z c z e g ó l n y c h dz i e ł n a j -
w i ę k s z y nak ład , 3 m i n 200 tys . 
e g z e m p l a r z y , o s i ągną ł „ P a n 
T a d e u s z " M i c k i e w i c z a . W y -
p r o d u k o w a n o w P o l s c e 329 
f i l m ó w p e ł n o m e t r a ż o w y c h o -
ra z 6588 ś r edn i o i k r ó t k o m e t -
r a ż o w y c h . N a j w i ę k s z y m p o -
w o d z e n i e m c i e s z y l i s ię „ K r z y -

ż a c y " , — f i l m o b e j r z a ł o w 
K r a j u 22,1 m i n w i d z ó w , o ra z 
„ Z a k a z a n e p i o s e n k i " — 13,6 
m i n w i d z ó w . W e d ł u g o b l i c z e ń 
u z u p e ł n i a j ą c y c h za r ok 1968 
j e s t o b e c n i e w K r a j u 131 t e -
a t r ó w i i n s t y t u c j i m u z y c z -
nych , 3626 k in , 311 m u z e ó w ; 
l i c zba a b o n e n t ó w r a d i o w y c h 
w y n o s i ł a 5 m i n 598 t y s i ę c y , 
t e l e w i z o r ó w zaś z a r e j e s t r o w a -
n y c h b y ł o 3 m i n 389 tys., z 
c z e g o na w s i 752,7 tys . U k a -
z u j e s ię o b e c n i e 1630 g a z e t i 
c z a sop i sm o ł ą c z n y m j e d n o r a -
z o w y m n a k ł a d z i e 28940 tys . 
e g z e m p l a r z y . 

Jak żyli najstarsi Polacy 
w osadzie śląskiej? 

O d k r y t a w O p o l u w c z e s n o -
po l ska osada (800—1250 r. ) m a 
o g r o m n e z n a c z e n i e d la p o z n a -
n ia w c z e s n y c h d z i e j ó w Ś l ą -
ska. Ś w i a d c z y ona o b a r d z o 

GAM/EDA 
Rady — ogromna machina 

Kandydaci i radni 

Jak funkcjonuje rada 

Chciałbym dziś powiedzieć parą słów o 
wyborach do rad narodowych -— o Sejmie 
już mówiliśmy. Ogromna to machina te ra-
dy narodowe i ogromne ich zadania. Kon-
stytucja PRL powiada, że są one „organami 
władzy państwowej" w terenie, tzn. w woje-
wództwie, w powiecie, w miastach (oraz w 
dzielnicach większych miast) i w gromadach 
wiejskich. I zaryzykowałbym nawet twier-
dzenie, że większość wyborców wykazuje 
może znaczniejsze zainteresowanie tym, 
kto będzie ich reprezentotoał w miejsco-
wej radzie, niż w organie przedstawiciel-
skim wyższego stopnia. Zapewne w myśl za-
sady: bliższa koszula ciału niż sukmana. Z 
miejscową np. gromadzką radą ma się do 
czynienia niemal na co dzień, a do wojewódz-
twa, a tym bardziej do Warszawy, jednak 
daleko. 

W trakcie działania rad narodowych, koń-
czących właśnie swoją kadencję, naukowcy 
przeprowadzali badania, w jakim sensie ma-
sy pracujące Polski sprawują poprzez rady 
rządy. Brali udział w tych badaniach specja-
liści różnych dziedzin: obok prawników so-
cjologowie, obok ekonomistów etnografowie 
itd., a. z pomocą przyszli im praktycy, aparat 
rad i radni. Zanim jednak powiem parę 
słów o urynikach tych badań, jeszcze o sa-
mych wyborach. Kandydatów na radnych 
podobnie jak kandydatów na posłów, wybie-
ra się na zebraniach załóg zakładów pracy 
mieszkańców, organizacji. Kandydują oni' 
znów podobnie jak kandydaci na posłów -
z list Frontu Jedności Narodu. Na listach 
tych liczba kandydatów na radnych może 
przekraczać ilość miejsc e 50%; w praktyce 
poprzednich uryborów ilość kandydatów 
przekraczała ilość miejsc o czterdzieści kilka 
procent, różnie na różnych terenach. Pod-
czas wyborów w 1965 r. wymieniono na li-
stach kandydatów przedstawionych przez 
Front Jedności Narodu blisko 6500 osób, któ-
rym wyborcy zarzucali najczęściej niedosta-
teczną aktywność („potrzebny jest taki, co 
będzie robił"), bądź niedostateczną wiedzę. 

Pozytywnym zjawiskiem jest stały wzrost 
poziomu wykształcenia kandydatów na rad-
nych, również jeżeli chodzi o rady niższych 
szczebli. W samych wyborach 145 kandyda-
tów na radnych znajdujących się na wyż-
szych miejscach nie zostało ivybranych, wy-
borcy woleli kandydatów z dalszych miejsc. 
Podobne zjavmska występują i obecnie, gdy 
odbywają się dziesiątki tysięcy zebrań, na 
których omawia się kandydatury. 

A teraz o wynikach badań naukowców: 
formy działań rad są różne, we wszystkich 
radach pracują komisje tematyczne, składa-
jące się najczęściej w 2/3 z wybranych rad-
nych i w 1/3 z aktywistów i fachowców, 
przyciągniętych do pomocy spoza grona rad-
nych. Komisje te sprawują funkcje kontrol-
ne w stosunku do wydziałów rady, wysłu-
chują sprawozdań wydziałów, wyrażają opi-
nię, a także występują z tzw. inicjatywą 
uchwałodawczą. 

Uchwała podejmowana jest przez samą ra-
dę lub przez prezydium rady przez nią o-
brane. Uchwała rady jest normą prawną 
obowiązującą na danym terenie (oczywiście 
nie może być sprzeczna, z normą prawną 
wyższego rzędu, np. z ustawą sejmową). Wie-
cie, ile takich uchioał podejmują rocznie ra-
dy i ich prezydia? Pół miliona! Właśnie 
wcielanie przez rady tych uchu>ał w życie — 
to praktyka rządzenia swoim terenem. Po-
ważniejsze uchwały podejmowane są na ple-
narnych sesjach rady; na co dzień działa pre-
zydium w oparciu o materiał komisji i pracę 
wydziałów. Stąd też prezydia podejmują 
częściej uchwały niż cała rada, co jest zro-
zumiałe, gdyż inaczej trzeba by w permanen-
cji obradować. 

Tylko tych parę słów dla pobieżnej choćby 
orientacji, jak działa system rad narodowych 
w PRL. Wobec coraz większej sprawności 
rad należy przypuszczać, że armia obranych 
1 czerwca radnych potrafi jeszcze lepiej 
sprostać swoim zadaniom niż ich poprzed-
nicy. 

MARIAN 

w y s o k i e j j a k na o w e c zasy 
k u l t u r z e m a t e r i a l n e j m i e s z -
k a ń c ó w Opo l a . D o r e w e l a c y j -
n y c h o d k r y ć n a l e ż y m . in . 
s t w i e r d z e n i e , ż e w ó w c z e s n y m 
O p o l u u p r a w i a n o o g ó r k i , r o -
ś l inę w y m a g a j ą c ą d u ż e j p i e -
l ę g n a c j i . O g ó r k i m o ż n a b y ł o 
spo tkać t y l k o t a m , g d z i e o -
g r o d n i c t w o s ta ło na w y s o k i m 
p o z i o m i e . O d k r y c i e w O p o l u 
oba l i ł o p o g l ą d j a k o b y N i e m c y 
a z w ł a s z c z a z a k o n y n i e m i e c -
k i e w p r o w a d z i ł y do P o l s k i o -
g r o d n i c t w o . W ś r e d n i o w i e c z -
n y m O p o l u b o g a t o p r z e d s t a -
w i a ł o s ię r ó w n i e ż s a d o w n i c -
t w o : j a d a n o c ze reśn i e , g r u s z -
ki , j ab łka , ś l i w y , b r z o s k w i n i e 
i o r z e c h y w ł o s k i e . G ł ó w n y m 
p o ż y w i e n i e m r o ś l i n n y m b y ł o 
proso , a le znano i ps zen i cę , o -
w i e s , j ę c z m i e ń i ż y t o , k t ó r e 
n a l e ż a ł o do n a j r z a d s z y c h zbóż . 
O d k r y c i e p i e c ó w do p i e c z e -
n ia ch l eba orap łopat , p r z y 
p o m o c y k t ó r y c h w k ł a d a n o 
c h l e b do p i eca , ś w i a d c z y , ż e 
z e zboża w y p i e k a n o ch leb . D o 
roś l in j a d a l n y c h na l e ża ł t a k -
że len. W s p e c j a l n y c h s t ępach 
d r e w n i a n y c h w y t ł a c z a n o z 
n i e g o o l e j . 

0 Nowa 
drukarnia 
dziełowa 
w Krakowie 

7 c z e r w c a rusza w s t a r y m 
g r o d z i e duża d r u k a r n i a k s i ą ż -
k i . R o c z n i e spod j e j p ras w y -
chodz i ć b ę d z i e 18 m i l i o n ó w 
ks i ą ż ek . N o w e z a k ł a d y p o l i -
g r a f i c z n e p o w s t a n ą t a k ż e w 
t y m r o k u w O l s z t y n i e i K a -
t o w i c a c h . P o l i g r a f i c y p l a n u j ą 
z w i ę k s z e n i e m o ż l i w o ś c i p r o -
d u k c y j n y c h , w p r o w a d z a j ą c a u -
t o m a t y z a c j ę i w i e l e u s p r a w -
nień , co n i e t y l k o p r z y c z y n i 
s i ę do sk róc en i a c y k l u w y -
d a w n i c z e g o , a l e t a k ż e do p o -
p r a w y j akoś c i ks i ą żk i . 

ZAWYŁY SYRENY, 
ODDANO SALWĘ 

Z ARMAT 
W samo południe 9 

ma ja br. z a w y ł y syre-
ny, tak samo jak przed 
30 laty, gdy p ierwszego 
września nadleciały nad 
stolicę p ierwsze fa l e 
niemieckich bombow-
ców. Sy reny w y ł y w 
ca łym K r a j u . 24 sa lwy 
honorowe z dział odda-
no w Warszawie . P r zed 
Grobem Nieznanego 
Żołnierza złożono uro-
czyście wieńce i kw ia -
ty. Myś l i wraca ły do 
chwil i , gdy kończyła 
się wo jna . 6 mi l ionów 
obywate l i polskich nie 
doczekało tego dnia. 

^ Pan Wołodyjowski 
— rekord kasowy 

W c iągu mies iąca 3 m i n w i -
d z ó w o b e j r z a ł o f i l m „ P a n W o ł o -
d y j o w s k i " . Jest t o r e k o r d p o w o -
dzen ia p o l s k i e g o f i l m u w j e g o 
p r z e d i p o w o j e n n e j h is tor i i . 70 
kop i i , k t ó r e w y k o n a n o ( r ó w n i e ż 
l iczba r e k o r d o w a ) . o k a z a ł o sią 
n i e w y s t a r c z a j ą c e i w p r o d u k c j i 
z n a j d u j e sią da l s zych 10. W n i e -
k t ó r y c h m i e j s c o w o ś c i a c h b i l e t y 
na „ P a n a W o ł o d y j o w s k i e g o " w y -
p r z e d a n o j u ż do końca c z e r w c a . 

V7Z?/ m m 
Z D A N I 

9 W e w s i Łopatk i (pow. 
Wąb rzeźno ) odsłonięto pomnik 
o f iar hit leryzmu, których p a -
dło pod kulami zbrodniarzy 
ponad 2,5 tys. w tym j ednym 
powiecie. 

• W Polsce złożył wizytę 
minister ro ln ictwa Z j ednoczo -
ne j Repub l ik i A r a b s k i e j ( E -
gipt) p. S. Mare i . 

9 W W a r s z a w i e toczyły się 
w gronie specja l istów centra l -
nego szczebla r o zmowy m i ę -
dzy resortami przemysłu m a -
szynowego Polski i N i emiec -
kie j Repub l ik i Demokra tycz -
ne j . 

0 N a zaproszenie Z w i ą z k u 
L i t e ra tów Polskich przyby ł do 
Polski poeta O m A n u j a n ze 
stanu K e r a l a w Indiach i d r a -
maturg B a d a ł Sircar z K a l -
kuty. 

9 Z m a r ł e m u n i edawno 
ks ięgarzowi i w y d a w c y l on -
dyńskie j „Kron ik i " Bo les ł a -
w o w i Sw ide r sk iemu przyzna -
ła Rada P a ń s t w a P R L p o -
śmiertnie K rzyż K a w a l e r s k i 
„Polonia Restituta". 

0 W Brzozowie , m a ł y m 
mieście Rzeszowszczyzny d o -
konano w m u r o w a n i a kamienia 
węg ie lnego p ie rwsze j n o w o -
czesnej w tym powiecie f a -
bryki . 

• W Polsce b a w i ł a 14-oso-
b o w a de legac ja gospodarcza 
Lotaryngi i , sk łada jąca się z 
przedstawiciel i dużych f i r m 
hand lowych i p rzemys łowych. 

• P i e rwszą „nagrodę p r zy -
j aźn i " konkursu plastycznego 
„Gaudenz io f e r r a r i " pod p r o -
tektoratem prezydenta S a r a -
gata w Santhia k. T u r y n u — 
otrzymał Po l ak — W ł a d y s ł a w 
Jackiewicz. 



Słynny zespół w komplecie i w pełnej gali. Stroje nie są oczywiście wiernie ludowe, lecz na ludowych motywach oparte 

Z Ł O D Z I N A S C E N Ę 
PALAIS DES FESTIVALS 
W C A N N E S 

Te opolskie dziouchy, w i e lk i e paradinice 
Kaza ł y se poszyć czerwone spódnice. 
Czerwone spódnice, białe zapaśnice, 
Z arielom na muzyka, stoją jak maśnice! 

Gdy w Palais des Fest ivals tegoroczne M a r -
ché International du Disique et de l 'Edit ion 
Musicale o twiera ł koncertem g a l o w y m polski 
zespół s k i f f l o w y „ N o T o Co " , nikt jeszcze nie 
wiedział , jaką rangę ma on w swo im kra ju i 
co reprezentuje. 

Już po p ierwszych ry tmach piosenek sk i f -
f l o w y ch p r zy j ę t o chłopców ubranych w różno-
barwne stro je ludowe gorącymi oklaskami. A 
gdy rozbrzmiała w języku francuskim pełna 
sentymentu piosenka „ G d y chciałem być żoł-
n ierzem" , roz leg ły się entuzjastyczne oklaski: 

J'aimais surtout jouer à la batai l le 
Quand j 'étais grand comme le petit Poucet 
Je commandais aux cris de la marmai l le , 
Soldats de p lomb que je faisais tuer. 



...La guerre, jamais- J ' fais pas de pol i t ique! 
L e Monde est plus heureux sans ses canons. 
Et des soldats? Qu'i ls restenit dans la bou-

tique, 
Mes tous petits, mes braves soldats de 

plomb... 

P i e rwszy wys t ęp młodz i eżowego zespołu 
sk i f f l owego z Polski sprawił , że młodz i chłop-
cy z Łodz i o t r zymal i świetne propozyc j e od 
impresar iów Gi lberta Bécaud i Johny H o l l y -
daya, od w y t w ó r n i p ł y t owych i ośrodków tele-
w i z y j n y c h Beneluxu, Franc j i i innych k ra j ów . 

W ie lu impresar iów natychmiast chciało za-
brać „ N o T o C o " na tournée. Niestety, impré -
sario „ N o T o C o " (czy l i Polska A g e n c j a A r t y -
styczna) nie skorzystała z okazj i . Czyżby za-
skoczona była siukceseim polskiej g rupy sk i f -
f l o w e j ? Chyba nie, gdyż w Polsce zespół ten 
jest gwiazdą numer 1. 

17 mi l i onów młodz ieży śpiewa piosenki „ N o 
To C o " od rana do wieczora. Popularność tych 
m u z y k ó w jest j edyna w swo im rodzaju. Ł o -
dzianie zyskal i ją błyskawicznie w ciągu roku 
i zakasowali inne zespoły i solistów- Za intere-
sowanie chłopcami z zespołu „ N o T o C o " w 
Cannes by ło chwi lami wzruszające, np. w ó w -
czas, gdy młodz i i starsi s ympatycy ich ta len-
tów przychodzi l i , b y dotknąć ich barwnych, 
s ty l i zowanych s t ro jów ludowych lub wówczas 
gdy chwyta l i ich za długie włosy i pyta l i : 

— Jak to, czy pozwa la ją w a m w Polsce no-
sić takie d ługie włosy? T o inie są peruki? N i e -
moż l iwe ! 

Dz iwactwa, dz iwactwami , a 7-osobowy ze-
spół chłopców zyskał ogromną popularność i 
serdeczność w idzów. Domagano sdę przełożenia 
na j ę zyk francuski wszystkich polskich piose-
nek, śpiewanych przez „ N o T o Co " . T e l ew i z j a 
belg i jska nakręciła na inolo w Cannes kró tko-
me t ra żowy f i lm, w k tó rym polska grupa sk i f -
f l owa śpiewa „Quand je voulais être soldait". 

Na c z ym polega oryginalność „ N o to Co"? 
Na śpiewaniu w ry tmach beatowych polskich 
piosenek ludowych, przez co zespół ten popu-
la ryzu j e rodz imy fo lk lor w nie mnie j s zym 
stopniu niż w ie lk i e zespoły „ M a z o w s z e " czy 
„Ś ląsk" . 

Jakie b y ł y początki kar iery „ N o T o Co "? 
— Starł; nastąpił w grudniu 1967 r. Nazw*, 

zespołu wybrano spośród pięciu tys ięcy pro-
pozyc j i nadesłanych przez me lomanów. A u t o r -

ką n a z w y „ N o T o C o " była 19-letnia Elżbie-
ta P i w o w a r z Warislziawy, która do dziś ma ho-
norowe b i le ty wstępu na wszystk ie koncerty 
i imprezy ar tystyczne „ N o T o Co " . 

K i e r own ik i em m u z y c z n y m zespołu jest Je-
r z y Krzemiński . Au to r większości u tworów, 
jak i aranżer muzyk i ludowej- P r zyśp i ewk i 
chóralne wykonu ją wszyscy cz łonkowie zespo-
łu. Ba rwne opracowanie estradowe, po lega jące 
na eksfpozycji s t ro jów ludowych i nowoczes-
nych ry tmach muzycznych, zapewni ło zespo-
łowi n i ebywa ły sukceis wś ród odbiorców. 

Piosenki ich od p ie rwszego wykonan ia sta-
w a ł y sdę przebojami , wśród sz lag ierów znalaz-
ły się „ T e opolskie dz iouchy" , „ P o ten kwia t 
c z e rwony " , „Gw ia zdka z n ieba" , „ Z tamte j 
strony lądu" , „ N i k i f o r " , „Św iec i się W a r -
stzawa". 

Popularność zespołu „ N o To C o " wzrastała 
z miesiąca na miesiąc. Zespół o t r zyma ł angaż 
do polskiego f i lmu „Wszys tko na sprzedaż" 
Andrze j a Wa jdy - P r z ys z ł y też sukcesy na f e -
st iwalu „Opo l e 68" oraz na f es t iwa lu w Sopo-
cie. Poby t w Montreux w Szwa j ca r i i na M i ę -
d z y n a r o d o w y m Fest iwalu „ Z ł o t e j R ó ż y " p r z y -
niósł nagranie dwóch u t w o r ó w do specja lnego 
programu te l ew i zy jnego . Zespół współpracuje 
z kompozy to rem Ryszardem Sie l ickim i r e ż y -
serem Ewą Bonecką, k tórzy zaopatrzy l i go 
w oryg ina lne mater ia ły muzyczne i tekstowe 
pochodzące m. im. z X I X - w i ec znego zbioru Os-
kara Ko lberga , j ednego z na jwyb i tn i e j s zych 
e tnogra fów, jak np. piosenka o ża r t ob l iwym 
tekście (Ko lbe rg t. I I , Sandomierskie, nr 183). 

Z t amte j strony lądu 
jedz ie chłop na drągu, 
baba na łopacie 
kłaniam panie bracie.-. 

Dz i ewczyna płakała, 
bo dz i ewczyna biedna, 
ż e nie będzie spała 
dz is ia j sama jedna. 

Wspania łym sukcesem by ło także w K r a j u 
niepowtarzalne w idowisko „ H e j kolęda-deska" 
p r zygo towane przez polską t e l ew i z j ę na w i e -
czór w i g i l i j ny . 

Tekst: Krystyna K O Z Ł O W S K A 
Zdjęcia: Elżbieta T E J C H M A N 

Stefan F I G L A K O W I C Z 



KIM SA 
K i m są ci m łodz i ludz ie , k t ó r z y p o d -

bi l i serca w i e l u m i l i o n ó w m ł o d z i e ż y ? 
Piotr J A N C Z E R S K I — 25-letni 

abso lwent w y d z i a ł u r e żyse r i i t e a t r ó w 
amatorsk ich p r z y P a ń s t w o w e j Szko l e 
T e a t r ó w Ocho tn i c zych — w 1961 r. zda ł 
e g zamin p r z ed P a ń s t w o w ą K o m i s j ą 
A r t y s t y c z n ą j ako n a j m ł o d s z y abso l -
w e n t w Po lsce . P o d y p l o m i e g r a w 
T e a t r z e O b j a z d o w y m w e W r o c ł a w i u . 
Nas t ępn i e p r a c u j e j a k o k o n f e r a n s j e r z 
„ N i e b i e s k o - C z a r n y m i " , gd z i e deb iu tu j e 
j a k o p iosenkarz p i osenką-bes tse l l e r em 
„ P o ż a r w K w a ś n i e w i c a c h " , k tó ra stała 
się „n i e k o r o n o w a n y m " h y m n e m s t ra -
żack im w Po lsce . Uczes tn i c zy w I I I F e -
s t iwa lu Opo l sk im, gd z i e o t r z y m a ł w y -
różn ien ie za p iosenkę „ M ó j p r z y j a c i e l 
c i eń " . W 1967 roku p r z y s t ępu j e do 
o r gan i z owan ia g r u p y s k i f f l o w e j „ N o 
T o Co " . W czasie poby tu w e F r a n c j i , 
w Cannes, s zczegó ln ie w z r u s z o n y b y ł 
serdecznośc ią o k a z y w a n ą z espo ł ow i : 
„ G o r ą c o d z i ęku j ę ws z y s tk im , k t ó r z y 
nas tak serdeczn ie ok l ask iwa l i w c za -
s ie g a l o w e g o koncer tu na M I D E M . 
W s z y s t k i m R o d a k o m życ zę j ak n a j -
szybszego o d w i e d z e n i a naszego p i ę k n e -
go K r a j u i p r z e sy ł am w r a z z k o l e g a -
m i p iosenkę „ Ś w i e c i się W a r s z a w a " . 

J e r z y K R Z E M I Ń S K I , 22-letni abso l -
w e n t Ś r e d n i e j S zko ł y M u z y c z n e j w Ł o -
dzi . T r a d y c j e m u z y c z n e p r z e j ą ł po 
o jcu-p ian iśc ie . W zespo le jest k i e r o w -
n ik i em m u z y c z n y m . K o m p o n u j e w i ę k -
szość u t w o r ó w w y k o n y w a n y c h p r ze z 
zespół, a r anżu j e me l od i e l u d o w e ; g ra 
na g i t a r z e i o c z yw i ś c i e śp i ewa . K o l e k -
c j o n u j e w r a z z o j c e m antyk i . M a 
o g r o m n y zb ió r s ta rych t a l e r zy . 

Jan S T E F A N E K , 21-letni abso lwen t 
Ś r e d n i e j S zko ł y M u z y c z n e j w Ł o d z i 
„mul t i ins t rumenta l i s ta " , g r a j ą c y m. in. 
na skr zypcach e l ek t r yc znych , f o r t e p i a -
nie, organach, f l ec i e , sakso fonie , o k a r y -
nie i t amburyn i e . Zaczą ł ka r i e r ę od 

w y s t ę p ó w w zespołach amato rsk i ch 
j eszcze podczas nauk i s zko lne j . Janek 
p r z e j ą ł r ó w n i e ż t r a d y c j e m u z y c z n e od 
r odz i ców , k t ó r z y do dziś pa t r onu ją 
m u ... n a w e t podczas j e g o tournée a r -
t ys tycznego . O j c i e c Janka g r a na 
skrzypcach, choć p r a c u j e j ako ope ra to r 
f i l m o w y ( w a r t o wspomn i e ć , ż e 80- le tn i 
dz iadek Janka jest do dziś f o t o r e p o r -
t e r e m w ł ó d z k i m „ G ł o s i e R o b o t n i -
c z y m " ) . D o zespo łu Janek dostał się 
p r z e z „ z as t ęps two " . P r y w a t n i e — k o -
l e k c j o n u j e s tare ins t rumenty m u z y c z -
ne. 

Aleksander K A W E C K I , z w y k s z t a ł -
cen ia techno log . U k o ń c z y ł t echno log i ę 
ob róbk i s k r a w a n i e m w j e d n y m z ł ódz -
k i ch t e chn ików . U p r a w n i e n i a m u z y c z n e 
z d o b y ł j ako ekstern . U b ó s t w i a Chop ina 
i C z a j k o w s k i e g o . I n t e r e s u j e się z a g a d -
n i en i ami po l i t y c znym i . 

Jerzy G R U N W A L D , n a j m ł o d s z y 
19-letni c z łonek zespołu. P o c h o d z i z 
K a t o w i c , uczy ł się w T e c h n i k u m M e -
chan i c znym w K a t o w i c a c h . P r a c ę a r t y -
styczną zaczą ł w m a ł y c h zespołach 
amatorsk i ch na Śląsku. Jest ba rdzo 
amb i tny i zdo lny . Z a k o c h a n y w m u -
z y c e „ s o u l " ( m u z y k a duszy ) . 

Jerzy R Y B I Ń S K I — 23-letni abso l -
w e n t T e c h n i k u m Chemic znego . P o c z ą t -
k o w o w y s t ę p o w a ł z p o p u l a r n y m z e -
spo ł em „ T r u b a d u r z y " . P o odbyc iu s łuż-
by w o j s k o w e j p o d j ą ł p racę w ł ó d z k i e j 
„ E s t r a d z i e " j ako m u z y k . O d 1968 r. 
j est w zespo le „ N o T o Co " , gd z i e g r a 
na w i e l u ins t rumentach. 

Bogdan B O R K O W S K I — 22-letni 
abso lwen t Ś r e d n i e j S zko ł y P l a s t y c zne j , 
z t r a d y c j i r od z innych p r z e j ą ł u m i ł o w a -
n i e m u z y k i . P a s j o n u j e s ię o d k r y c i a m i 
a r cheo l og i c znymi , uczy się tak j a k i i n -
n i k o l e d z y z j e g o zespołu — j ę z y k a 
ang ie l sk iego . U w i e l b i a k ino, Bea t l e s ów . 
Chc i a łby zapros ić j ak n a j w i ę c e j R o -
d a k ó w z F r a n c j i do obe j r z en ia w i d o -
w i s k a „ H e j ko l ęda -deska " . 

grâce à son originalité, il est dès 
aujourd'hui certain qu'il durera beau-
coup plus qu'une ou deux saisons. 
L e popularité de l'ensemble dépasse 
déjà les frontières de la Pologne. Il est 
aujourd'hui connu dans tous les pays 
voisins. Mieux même, grâce aux succès 
remportés d Cannes à la MIDEM, „No 
To Co?" a commencé à être apprécie 
par les spécialistes de divers pays tels 
que la Belgique et la France. Il ne fait 
aucun doute pour les fans de l'ensem • 
ble que tôt ou tard ses jeunes garçons 
à la longue chevelure seront aussi po-
pulaires que les Beatles. Mais les 
fans exagèrent souvent... 

Le phénomène „No To Co?", car c'est 
d une phénomène très particulier que 
nous avons affaire, consiste surtout en 
ce que les jeunes garçons de l'équipe 
sont tous de véritables musiciens. Sur 
les sept, cinq ont termine aes études 
musicales et les deux autres ont joué 
en amateurs dans divers ensembles 
C'est peut-être grâce d leur culture 
musicale que ces jeunes gars ont réussi 
à trouver un style très d eux qui s'est 
avéré être attendu par la grande masse 
des mélomanes polonais de moins de 
vingt ans. 

L'ENSEMBLE „No To Co?" est 
cartainement le groupe de 
chanteurs le plus populaire 
actuellement en Pologne. Et 

cella non seulement parce que ces 
jeunes garçons, habillés dans des cos-
tumes rappelant plus ou moins bien 
les costumes folkloriques des diverses 
régions de Pologne, chantent d'une 
manière presque parfaite, mais surtout 
parce que leurs chansons, au rythme 
moderne, puissant et emballant ne sont 
pas étrangères à la façon de sentir la 
musique tel qu'on le conçoit en Po-
logne depuis de nombreuses géné-
rations. En effet, le groupe „No To 
Co?" chante des chansons qui sont, du 
point de vue de la mélodie ainsi que 
de celui des paroles, des adaptations 
des vieilles complaintes de la cam-
pagne polonaise. La jeunesse polonaise 
en avait probablement assez d'enten-
dre sur les planches des sons inarti-
culés et bruyants à l'extrême devant 
soi-disant exprimer le joie de vivre. 
Elle voulait de la musique, de la vraie. 
Et grâce aux sept garçons de l'équipe 
„No To Co?" son voeu a été exaucé. 
Depuis maintenant deux ans, l'ensem-
ble „No To Co?" est le groupe arti-
stique le puds en vogue de Pologne. Et 



Ż E G L A R Z W R Ó C I Ł 

Bohater — samotnik oceanów dowiódł 
siły wol i i odporności f izycznej — kpt. 
Leonid Tel iga przed swoim rejsem 

DO S Y Ć nieoczekiwanie 
z j aw i ł się w Warszawie 
kpt. Leon id Tel iga, o któ-
rego odważnym re js ie 

dookoła świata wie lokrotn ie pisa-, 
l i śmy na łamach „Tygodn ika Po l -
skiego" . Jak się okazało, w Daka-
rze znakomity żeg larz nabawił 
się jak ie jś choroby żo łądkowej , 
a poza t y m uległ w porcie Casa-
blanca bolesnej kontuzj i , gdy go 
uderzył bom własnego jachtu 
„ O p t y " . Całe szczęście, że naszego 
bohatera mórz i oceanów spotka-
ł y te niewesołe przypadki u kresu 
podróży, bo ostatecznie —- zapla-
nowane zadanie wykona ł i op ły -
nął świat naokoło. N i e doszedł 
wprawdz i e do skutku ceremonial-
ny powró t na jachcie w czasie u-
roczystości „Dn i Mor za " , które w 
Polsce obchodzi się w końcu 
czerwca, ale dobrze, że sympa-
tyczny żeglarz t rudy podróży ma 
już za sobą. W z g l ę d y zdrowotne 
są oczywiśc ie w t e j sprawie waż -
niejsze. 

Na lotnisku warszawsk im wi ta ł 
Leonida Te l i g ę minister żeg lugi 
p. Jerzy Szopa, k tóry również jest 
prezesem Po lsk iego Zw iązku Że -
glarskiego, oraz l iczne grono sym-
pa tyków i przy jac ió ł . Bohater 
w i e lk i e j podróży ukazał się w 
s w o j e j ko lo rowe j , żeg larskie j cza-
peczce, prosty, bezpośredni i t ro-
chę schorowany swoimi pechowy-
mi przypadłościami ostatnich 
dni. 

-M-

„Opty" kpt. Teligi. Na tym małym W y s i ł e k p o l s k i e g o ż e g l a r z a n a -
jachcie opłynął Polak naokoło całą ku- l e ż y d o t e j k a t e g o r i i c z y n ó w l u d z -
Ię ziemską — sam na sam z oceanem kich, które pozwa la ją odzyskiwać 

20-LECIE KOŁA TAMECZNEGO 
„MAZURY" W LONDYNIE 

K o ł o T a ń c ó w N a r o d o w y c h Y M C A w 
L o n d y n i e od 20 la t p r o w a d z i dz ia ła l -
ność a r tys tyczną . Osta tn io K o ł o p r z y -
j ę ło n o w ą n a z w ę — „ M a z u r y " . 

W t y m r o k u p r z y p a d a w łaśn i e 20- le -
c ie pows tan i a t ego popu la rnego w k r ę -
gach P o l o n i i ang i e l sk i e j zespołu a r t y -
s tycznego , w a r t o w i ę c p r z y p o m n i e ć 
j e g o k r ó t k i zary.s h i s to ryczny . 

P o n a d k i lkase t m ł o d y c h ludz i z ł ą -
czonych wspó lną pas ją — u m i ł o w a -
n i em o j c z y s t e g o f o l k l o r u — p r e z en t o -
w a ł o w c iągu m i n i o n y c h 20 la t w K o -
l e n a j p i ę k n i e j s z e tańce r eg iona lne , m u -
z y k ę i śp i ew . N a j l e p s z y m d o w o d e m 
powodzen ia , j a k i m c i eszy l i się z a w s z e 
c z ł o n k o w i e Ko ła , b y ł y n ie t y l ko l i c z -
ne sukcesy odnoszone w r ó żnych z a -
ką tkach i w i e l k i c h mias tach W i e l k i e j 
"Brytani i , a l e także pe łne sukcesów 
w y s t ę p y m łodz i e ż y p o l o n i j n e j odno -
szone poza g ran i cami W i e l k i e j B r y -
tani i . P a m i ę t a m y gośc inne w y s t ę p y 
K o ł a w e F r a n c j i i Be lg i i , w i e l u R o -
d a k ó w og l ąda ł o tę roz tańczoną m ł o -
dz ież r ó w n i e ż w I r l and i i oraz na sce -
nach n a j w i ę k s z y c h sal k o n c e r t o w y c h 
i s p o r t o w y c h L o n d y n u i P a r y ż a , D u -
bl ina i w be l g i j sk i ch A r d e n a c h . B y ł o 
to j ednak już k i lka la t t emu. 

Ci , k t ó r y c h w ó w c z a s og l ąda l i śmy na 
estradach — dziś są ins t ruk to rami p o -
l o n i j n y c h z espo ł ów a r t y s t y c znych w 
Stanach Z j ednoc zonych , Aust ra l i i , K a -
nadz ie , a t akże w l i c znych k r a j a c h e u -
rope j sk i ch . 

N i e t y l k o sukcesy, a le i t rudnośc i 
p a m i ę t a j ą b. c z ł onkow i e Ko ł a . I ch b o -
r y k a n i e się z d o b o r e m w ł a ś c i w y c h s t ro -
j ó w , i n s t rumen tów muzyc znych , t w o -
rzen ie w s z y s t k i e g o od pods t aw oraz 
dobór o d p o w i e d n i o z g r anego i z ż y -
t e go zespołu ko leżeńsk iego , s tanowią 
dziś dla ka żdego z nich, a t akże z nas 
j ak ż e w z r u s z a j ą c e wspomn i en i a . 

W 20- lec ie istnienia pos tanow iono 
w i ę c upamię tn i ć te w s z y s t k i e m o m e n -
ty , k t ó r e n a j b a r d z i e j zap isa ły się w p a -
mięc i b. c z ł o n k ó w zespołu. W t y m r o k u 
pragną oni pokazać — chyba bez p r e c e -
densu w histor i i a r t y s t y c znych zespo-
ł ó w po l on i j nych — w y s t a w ę obrazu jącą 

r ó żne s t r o j e r eg iona lne , w k t ó r y c h w 
c iągu X X - l e c i a m ł o d z i w y k o n a w c y w y -
w i j a l i na scenach ober tasy i mazury , 
po lk i i m a j e s t a t y c z n e po l onezy . N a 
w y s t a w i e pokazane też zostaną l i c zne 
r e k w i z y t y sceniczne, w y k o n a n e p r z e -
w a ż n i e p r z e z c z ł o n k ó w zespołu. 

F i l m o w y K l u b P o l s k i e j Y M C A w 
L o n d y n i e o p r a c o w u j e ponad to d w a f i l -
m y dokumen ta lne z życ ia i a r t y s t y c z -
n e j dz ia ła lnośc i K o ł a T a ń c ó w N a r o d o -
w y c h . ( K K ) 

wiarę w to, że cz łowiek napraw-
dę zdolny jest do wie lk ich czy -
nów. Oczywiśc ie opłynięcie świa-
ta naokoło w po j edynkę na jach-
cie zbudowanym prawie przez 
siebie samego, bez nowoczesnych 
urządzeń nawigacy jnych , radio-
wych , meteorologicznych, a także 
nie dysponując w czasie odważ-
nego re jsu zbyt wie lką gotówką 
— nie jest z punktu widzenia na-
ukowego jakąś rewelac ją . Świat 
opłynęło po w y p r a w i e Magel lana 
w ie lu ludzi, a t y lko temu, k tóry 
swe j podróży przecież nie ukoń-
czył, przypisano zaszczyt p i e rw -
szeństwa. Mage l lan by ł bowiem 
p ierwszym, k tó ry udowodni ł 
praktycznie, że świat jest napra-
w d ę kulą. 

A l e dzielni ludzie typu kpt. T e -
l ig i dowodzą czegoś nowego : tego 
mianowicie , że cz łowiek nie ka-
p i tu lu je f i z yczn i e przed nowo-
czesną techniką, że potra f i w y r u -
szać naprzec iw niebezpieczeń-
s twom także dla samej w e w n ę -
t rzne j satysfakcj i i p róby charak-
teru. Wo la zwyc ięs twa nad włas-
nymi słabościami, udowodnienie 
og romne j wyt rwa łośc i f i z y c zne j 
i psychicznej jest motorem takich 
czynów. 

Czyta l i śmy niedawno z zacie-
kawien iem książkę sir Chicheste-
ra, londyńskiego w y d a w c y , który 
opłynął świat trasą zbliżoną do 
kpt. Te l i g i ; za t rzymał się t y lko w 
Austra l i i na kilka miesięcy, gdzie 
w doskonałych warunkach w y p o -
czywał , by zebrać siły do drug ie j 
po ł owy rejsu. Sir Chichester, bo-
gaty bussinesman, miał w i e l e 
przec iwstawnego z polskim boha-
terem oceanów. P r z ede wszyst -
k im Po lak nie miał ani t y l e p ie -
niędzy, ani właśc iwie w ogóle 
p ieniędzy na swą podróż. Jacht 
by ł wyposażony nieskończenie 
skromnie j . N i e by ł uzbro jony w 
drog ie urządzenia nawigacy jne , 
radiowe. Jedyną n iewątp l iw ie 
wyższością sir Chichestera by ło 
to, że odbył swą podróż w w ieku 
65 lat, a w ięc wówczas — gdy 
bardzo w i e lu starszych panów za-
czyna już życ ie emeryta . Te l iga 
jest młodszy o dziesięć lat, lecz 
podobnie jak Chichester ko-
chał nie ty lko morze, lecz r ów -
nież przygodę powietrzną; oba j 
żeg larze by l i lotnikami. 

RODAKU! RODACZKO! 
Jeżeli chcesz wyjechać w tym roku do Polski 
odwiedzić Rodzinę, nie czekaj na ostatnią minutę 

Napisz jui teraz po informacje na adres: 

P O L O N I A 

26, Cours V i t t o n — 69 — L Y O N 6 - è m e 

„ P o l o n i a " w y r o b i C i paszport , z a ł a tw i w i z y p r z e j a z d o w e , b i l e t do k a ż -
d e j s tac j i w Po lsce , w y ś l e p i en iądze do Po l sk i na pomoc Rodz in i e , spro -
w a d z i R o d z i n ę lub z n a j o m y c h na w a k a c j e do F r a n c j i . „ P O L O N I A " 
o r g a n i z u j e w y j a z d y g r u p o w e do Po l sk i bez p r zes iadk i z P a r y ż a lub 
M e t z u do Poznan ia , K a t o w i c , K r a k o w a . 

UWAGA! 
w Salnt-Etienne zgłoszenia 1 zapisy na w y j a z d do Polski 
p r zy jmu je przedstawicielka „ P O L O N I I " Pani B U R A K Helena, 
w każdą środę 1 sobotę po południu, w Ca fé de la Préfecture, 

JeS d e G a u l l e 1 w L A R I C A M A R I E „Ca fé Michel 
sobotę rano. G a m b e t t a ( " « P r zec iw kościoła) w każdą 

L U C O N A - ® M - 8 7 ' r U e P r l n c i p a l e - C I t é Dun lop — M O N I 
f a n " > R E T Z Casimir, 146/15 H L M „Trescol" 
L A G R A N D C O M B Ę — 30 

N i e należy oczywiśc ie l i cy tować 
się czynami, lecz wrócić do po-
szukiwania wartości mora lne j t a -
kich w y p r a w . Udowadnia ją one, 
że cz łowiek potra f i być o d k r y w -
cą także w w ieku wspania łe j c y -
w i l i zac j i technicznej, że po t ra f i 
stawiać na szalę siebie, by do -
wieść swe j b io log icznej sp raw-
ności. T o jest właśnie krzepiące, 
i to jest optymistyczne w czyn ie 
obu tych żeg larzy . 

-K-

Dotychczas ty lko A m e r y k a n i e , 
Ang l i cy , Francuzi, Ho lendrzy i 
Po lacy opłynęl i g lob ziemski n a -
około. N a j w i ę c e j Amerykanów-
(8), Te l iga jest drug im Po lak iemr 
p i e rwszym by ł młodziutki w ó w -
czas Wagner , którego re js został 
po części zapomniany, gdyż d o -
płynął do Ang l i i w chwil i , g d y 
już na świecie grzmia ły armaty-
w 1939 r. Leon id Te l iga jest zaś 
rekordzistą w dziedzinie n a j d ł u ż -
szego re jsu non-stop: z w y s p F i -
dżi — aż do Dakaru (w t e j c h w i -
li ten rekord jest już pobi ty 
przez Francuza). K t o nie ma w y -
obrażenia geograf icznego, niech 
odszuka te małe wysepki , w y k r e -
śli kurs wokó ł Po łudn iowe j A f r y -
ki — przez na jbardz ie j chyba bu-
r z l i w y re jon morski i w t e d y do-
piero może sobie wyobraz ić 
prawdz iwą miarę tego czynu, w y -
siłku, siły wo l i naszego bohatera. 

Pon ieważ wśród różnych s w o -
ich p r zygód i zawodów Leon id 
Te l iga by ł także dziennikarzem, 
p iszącym ciekawie, interesująco, 
nie wą tp imy , że będz iemy m o -
gli k iedyś zaprezentować w s p o m -
nienia osobiste polskiego ' „ Ż e g l a -
rza nr 1". 

WIELKA PODRÓŻ 
POLAKÓW z MICHIGAN USA 

D o W a r s z a w y p r z y b y ł a p i e rwsza w 
t y m r o k u w y c i e c z k a po l on i jna . G r u p ę 
naszych R o d a k ó w ze stanu M i c h i g a n 

p r o w a d z i ł ks iądz Jan B i l ew i c z , z n a n y 
w t a m t e j s z y c h k r ęgach dz ia łacz p o l o -
n i j n y . W i ększość uczes tn ików w y c i e c z -
k i to ludz i e stars i ; część z n ich d o -
p i e ro p i e r w s z y raz po 40 la tach o d -
w i e d z i ł a s tary K r a j . Nas i R o d a c y z w i e -
dz i l i W a r s z a w ę , K r a k ó w , O ś w i ę c i m , 
Zakopane , P r z e m y ś l . Stąd po j adą d o 
Z w i ą z k u Radz i e ck i ego , gdz i e o d w i e d z ą 
L w ó w , K i j ó w , Odessę, M o s k w ę . Z e 
s to l i cy Z S R R w r ó c ą p r z e z A m s t e r d a m 
do S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 

ORGANIZACJA 
AUTOMOBILISTOW POLSKICH 

PRZED SEZONEM T U R Y S T Y C Z N Y M 
Po l sk i Z w i ą z e k M o t o r o w y zabra ł 

się ene rg i c zn i e do o r gan i zac j i z ap l e -
cza t echn icznego nas taw ionego na s z y b -
ką, sp rawną i m o ż l i w i e tanią obs ługę 
z m o t o r y z o w a n y c h k l i en t ów . Pos i ada 
41 s tac j i obsługi , w t y m w i e l e n o w y c h : 
m. in. w Torun iu , Św inou j śc iu , L u b l i -
nie, B i a ł yms toku , O lsz tyn ie , K r a k o w i e , 
Opo lu i Szczec in ie . W e ws zy s tk i ch m i a -
stach w o j e w ó d z k i c h dz ia ła ją obecn i e 
e k i p y „ p o m o c y d r o g o w e j " ; os tatn io 
z o r g a n i z o w a n o j e w e W r o c ł a w i u i w 
Z i e l o n e j Gó r z e . E k i p y „ p o m o c y d r o -
g o w e j " dysponu ją s a m o c h o d a m i - w a r -
sz ta tami „ N y s a " . S a m o c h o d y t ypu t e r e -
n o w e g o w y p o s a ż o n e w narzędz ia i c z ę -
ści zamienne , w ó z e k ho l own i c z y i p o d -
nośnik, s k i e r o w a n e zostaną do p a -
t r o l owan i a g ł ó w n y c h tras m i ę d z y n a r o -
d o w y c h w r e j o n a c h K ł o d z k a , J e l e n i e j 
G ó r y , B i e l s k a - B i a ł e j , R z e s z o w a i Z a -
kopanego . 



L'OR BRUN 

L'EDITION EN POLOGNE 
Un des succès les plus 

marquants du pouvoir popu-
laire en Pologne consisté d 
avoir développé rapidement 
e t le plus largement possible 
un des domaines essentiels 
d e la vie spirituelle du pays, 
à savoir celui de l'édition. On 
publie actuellement en Polo-
gne 1530 titres de journaux 
et de périodiques dont le ti-
rage global annuel est de 
2 735 millions d'exemplaires. 
Environ 75 pour cent des tira-

ges sont vendus dans les kios-

ques et dans les librairies, le 

reste est distribué par voie 

d'abonnements. La Pologne 

exporte mille titres de pério-

diques dans 144 pays et im-

porte de l'étranger 12 500 

journaux et périodiques de 

86 pays. 
La plus importante maison 

d'édition est la Coopérative 
ouvrière d'édition qui publie 
177 titres de journaux et de 
périodiques. Elle a à sa dis-
position tout un réseau d'a-

gences de presse et de cor-
respondants. L'agence la plus 
importante et la seule o f f i -
cielle est la Polska Agencja 
Prasowa qui a passé des ac-
cords avec les plus grandes 
agences du monde. On comp-
te actuellement en Pologne 
environ 7000 journalistes. 

Au cours d'une période 
allant de la libération du 
pays jusqu'au 1 janvier 1966, 
les maisons d'édition du livre 
ont fait paraître en Pologne 
120 000 titres aux tirages de 
près de deux milliards 
d'exemplaires. Le tirage 
moyen d'un titre a été pour 
cette période de plus de 
14 000 exemplaires contre 
3 000 avant la guerre. A l'heu-
re actuelle on compte en Po-
logne 43 maisons d'édition; 
il est intéressant de consta-
ter qu'après la guerre et à 
la suite de l'essor couturel 
de l'ensemble de la nation 
on a procédé au développe-
ment ainsi qu'à la création de 
nouvelles maisons d'édition à 
caractère régional — c'est 
ainsi que des centres d'édi-
tion ont été créés à Katowice, 
Gdańsk, Lublin, Łódź, Poznań, 
Cracovie et Wrocław. Parmi 
les maisons les plus impor-
tantes signaleras les éditions 
politiques „Książka i Wiedza", 
les éditions se spécialisant 
dans la publication d'ouvra-
ges littéraires tels que „Czy-
telnik", „Iskry", „PIW", les 
éditions scientifiques etc. 
Tous les livres et ouvrages 
édités sont ensuite colportés 
à travers l'ensemble du pays 
par les librairies d'Etat (il y 
en a au moins une dans cha-
que localité) ainsi que par 
l'intermédiaire des biblio-
thèques publiques qui ont 
poussé comme des champig-
nons tant à la ville qu'à la 
campagne. 

RADIO WARSOVIE... 
V o u s p r é s e n t e l e p r o g r a m -
m e de ses é m i s s i o n s q u o -
t i d i e n n e s e n l a n g u e t r a n -
ça ise : 
12.00—12.30 bandes des 31 et 

41 m (9525, 7125 kc/s) 
16.00—16.30 bandes des 25 et 

41 m (11800, 7125 kc/s) 
19.00—19.30 bandes des 41 et 

49 m (7145, 6135 lsc/s) 
21.00—21.27 bandes des 41 et 

49 m (7125, 6010 kc/s) 
22.3Q:—22.55 bandes des 41 et 

49 m (7145, 6135 kc/s) 
23.00—23.50 bandes des 25, 

31, 41, 49 et sur 200 m 
(11955, 9540, 7285, 5995 
et 1502 kc/s) 

Nous vous proposons tout 
part icul ièrement : 
tous les jours à 12 h — 

Actua l i té pol i t ique, 
le lundi à 19 H. et 23 h. — 

,,r>e quoi pa r l e - t - on 
en P o l o g n e " et la 
r evue sport ive, 

le m a r d i à 19 b , et 23 h — 
„Garçons et F i l les de 
P o l o g n e " , à 21 h. et 
22.30 — „Cour r i e r 
des Aud i t eu r s " , r é -
pété le mercred i , à 
19 b . et 23 b . et le 
jeudi à 12 b . et 16 h. 

le troisième merc red i à 
21 b . et 22.30 — „ M a -
gazine du f i l m " 

le j eud i à 19 b . et 23.00 — 
„Ga rçons et Fi l les 
de P o l o g n e " , 

le vendred i à 19 h. et 23 b . 
— „ L e monde du 
t r ava i l " , 

les 2e et 4e vendredis du 
mois à 21 b . et 22.30 
— „Aspects de la v ie 
à la compagne po lo -
na ise " , 

le samedi à 21 b . et 22.30 
— „ L a semaine en 
P o l o g n e " , répétée le 
d imanche à 19 h. et 
23 b., 

le p remier samedi du mois 
à 19 b . et 23 b . — 
„ L ' A g e n c e des A u -
teurs p ropose " , 

les 2e et 4e samedis du 
mois à 19 h. et 23 h. 
„ A u x quatre coins 
de V a r s o v i e " , 

le d imanche à 21 h. et 22.30 
— „Messages d ' A m i -
t i é " répétés le l un -
di à 12 b . et 16 b. 

R a d i o V a r s o v i e v o u s o f -
f r e en o u t r e : 
U n Concert Chopin tous 

les jours de 13.30 à 
14.00 h. répété la 
nuit de 1.00 h. à 
1.30 h., 

un Concert Internat ional 
de 14.00 h. à 15.00 b . 

un Concert de musique 
légère de 1.30 h. à 
3.00 h. dans les ban -
des des 25, 31, 41, 
49 m et sur 200 m 
(11955, 9540, 7285, 5995 
et 1502 kc/s) 

O J E P O L O G N E • E f V 

0 A u début de mai, une dé -
légation d'industriels et de 
négociants lorrains a effectué 
un voyage d'études en P o -
logne. Cette délégation, qui a 
été reçue par diverses person-
nalités polonaises, s'est pen-
chée sur les possibilités d 'ac-
croissement des relations é -
conomiqucs de la région avec 
la Pologne. 
9 Sous les auspices de l 'as-
sociation „France -Po logne" 
une semaine polonaise a été 
organisée â Pontarlier. A cette 
occasion plusieurs f i lms polo-
nais ont été présentés ainsi 
qu'une exposition d'art mo -
derne polonais. 
9 L'industrie polonaise vient 
de passer un contrat avec 
l 'usine soviétique d 'automobi-
les qui produira des „Fiat" 
sous licence italienne. L a P o -
logne fournira une partie du 
matériel indispensable à la 
production. 

Quand, il y a vingt ans 
de cela, les géologues po-
lonanis affirmèrent que 
l'ouest du pays reposait 
sur un lit d'or brun, c'est-
à-dire sur de la lignite, 
que cet or jouerait un 
rôle immense dans le 
développement économi-
que de ces régions jus-
qu'ici avant tout agricoles, 
ils prédisaient quelque 
chose qui allait devenir 
rapidement réalité. Au-
jourd'hui la Pologne se 
trouve à la tête des 
grands producteurs mon-
diaux de lignite, de ce 
charbon imparfait qui 
pourtant est une matière 
première essentielle pour 
de nombreuses branches 
de l'industrie. La lignite, 
cet or brun qui a l 'avan-
tage de coûter relative-
ment fort peu étant don-
né la facilité que l'on a 
pour l'extraire de la ter-
re, est surtout un com-
bustible unique en son 
genre pour les centrales 
thermiques. Rien qu'au 
cours de l'année dernière 
les foyers des immenses 
chaudières de ces centra-
les ont consommé plus de 
20 millions de tonnes de 
ce carburant solide qui 
n'est déjà plus du bois 
n'étant pas encore de la 
houille. 

Les plus grandes mines 
de lignite se trouvent 
près de Turów. Cette lo-
calité est devenue une 
sorte de symbole de ce 
charbon qui salit moins 
que la houille et qui est 
plus facile à extraire puis-
que tout se fait, ou pres-
que, à ciel ouvert. Les 
mineurs sont plutôt des 
mécaniciens, des techni-
ciens ou des conducteurs 
travaillant sur des machi-
nes dont la forme rappel-
le des animaux préhistori-
ques. 

9 L a passion de Penderecki 
a été jouée à Buenos Aires 
en première pour l 'Amér ique 
Latine. L'orchestre était dirigé 
par le chef d'orchestre polo-
nais Henryk Czyż. 
• Leonid Teliga, le nav iga -
teur solitaire polonais qui 
vient d 'effectuer son tour du 
monde sur un yacht qu'il a 
lu i -même projeté et en pa r -
tie construit, est rentré à 
Varsovie en avion. I l venait 
de Casablanca d'où d'ailleurs 
il avait pris son départ il y 
a bientôt deux ans. 

# L 'ambassadeur de Pologne 
en France, M . Jan Druto, a 
remis au professeur Jean 
Bouri l ly la Croix d'officier de 
l 'ordre „Polonia Restituta" qui 
lui a été décernée pour ses 
mérites dans le domaine du 
développement et du resser-
rement des relations culturel-
les polono-françalses. 

9 A la f in d 'avri l a eu lieu à 
Varsovie une rencontre de la 
commission mixte constituée 
dans le cadre de l 'accord 
signé il y a deux ans entre 
la Pologne et le Bénélux. L e 
but de cette rencontre était 
de discuter la question de 
l'essor des relations économi-
ques entre les pays intéres-
sés. 

• L 'assemblée générale de la 
Fédération kynologique inter-
nationale tiendra ses t ravaux 
en Pologne. Y participeront 
des délégués d'une vingtaine 
de pays. Une exposition in -
ternationale de chiens de race 
sera organisée à cette occa-
sion. 

• A Moritzburg en R D A a 
été inaugurée une auberge 
touristique entièrement polo -
naise — de la cuisine à l 'or -
chestrc en passant par l 'ha -
billement des serveuses. 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

Sob i e s ł aw Mrock i w r a z z r odak i em W i t o l d e m G r z y -
m a ł ą poznanym na wychodźs tw ie w Brazy l i i nie 
mog l i znieść n ie ludzkiego t r aktowan ia i w y z y s k u na 

Elantac j i w Cor ib ie . Ca łodzienna, p rzekracza jąca ludz -
ie siły p raca p rzy karczowan iu dżungl i , w t rop ika l -

n y m upale , p rzy nędznym odżywian iu i w nies łycha-
nie p r y m i t y w n y c h w a r u n k a c h by towan i a d o p r o w a -
dza ła ich do rozpaczy. O b a j młodzieńcy — emigranc i 
z Po lski , postanowi l i zbiec. W y k o r z y s t u j ą c zna jomość 
z awa r t ą z p e w n y m Metysem z sąs iednie j p lantacj i , 
rozpoczęl i s taranne p r zygo towan ia do ucieczki. Z a o -
patrzy l i się w broń , nagromadz i l i żywnośc i i posta -
now i l i pieszo przedzierać się przez dżunglę . 
• i-imi-n M - -
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Nad wieczorem rzeka stała się zupełnie 
niezdatna do żeglugi ; z dala dochodził głośny 
szum; można było domyślać się sęsiedztwa 
większego wodospadu. 

Musieli, chcąc nie chcąc, przybić do brze-
gu i przenocować w lesie, oczyściwszy fo jsą 
miejsce na nocleg. 

Ta okolica była widocznie rzadko uczęsz-
czana przez białych ludzi, gdyż nigdzie nie 
natraf iono na na jmnie jszy ślad koczowiska. 
Las roił się za to od wszelkiego ptactwa. 

Z zapadnięciem mroku z głębi puszczy do-
chodziły chrapl iwe ryk i jakichś wie lk ich 
drapieżników. Należało przeto mieć się na 
baczności. Rozpalono wie lk i ogień, przy któ-
r y m czuwano kole jno aż do rana. 

Na godzinę przed wschodem słońca Mroc -
ki, siedzący z karabinem na kolonach, do j -
rzał w gąszczu jakby dwie gorejące latarnie. 
Z początku myślał, że to świetliki, których 
pełno w lasach podzwrotnikowych. A l e świa-
tła z ie lonawe tkw i ł y nieruchomo w j ednym 
miejscu, po czym znikały na chwilę, ażeby 
pojawić się znów o parę kroków dalej . Właś-
nie Sobiesław zadawał sobie pytanie, co to 
takiego być może, kiedy wstrząsnął n im głu-
chy, przenik l iwy ryk. N i e namyślając się 
długo Mrocki zmierzył w owe latarnie i dał 
ognia. Słyszał wyraźnie , jak coś padło ciężko 
na z iemię i ślepia zgasły nagle. 

Wi to ld zerwał się ze snu. 
— Co to, co to? — pytał przecierając 

oczy. — Indianie? 
—i Zda j e mi się, że jaguar zbl iżył się do 

koczowiska. Palnąłem doń, ale nie wiem, czy 
traf i łem. Jak się rozwidni, to się przeko-
namy. 

Jak ty lko zaświtało, obaj przy jac ie le z 
bronią gotową do strzału udali się na poszu-
kiwania. Na ziemi dostrzegli odciski dużych 
łap z pazurami i krople krwi . Idąc śladem 
natknęli się niebawem na grupę gęstych za-
rośli, z których doszło ich głuche mruczenie 
jakby zagniewanego kota. Mrocki przygoto-
wał się do strzału, Wi to ld zaś z fo jsą skra-
dał się ostrożnie. Wie lk i jaguar, brocząc 
krwią, leżał na ziemi, ale już nie miał siłv 
zeby s i ę dźwignąć. Wito ld zdjął z ramienia 
karabin i ce lnym strzałem dobił drapież-
nika. 

P r zy jac i e l e oglądali z podz iwem i prze-
strachem pana puszczy leżącego bez życia. 
Kula Mrockiego traf i ła go w dolną szczękę! 
przeszła przez szy j ę na wy lo t , ale nie zabiła 
od razu. 

Wito ld nie namyślając się dobył iioża i w 
mig zdjął wspaniałą, cętkowaną żółto i 
czarno skórę, którą postanowili zabrać i 
sprzedać przy najbl iższej okazji . 

Grzymała chciał nawet skosztować pie-
czonej „ j aguarzyny " , ale Mrocki odwróci ł 
się ze wstrętem od cuchnącego n ieprzy j em-
nie cielska. 

Skóra wyschła niebawem na słońcu; przy -
jaciele naradzali się przez ten czas, co czy -
nić dalej . Postanowil i , że Mrocki pozostanie 
przy łódce, a Wi to ld uda się w dół rzeki. 
Po dwóch godzinach wróci ł znużony i po-
drapany, oświadczając, że o ki lometr dale j 
jest niebezpieczny wodospad, który trzeba 
koniecznie wyminąć . 

Chcieli na razie porzucić łódkę, przenieść 
rzeczy w dół rzeki, gdzie woda już płynie 
spokojnie, i tam dopiero zrobić nową pirogę. 
A l e ponieważ drzew brzuchatych nigdzie w 
pobliżu nie było widać, w ięc postanowili 
wziąć na ramiona pirogę i przedrzeć się z 
nią lasem. 

Ruszyl i tedy, ale wnet okazało się, że to 
niełatwa sprawa z ciężarem takim iść pusz-
czą. Ciągnięto więc łódkę na sznurze przy 
samym brzegu, aż dopiero niedaleko wodo-
spadu wydoby to ją na ląd. Wi to ld i Mrocki 
przerąbali fo jsą ścieżkę w gąszczu i w tedy 
dopiero puszczono się skalistym brzegiem. 
Ta przeprawa obok wodospadu, huczącego 
głośno, zajęła caluteńki dzień czasu i w y -
czerpała ich siły do tego stopnia, że zaraz 
poniżej katarakty rozłożyl i się na nocny bi-
wak. 

Naza jutrz powtórzy ło się to samo, z tą 
różnicą, że na drodze stanęła długa, na ki lo-
metr przeszło, bystrzyna. Tak daleko nieść 
łódkę nie starczyło sił naszym żeglarzom; 
z żalem więc porzucili pirogę i wędrowal i 
znów pieszo, t rzymając się brzegów rzeki, 
która stawała się coraz dziksza. Przez cały 
dzień jeden wodospad następował po dru-
gim. Teraz nasi d w a j przy jac ie le zrozumieli, 
że zabrnęli w bardzo niegościnne okolice. 
Puszcza na skalistym gruncie zamieniała się 
na katingę, między połaciami lasu traf iały 
się szmaty stepu, co ułatwiało podróż. 

Nasi podróżnicy rozłożyl i się na noc obo-
zem na jedne j z takich obszernych polan. 
Jak się n iebawem przekonali, by ło to dosko-
nałe miejsce do polowania; z przy leg łych la-
sów wychodzi ły , zdążając do wodopoju, l icz-
ne zwierzęta, a między nimi stadko pięk-
nych jeleni. Witold, zaczaiwszy się za krza-
kami, ubił ce lnym strzałem dużego rogacza. 
Uraczono się do wo l i smacznym mięsem. 
Resztę nazajutrz wysuszy l i na słońcu i za-
brali na zapas, skórę zaś pokrajal i na rze-
mienie, które zamierzali zużytkować do w ią -
zania tratewki, kiedy rzeka stanie się znów 
żeglowną. 

Według obliczeń Mrockiego plantacja i za-
ludnione okolice pozostały daleko na wscho-
dzie, gdyż koryto miało kierunek na zachód. 

— Lękam się, że zabłądzimy w tych we r -
t epach !— rzekł Mrocki do towarzysza, któ-
ry mając pod dostatkiem jedzenia jakoś nie 
bardzo brał do serca sytuację. — Jeżeli bę-
dz iemy wędrowal i z biegiem wody , to z cza-
sem musimy dostać się do rzeki Parany. A l e 
Bóg wie, jak do nie j daleko. Może sto albo 
i dwieście ki lometrów. Może nawet i w i ęce j ! 

-—- Ha, trudno, koniec końców natra f imy 
na ludzi! — odparł niefrasobl iwie Witold, 
k tóry już oswoił się z puszczą. — A z głodu 
tu, jak widzę, nie zginiemy, bo wszędzie 
pełno wszelkiego zwierza. 

Istotnie, puszcza okazała się, jak dotąd, 
gościnna dla naszych zbiegów. Wprawdz ie 
cierpieli oni różne dolegliwości, ale jakoś 
dawali sobie radę. Powędrowa l i więc znowu 
z biegiem wody . Uszedłszy jeszcze kilkanaś-
cie ki lometrów, spostrzegli z radością, iż rze-
ka rozlała się szeroko i płynęła spokojnie 
między niskimi brzegami. 

Mrocki wypa t r zy ł drzewo o grube j korze 
i zabrał się z Wi to ldem do budowy łódki. 
N i e poszło t y m razem tak łatwo, ale po 
dwóch dniach pracy na wodz ie zakołysała 
się nowa piroga, większa od pierwszej . Z ło -
ży l i na n ie j manatki i znów rozpoczęła się 
wygodna podróż, nie wymaga jąca żadnego 
prawie wysi łku. Wito ld zrobił z liści pa lmo-
w y c h daszek chroniący jako tako przed pa-
lącymi promieniami słonecznymi. 

—- Teraz będziemy płynęl i jak pano-
wie ! — rzekł wyc iąga jąc się na posłaniu 
urządzonym z t rawy i mchu. 

Długie żerdzie bambusowe służyły do po-
pychania łódki. O dziesiątej za t rzymywano 
się w cieniu wielkich drzew i gotowano 
obiad, potem odbywano, za przykładem 
wszelkiego stworzenia, sjestę; o trzeciej lub 
o czwartej , zależnie od pogody, puszczano 
się znowu w drogę, na noc rozpalano ognis-
ko na kawałku piaszczystego wybrzeża, spo-
rządzono wieczerzę, pito herwę, palono fa -
jeczki i wśród gwaru wieczornego zasypiano 
kolejno. N i ebawem zbiegowie oswoili się z 
dziwacznymi, ta jemniczymi odgłosami ostę-
pów leśnych. Rankiem, k iedy słoneczne pro-
mienie ukośnie przedzierały się przez gąszcz, 
budząc ze snu przyrodę, z przyjemnością 
śledzili życ ie mieszkańców tych pustkowi, 
nie odwiedzanych przez człowieka. Na gałę-
ziach drzew, podpierających sklepienie nie-
bieskie swymi gęstymi i potężnymi konara-
mi, roiło się od najróżnorodniejszego ptac-
twa. Ma łpy igra ły stadkami, przeskakując 
ze zręcznością akrobatów z drzewa na drze-
w o i wieszając się na pnączach. Ludz ie bu-
dzil i w tych pociesznych stworzeniach ra-
czej ciekawość aniżeli obawę. N i e było nic 
łatwiejszego, jak strącić strzałem które z 
nich. Puszcza była jakby wielką spiżarnią, 
z które j można było czerpać bez miary. 

Mrocki zaczął gustować w t e j niefrasobli-
w e j włóczędze, która pozwalała mu poznać 
cuda przyrody podzwrotnikowego świata. 
Jak dotąd, nie spotkała ich żadna zła p rzy -
goda, z wy j ą t k i em chyba w i z y t y nocnej, 
która skończyła się zdobyciem pięknej skó-
ry. Nocami słyszeli niejednokrotnie r yk pu-
m y albo jaguara, chrząkanie pancerników 
lub dzikich świń, ścieżkami leśnymi z łomo-
tem przedzierała się gruba zwierzyna, przy -
puszczalnie tapiry. K i e d y zapas suszonego 
mięsa się skończył, polowano z powodzeniem 
na duże pancerniki, które przy świetle księ-
życa lubiły wychodzić na polany leśne. Jed-
no uderzenie fo jsą w nie pokryte twardym 
pancerzem miejsce między tułowiem a szy-
ją —- i zwierz stawał się łatwą zdobyczą, 
jeśli nie zdążył zagrzebać się w ziemi. W i -
told nie mógł się nadziwić, jak szybko pan-
cernik mógł dokonać takiej podziemnej 
ucieczki posługując się swymi potężnymi 
pazurami. Po lowano także na aguti, zwie-
rzątka wielkości naszego zająca, których 
mięso by ło bardzo smaczne. Raz Mrocki 
przydybał w gąszczu potężnego jaszczura 
zielonawożółtego i rozłożył go strzałem z ka-
rabinu, zanim ten zdążył schować się w pniu 
spróchniałego drzewa. 

Co dzień na stole zb iegowie mieli inną 
pieczeń, w ostateczności strzelali ptactwo, a 
zwłaszcza czyhali na dzikie indyki, które 
miały bardzo smaczne 'mięso. 

Gdyby nie pchły ziemne, które co dzień 
musieli wydobywać szpilkami spod paznok-
ci, gdyby nie dokuczl iwe mrówk i i komary, 
pobyt w lesie by łby zupełnie znośny. 

Lecz sielanka ta niebawem miała się skoń-
czyć. Pewnego poranka Mrocki dostrzegł 
pasmo niebieskiego dymu wznoszącego się w 
cichym powietrzu ponad lasem, znak nieo-
my lny obecności człowieka. 

Węd rowcy wahal i się, co czynić. 
— Mogą nas zamordować, ażeby posiąść 

naszą broń — rzekł Mrocki. 
— Niech spróbują! — rzucił zuchwale 

Witold. — N i e damy się zjeść w kaszy! 
Przygo towano się więc do zbrojnego spot-

kania. 
Mrocki położył się na dnie pirogi z kara-

binem go towym do strzału. Wi to ld zaś pod-
płynął do brzegu, zerwał zieloną gałąź, po-
tem, starając się trzymać jak na jda le j od 
przypuszczalnego nieprzyjaciela, posuwano 
się z bystrym w t y m miejscu prądem. 

N iebawem, na ogołoconym z krzewów 
wybrzeżu, dostrzeżono kilka nagich postaci 
uwi ja jących się około nędznych szałasów. 
By l i to na pewno Indianie, nie nosili bo-
w i em żadnej odzieży prócz przepasek na 
biodrach. 

Synowie puszczy także swymi bystrymi 
oczami śledzili pomykającą łódkę. K i l ku 
skoczyło do szałasów, skąd wyb ieg l i po 
chwil i z długimi łukami w rękach. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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PI E R W S Z A d e k a d a m a j a s ta ła 
w P o l s c e p o d z n a k i e m w i e l -
k i ch i m p r e z s p o r t o w y c h , na 
k t ó r e p r z y j e ż d ż a l i z a w o d n i c y i 

d z i a ł a c z e n i e t y l k o z E u r o p y , a l e t a k -
ż e z i n n y c h k o n t y n e n t ó w . I t a k g o ś -
c i l i k o l a r z e M e k s y k u , M a r o k a , A l g i e r i i . 
T a k s i ę z ł o ż y ł o , ż e w ś r ó d e k i p z a -
g r a n i c z n y c h w y r ó ż n i a ł y s ię p o z i o m e m 
s p o r t o w y m d r u ż y n y i z a w o d n i c y B e l -
g i i o r a z F r a n c j i . P o n i e w a ż na t e m a t 
k o n t a k t ó w s p o r t o w y c h m i ę d z y n a s z y -
m i k r a j a m i p i s a l i ś m y już p r z e d n i e -

m a l d w o m a m i e s i ą c a m i , C z y t e l n i c y 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z n a j ą d o b r z e 
t o z a g a d n i e n i e . J e d n a k ż e zos ta ł o o n o 
n a ś w i e t l o n e p r z e z s t r o n ę P o l s k ą , a d o -
k ł a d n i e j m ó w i ą c p r z e z n a c z e l n i k a W y -
d z i a ł u Ł ą c z n o ś c i M i ę d z y n a r o d o w e j 
G ł ó w n e g o K o m i t e t u K u l t u r y F i z y c z n e j 
i T u r y s t y k i p . H e n r y k a Czempasa . 
S p o r t o w y c h p r z y j a c i ó ł p o l s k i c h z 
F r a n c j i i B e l g i i p o p r o s i l i ś m y o k i l k a 
s ł ó w n a t e m a t nas i n t e r e s u j ą c y . R o z -
p o c z y n a m y od k i e r o w n i k a e k i p y r u g b y , 
w i c e p r e z y d e n t a F r a n c u s k i e j F e d e r a c j i 
R u g b y p. M a r c e l a Lau rent . P r z y j e c h a ł 
•on z e s w o i m z e s p o ł e m na f i n a ł o w y 
m e c z o P u c h a r N a r o d ó w . S p o t k a n i e 
r o z e g r a n o w W a r s z a w i e na S t a d i o n i e 

D z i e s i ę c i o l e c i a w o b e c o s i e m d z i e s i ę c i u 
t y s i ę c y w i d z ó w , k t ó r z y p r z y s z l i , b y 
o p r ó c z m e c z u b y ć ś w i a d k a m i s t a r tu 

i f i n i s z u p i e r w s z e g o e t a p u k o l a r s k i e g o 
W y ś c i g u P o k o j u . » 

WICESZEF R U G B Y S T O W 

W y s o k i e z w y c i ę s t w o odn i o s ł a F r a n -
c j a , k t ó r a — j a k w i a d o m o — w r u g -
b y j es t p o t ę g ą e u r o p e j s k ą . M i a r ą r ó ż -
n i c y w t r a d y c j i j e s t z e s t a w i e n i e l i c z -
b y s p o t k a ń m i ę d z y p a ń s t w o w y c h . F r a n -
c j a r o z e g r a ł a jisż b l i s ko 400 m e c z ó w 

m i ę d z y p a ń s t w o w y c h , P o l s k a d o t y c h -
c zas z a l e d w i e 41. 

O t o c o n a m p o w i e d z i a ł p . M . L a u -
r en t : 

— Do Warszawy przyjechała druży-
na odmłodzona. Doceniamy wartość 
waszego zespołu, jednakże doszliśmy 

•do przekonania, że nasz zespół repre-
zentacyjny mocno się już zestarzał i 
trzeba w szybkim tempie przystępować 
•do jego odmłodzenia. Mecz w Warsza-
wie potwierdził słuszność naszych spo-
strzeżeń i decyzji. Już dawno drużyna 
Francji nie grała tak dynamicznie, 
szybko i skutecznie. Myślę, że właśnie 
to odmłodzenie, zmiana tempa gry i 
•wysoka sprawność fizyczna młodych 
zawodników francuskich zaskoczyła 
Polaków, którzy spodziewali się i na-
stawiali raczej na styl gry naszej po-
przedniej reprezentacji. 

— C o P a n p o w i e o d rużyn ie p o l -
sk i e j? 

— Wiem doskonale, że rugby upra-
wia się w Polsce zaledwie od jedena-
stu lat. Fakt, że po tak krótkim okre-
sie zdołali zakwalifikować się do fi-
nału Pucharu Narodów, najlepiej 
świadczy o talencie młodzieży polskiej 
do tej pięknej gry. Myślę, że są szanse, 
by utrzymać się w puli finałowej. Wy-
starczy zwycięstwo nad Czechosłowa-
cją, bo przecież o pokonaniu Rumu-
nii jeszcze Polska nie może marzyć. 
Nawet my mieliśmy poważne trudności 
i pokonaliśmy ją minimalnie 14 : 13. 

P O L S K A D R U Ż Y N A 
Z FRANCJI? 

W e F r a n c j i w d r u ż y n a c h k l u b o w y c h 
g r a w i e l u z a w o d n i k ó w p o c h o d z e n i a 
p o l s k i e g o . 

— Tak. Jest wielu Polaków w klu-
bach francuskich i poddałem właśnie 
myśl polskim działaczom, by skomple-
tować specjalną drużynę, złożoną z 
najlepszych zawodników polskiego po-
chodzenia. Mogłaby ona przyjechać do 
Polski i rozegrać kilka pokazowych 
spotkań, które byłyby najlepszym tre-
ningiem dla polskiej reprezentacji. Ja-
ko ciekawostkę podam, że w jednym 
z klubów u nas gra dwóch Polaków 
— ojciec i syn. Niestety, nie pamię-
tam ich nazwiska. Pan wie, że nie 
należą one do najłatwiejszych. 

— Czy można liczyć na rozszerzanie 
kon tak tów k l u b o w y c h Po l sk i i F r a n -
c j i? 

— .1 na ten temat rozmawialiśmy z 
przedstawicielami polskiej federacji 
rugby. Chcemy, by tych kontaktów by-
ło jak najwięcej. Pierwszą jaskółką 
była wizyta w Warszawie drużyny klu-
bu PUC. Jej zawodnicy wrócili do 
Francji bardzo zadowoleni zarówno z 
serdecznego przyjęcia, jak i wartoś-
ciowego spotkania sportowego. 

JUZ PO R A Z P I Ę T N A S T Y 

K i e r o w n i k e k i p y k o l a r z y b e l g i j s k i c h 
na W y ś c i g P o k o j u , p. Luc i en Acou , p o -
p r o s z o n y p r z e d W y ś c i g i e m P o k o j u o 
k i l k a s ł ó w r o z m o w y , p o w i a d a : 

— Bardzo chętnie. Będzie to miły 
dla mnie relaks w nerwowym okre-
sie oczekiwania na start. 

— Jest pan j e d n y m z w e t e r a n ó w 
W y ś c i g u P o k o j u i postacią dobrze z n a -
ną «po l sk im k ib icom ko la r s twa . 

— W Polsce jestem na Wyścigu Po-
koju po raz dziewiąty. Ale to nie 
wszystko. Już sześć razy przewodziłem 
drużynie belgijskiej także na sławnym 
wyścigu Tour de Pologne. W sumie 
więc odwiedziłem Polskę piętnaście 
razy, a obecny mój pobyt w waszym 
pięknym kraju jest małym jubileu-
szem. 

— Ż y c z y m y więc , by móg ł P a n goś -
cić w Polsce co n a j m n i e j d rug ie tyle 
razy . 

— Dziękuję. Bardzo lubię przyjeżdżać 
do Polski. Zarówno Wyścig Pokoju, 
jak i Tour de Pologne, wyróżniają się 
wspaniałą atmosferą i poziomem spor-
towym. Mam tu już wielu przyjaciół, 
których z wielką radością witam zaw-
sze w Belgii, starając się im chociaż 
częściowo odwdzięczyć za serdeczną 
gościnę w Polsce. Kontakty między 
naszymi federacjami są bardzo liczne, 
wobec czego mamy wiele okazji spo-
tykać się zarówno na szosach Polski, 
jak i Belgii. 

— A j ak ie horoskopy n a W y ś c i g 
P o k o j u ? 

— Liczę na dobre miejsce kolarza 
belgijskiego. 

F R A N C U S K I M E C H A N I K 
Z k o l a r s k ą e k i p ą F r a n c j i p o r a z 

ó s m y p r z y b y ł d o P o l s k i m e c h a n i k 
A n d r é Chesnel . Jes t on f r a n c u s k i m 
r e k o r d z i s t ą , g d y ż t r e n e r Robe r t O u -
bron, k t ó r y p r z y j e c h a ł d o W a r s z a w y 
j u ż w d n i u r o z p o c z ę c i a W y ś c i g u P o -
k o j u , m a na s w y m k o n c i e s i e d e m w i -
z y t w P o l s c e . 

— Polskich kolarzy widziałem w 
kwietniu podczas dwóch wyścigów we 
Francji — p o w i e d z i a ł n a m A . C h e s n e l . 
— Już wtedy było widać, że są dobrze 
przygotowani do sezonu. Francja star-
tuje w Wyścigu Pokoju osłabiona 
brakiem ubiegłorocznego zwycięzcy 
Tour de France de l'Avenir — Pierre 

N a I I etapie (B ia łobrzeg i — Łódź ) zwycięży ł deb iutant Szurkowsk i . O d 
l e w e j : D a n q u i l l a u m e ( F r a n c j a ) — I I mie jsce , zwycięzca Szu rkowsk i i Schoera 

(Be lg ia ) — I I I mie jsce 

Boularda, który niemal w ostatniej 
chwili zachorował i został zastąpiony 
przez Michel Rosguesa. Cieszę się, że 
znowu przyjechałem do Polski, tak jak 
zawsze, z radością spotykam się z Po-
lakami podczas imprez we Francji lub 
w innych krajach. My, uczestnicy Wy-
ścigu Pokoju tworzymy rodzinę, która 
o sobie nie zapomina. 

BELGIJSKI MISTRZ 
MOTOCROSSU 

W S z c z e c i n i e r o z e g r a n a zos ta ł a p i ą -
ta e l i m i n a c j a d o m o t o c r o s s o w y c h m i -
s t r z o s t w ś w i a t a w k l a s i e 250 cm 8 . 
T r i u m f o w a ł B e l g Joel Robe r t p r z e d 

s w y m r o d a k i e m Sy l v i anem Gebe r s em. 
R o b e r t j u ż w p o p r z e d n i c h l a t a c h t r i u m -
f o w a ł w S z c z e c in i e . P o w i e d z i a ł o n 
n a m : 

— Bardzo lubię startować w Szcze-
cinie. Tor crossowy jest tu bardzo do-
bry technicznie i odpowiada mi, jak 
mało który w Europie. Szkoda, że pol-
scy crossowcy jeszcze nie dogonili 
czołówki europejskiej i rzadko się z 
nimi spotykam. Są mili, koleżeńscy i 
myślę, że z przyjemnością powitalibyś-
my ich również na naszych, belgijskich 
torach. Życzę więc im, by jak najprę-
dzej znaleźli się wśród moich sporto-
wych rywali. 

W a c ł a w K O R Y C K I 

LA SEMAINE SPORTIVE 
La Pologne sportive se passion-

ne pour le Course de la Paix qui, 
le 18 mai, en était à sa moitié. 
Les trois meilleurs coureurs 
étaient à ce moment et dans 
l'ordre la Polonais Szurkowski, le 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze Jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

m Na iqdanle wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
2 3 , rue Taitbout, P A R I S I X - è m e 

Soviétique Dmitriew et le Fran-
çais Danguillaume. Les quatres 
meilleures équipes, ayant plus 
d'une heure d'avance sur le reste 
des coureurs, étaient l'URSS, la 
RDA, la Pologne et la France. 

Après les dernières rencontres 
de première division, en tête du 
classement se trouve l'équipe 
Legia de Varsovie qui a toutes les 
chances de décrocher le titre de 
champion de Pologne pour cette 
année. 

Aux championnats d'Europe de 
Judo à Ostende, les Polonais An-
toni Zajkowski et Czesław Kur 
ont respectivement remporté une 
médaille d'argent et de bronze. 

Dwie niespodziewane porażki 
by ł y sensacjami ostatniej niedzie-
li sportowej w Polsce. W l idze 
piłkarskiej Górnik Zabrze prze-
grał 1 : 2 z G K S Katowice odda-
jąc prowadzenie Leg i i Warsza-
wa, a w l idze żuż lowej R O W 
Rybnik uległ Śląskowi Święto-
chłowice 30 : 46 i stracił przodow-
nictwo na rzecz te j drużyny. A n -
toni Za jkowski zdobył srebrny, a 
Czesław Kur brązowy medal na 
mistrzostwach Europy w Osten-
dzie. W Wyścigu Poko ju l iderem 
jest Po lak Ryszard Szurkowski. 

FRANCUSKO - BELGIJSKI CZWÓRGŁOS 
0 S P 0 R T 0 U 9 C H K O N T A K T A C H 

Z POLSKA 



JAK BVŁ0 HA POLSKICH KOLONIACH 
OpotoiadojQ młodzi Fellynscy z Le Chambon Feuseroiłes 
ZB L I Ż A J Ą się w a k a -

c je . Podobn ie jak i w 
latach minionych, w i e -
le dzieci z rodzin P o -

loni i f rancusk ie j i be l g i j sk i e j 
w y j e d z i e na kolonie letnie do 
Polski . D la tych dzieci, k tóre 
już by ł y w K r a j u swych 
pr zodków, podróż ta nie bę -
dzie w y j a z d e m w nieznane. 
A l e dla większośc i w y j e ż d ż a -
jących kolonie le tn ie w P o l -
sce stanowią ca łkowi tą no-
wość, spośród zg łasza jących 
się b o w i e m p r z y j m o w a n i są 
(na ograniczoną, niestety, 

stu. Troszczy ły się o nie w 
taki sposób, że cała młodz ież 
by ła t y m szczerze ujęta, no 
i po paru dniach chwal i ła już 
sobie w y ż y w i e n i e ko lon i jne . 

— Bardzo chętnie po jecha ł -
b y m jeszcze raz na ko lon ie 
do Po lsk i — m ó w i Géra rd — 
ale w i e m , że p i e rwszeńs two 
muszą mieć ci, k tó r zy nie b y -
l i w Po lsce ani razu. N a j -
chętnie j po j e cha łbym znów 
do Gdańska. T o f a j n e miasto. 

Dz iec i pp. Fe l tyńsk ich zna-
ją dobrze j ę z yk polski z do-
mu. Rodz ice ich troszczyl i się 

Rodzina państwa Feltyńskich z Le Chambon Feugerolles pod 
Saint-Etienne. Pośrodku Janinka, po p rawe j j e j brat Gerard 

ilość mie j sc ) przede wszys t -
k im ci, k tórzy jeszcze n igdy 
Po lsk i n ie w idz ie l i . 

D la tego w i ę c c i ekawe jest 
wys łuchan ie opowiadania 
d w o j g a młodych ludzi, k tó -
rzy w ub ieg łym roku wz i ę l i 
udział w polskich koloniach 
w K r a j u i bardzo chętnie j e 
wspomina j ą . 

GE R A R D i Janinka 
Fe l t yńscy z L e Cham-
bon Feugero l l es pod 
Saint-Et ienne, jechal i 

w zesz łym roku do Po lsk i z 
l ekk im zan iepoko jen iem. 
P i e rwsza w życ iu podróż za 
granicę , bez rodz i ców, do 
n ieznanego kra ju , i w dodat -
ku samolotem. Wszys tko to 
by ło n i ewą tp l iw i e bardzo po -
c iąga jące , c iekawe, nowe, ale 
— bądźmy szczerzy — napa-
w a j ą c e l ekk im uczuciem oba-
w y . 

Pańs two Fe l tyńscy by l i zu-
pełnie spokojni o swe poc ie -
chy. Wiedz ie l i , że organizato-
rzy ko loni i zapewn ia ją dobrą 
opiekę, a pobyt w Polsce o r -
gan i zowany jest w ten spo-
sób, że zadowo l i na pewno 
wszystk ich, nawe t na jba rdz i e j 
wyb rednych . Chcie l i jednak 
o t r zymać od samych dzieci 
w iadomość , że są zadowolone, 
że czują się na koloniach 
dobrze i z niec ierpl iwością o -
czek iwa l i p i e rwszych l istów. 

Ge ra rd przydz ie lony został 
do g rupy dzieci z Gdańska 
(około 300 osób, w t ym co 
n a j m n i e j po łowa z Franc j i ) , 
Janinka zaś znalazła się w 
Gdyn i . G d y nadeszła p i e r w -
sza w iadomość od Janinki, w 
domu państwa Fe l tyńskich 
zapanowała konsternacja. Có -
ra pisała, że na koloni i w 
Polsce da ją okropną zupę. T o 
by ło dominujące wrażen ie , 
k tó re psuło dziecku cały po -
byt . Rodz i ce zaczekal i c i e r -
p l iw i e na następny list, no 
i w t e d y — jak p r z e w i d y w a -
li — wiadomośc i by ł y już 
bardzo dobre. Kuchark i , p i -
sały dzieci, starały się zor ien-
tować, co dz iec iom smaku je 
i dostosować menu do ich gu-

o to, aby obo je mów i l i po 
polsku od wczesnego dz ie -
c iństwa. No, a potem poby t 
na koloniach zrobi ł swo j e . 
Okaz j i do mówien ia po po l -
sku nie b rakowa ło i dzieci 
dobrze j e wykorzys ta ł y . Stąd 
dz is ia j tak bogaty s łownik 
Gerarda . 

— N a wyc i e c zk i 
m y razem, chłopcy 

jeźdz i l i ś -
d z i e w -

częta, no i zw iedz i l i śmy dużo. 
Poza Gdańskiem, w k t ó r y m 
b y w a ł e m w i e l e razy , pozna-
ł em Gdyn ię , Sztutthof , M a l -
bork i Wars zawę . Oprócz 
zwiedzan ia korzysta l i śmy z 
kąpie l i morsk ie j , g ra l i śmy w 
s iatkówkę, w p i łkę nożną. 

— W Wars zaw i e — doda j e 
Janinka — og ląda l iśmy mia -
sto, n o w e i stare dzielnice, po-
jecha l i śmy na wyc i e c zkę do 
Ż e l a z o w e j Wo l i , gdz ie urodzi ł 
się Chopin, no i by l i śmy na 
operze „Straszny dwór " . 

Z wyc i e c z ek w y m i e n i a j ą 
jeszcze He l , O l iwę , p r ze j a żdż -
kę statkiem. W miarę jak o -
powiada ją , coraz to coś p r z y -
j emnego się przypomina . M ó -
w iąc o koloniach, ze szczegól-
ną serdecznością wspomina ją 
op i ekunów i cały personel, 
dz ięki k tó remu atmos fera pa-
nowała tak mi ła i wszys tk ie 
dzieci czuły się tam jak w e 
w łasnym domu. 

Gerard i Janinka są dobry -
mi uczniami. Obowiązk i 
szkolne t raktu ją z powagą , 
maia ambitne p lany na p r z y -
szłość. Nauka n igdy nie jest 
dla nich przykrośc ią i mów ią , 
że w czasie w a k a c j i na ko lo -
niach chętnie poświec i l iby 
godz inę czy dw i e dz iennie na 
naukę polskiego. N i e zepsuło-
by to w n iczym zabawy i od-
poczynku, a dałoby na p e w n o 
duże korzyśc i dzieciom. 7 u-
wa?a ta z^adzaia się ca łko-
w i c i e rodzice, k tórzy r-hcipli-
bv bardzo żeby Gera rd i Jn-
ninka znal i jak na j l ep i e j po l -
ski. 

— T o by ł y naprawdę bar -
dzo udane w a k a c j e — m ó w i 
Gerard . — Radzę wszys tk im 
dz i ewczę tom i chłopcom, k tó -
r zy m a j ą możność wz ięc ia u-
działu w polskich koloniach, 
aby korzysta l i z okaz j i . N a -
o r a w d ę w a r t o po jechać do 
Polski . Ko l on i e zostawia ją 
wspomnien ia na zawsze . 

Notes de lecture 

„LITTERATURE POLONAISE" 
Sise a Varsov ie , l ' A g ence czowa, de „ I c a r e " de Jan Jó-

des Auteurs — que préside 
l ' écr iva in Micha ł Rusinek et 
qui sert d ' in termédia i re entre 
les auteurs polonais et les 
maisons d 'édit ion et agences 
étrangères — publ ie depuis le 
mois de jui l le t 1968 une 
r evue tr imestr ie l le b i l ingue 
(en f rançais et en anglais) : 
„L i t t é ra ture Po lonaise" , à l a -
que l le co l laborent d ' exce l -
lents cr i t iques l i t téraires et 
dramatiques, et qui se propose 
de f a i r e connaître au publ ic 
cul t ivé f rançais et ang lo -
saxon les lettres polonaises 
d 'aujourd 'hui . 

L e premier numéro de „ L i t -
térature Po lona ise " ( ju i l l e t -
septembre 1968), a été presque 
ent iè rement réd igé par l e c r i -
t ique cracov ien Włodz im i e r z 
Mac iąg . Outre un art ic le con-
sacré à la prose polonaise la 
plus imméd ia t ement contem-
poraine en général , on y t rou-
v e une présentat ion de l ' oeu-
v r e de l 'un des écr iva ins 
d 'aujourd 'hui les plus p ro -
l i f iques, Jaros ław Iwaszk i e -
wicz , ainsi que des comptes 
rendus de l i v res nouveaux, et 
notamment de „ K o ł a na pias-
k u " ( „Cerc les sur le sable" ) , 
l 'un des derniers . romans du 
plus grand écr iva in polonais 
v i vant , Teodor Parnick i , de 
„Tr i s tan 1946" de la subti le 
romanc ière Mar ia K u n c e w i -

zef Szczepański (dont nous, 
avons par lé dans „ L a Se -
maine Po lonaise" ) , des notes 
sur la v i e l i t téra ire en P o -
logne, etc. 

L a seconde l ivra ison de la 
nouve l l e r evue (oc tobre-dé-
cembre 1968), est éga lement 
f o r t copieuse. Des cr i t i -
ques avert is y par lent entre 
autres d 'ouvrages consacrés 
à la dern iè re guerre et à la 
résistance, sujets qui susc i -
tent toujours en Po l ogne un 
intérêt des plus v i fs , de l 'uni -
vers romanesque de l 'auteur 
de „ L a Po r t e de B r o n z e " e t 
de „ L a Démarche " , Tadeusz 
Breza, de deux remarquab les 
premiers romans: „ K a m i e n n e 
Ps z c zo ł y " ( „ Les Abe i l l es de-
p ie r re " ) , de P io t r W o j c i e c h o w -
ski, et „ N a g i sad" ( L e V e r g e r 
nu" ) , de W i e s ł a w Myś l iwsk i , 
du dernier recuei l de contes 
d ' Iwaszk iew icz , etc. 

Bien que destinée plus spé-
c ia lement aux éditeurs et 
aux cr i t iques l i ttéraires, „ L i t -
térature Po lona i se " n'est, 
nul lement une r eyue ésotér i -
que, inte l l ig ib le au seuls spé -
cialistes. Aussi ne saurions-
nous trop la recommander à 
tous ceux d 'entre nos jeunes 
lecteurs qui désirent s'initier-
à la l i t térature du pays d e 
leurs encêtres. 

WYMIENIAMY KORESPONDENCI Ę 
A N N A S Z A F R A Ń S K A — Ost ro -

łęka, ul. T r augu t t a 10 m. 1, w o j . 
wa r szawsk ie — l a t 18, p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d y m i l u d ź -
m i w w i e k u od 17—20 la t . C h ę t -
n i e t eż w y m i e n i a ł a b y z n a c z k i 
p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . I n t e r e s u -
j e sią poza t y m l i t e r a t u r ą , m u -
z y k ą w s p ó ł c z e s n ą i f i l m e m . M o -
ż e k o r e s p o n d o w a ć p o f r a n c u s k u , 
r o s y j s k u i p o po l sku . 

I K A S K O W R O Ń S K A — G r u -
dziądz, ul . 6 M a r c a 6 m 25 — 
u c z e n n i c a T e c h n i k u m E k o n o m i c z -

a tfewałne des/ Jeunes 
B O M E FETE, MAMANS ! 

Je la vo is au tout début de 
ma v ie . A cette époque, le 
monde ressemblai t à une 
chambre d 'enfant p le ine de 
jouets, de fées, de nains, de 
kobolds — vous vous souve-
nez? — et sa robe à e l le à un 
hav re de grâce. Je la vo is 
vaquant à tous ces t r avaux 
ennuyeux et fac i les du ména-
ge qui, c omme l'a dit V e r l a i -
ne, veu lent beaucoup d 'amour. 
Je l 'entends qui me lit la l égen -
de du d ragon de Cracovie , celle 
de W a n d a , la f i l le du myth ique 
bâtisseur de l ' ancienne capitale 
des rois de Po logne , celle de 
Lech. Czech et Rus, ces trois 
f rères dont le premier fonda la 
ï o lognc le second la Bohême et 
ÎS troisième la Russie. Et puis 
la voilà qu i me chante une chan-

s u r , , l a Vistule : la v i s tu le 
coule el le coule à travers le 
pays de Po logne , elle vient d ' a -
? e Cracovie, elle n ' omet -
vilitS m D B S d e l u l rendre 

Je la revo is aussi m 'appre -
nant à a imer le pays de son 
enfance . Je vois ses doigts 
f ées ravauder mes tabliers, 
réparer les poupées que je 
ne laissais pas d'abîmer... Je 
la vois à dro i te et à gauche, 
au sud et au nord, à l 'est et 
à l 'ouest, e l le est présente 
aux quatre points card inaux 
de mon existence, son amour 

horizonne et ensole i l le ma 
v ie . 

Ces mots sont de moi , mais 
ils sont aussi de vous. Ma is 
si, mais si. D imanche pro-
chain, c'est la f ê t e des mères. 
Fe rmez les yeux . Accoudez -
vous à vo t r e f enê t r e menta -
le. P r enez l lécoute de vo t r e 
coeur. Entendez-vous ce chu-
chotis? Grav i t an t autour du 
mot le plus beau du monde 
— maman — ce sont des sou-
ven i rs d 'enfance. Vo ic i le 
„ Lo r sque ma sóeur et moi 
dans les forê ts profondes. . . " 
de Théodore de Banv i l l e , que 
nous avons tous ânonné à 
l 'école pr imai re . Vo ic i le v i -
sage de m a m a n — la m ien -
ne, la t ienne, la sienne — et 
vo ic i l ' immensurab le bonté 
qui en transsude. Vo ic i une 
f luet te v o i x en fant ine — la 
mienne, la t ienne, la sienne — 
qui réc i te à m a m a n les vers 
si s imples et pourant te l l e -
ment bouleversants de V ic tor 
Hugo : 

„ O l 'amour d'une mère , 
amour que nul n 'oubl ie ! 
Pa in merv i l l eux qu'un Dieu 
par tage et mul t ip l ie , 
T ab l e toujours serv i e au pa -
ternel f o y e r ! 
Chacun en a sa part , et tous 
l 'ont en en t i e r ! " 

Vo ic i que notre coeur nous 
r e m é m o r e que „si de toutes 
les a f f ec t ions douces, de tou-
tes les actions honnêtes et gé -
néreuses dont nous sommes 
f i e rs l 'on pouva i t découvr i r 
le p remier et vé r i tab le ge r -
me , nous le t rouver ions pres-
que toujours dans l e coeur 
de notre mère" . . . 

N e quit tez pas l 'écoute. 
Ap r è s nous avo i r susurré des 
mots pétris de tendresse et de 

lumière , vo ic i que notre coeur 

se met à nous entretenir 
de choses graves , tristes, 
déchirantes. L a guerre , ce ma l 
qui déshonore le genre hu-
main, n'est toujours pas ban-
nie de notre p lanète — nous 
rappe l l e - t - i l . En ces jours où 
nous nous préparons à f ê t e r 
nos mamans, en plusieurs en-
droits du g lobe, des mi l l i e rs 
de mères p leurent leurs en-
fants tués par des bombes, 
des grenades et d'autres en-
gins semeurs de ruine e t de 
mor t , des mi l l iers , v o i r e des 
dizaines de mi l l i e rs d 'orphe-
l ins pleurent leurs mères. 
Les mères et les enfants du 
V ie tnam. L e s mères et les 
enfants du B ia f ra . Commen t 
pourra i t -on ne pas penser à 
eux? C o m m e n t pourra i t -on 
ne pas songer à ces nourr is-
sons b ia f ra is dont la presse 
nous apprend ' qu' i ls ne sont 
pas plus gros que des poulets, 
à cette pet i te f i l l e de huit 
ans dont „ les jambes et les 
bras ont é t é broyés au cours 
d 'une attaque aér ienne" , que 
toute l ' équipe médica le du 
centre hospital ier d ' A w o -
A m a m a (B ia f ra ) , s'est achar-
née à sauver, mais qu ' i l a 
quand m ê m e fa l lu amputer 
d 'une jambe. 

I l m e fau t terminer . M a -
mans de France et de Po l o g -
ne, vo ic i des f l eurs et des 
baisers, et puis vo ic i nos 
coeurs qui aujourd 'hui ne bat -
tent que pour vous. Nous 
vous promettons qu'une fo i s 
ar r i vés à l 'âge adulte, nous 
f e rons tout. 

Pour qu 'enf in , un soir d 'été 
pais ible et doux une mère 
puisse d i re : „Vo is - tu , pet i t , 
jadis il y ava i t des guerres.. . " 

Bonne fête , mamans ! 
MARTINE 

n e g o (18 la t ) , c h c i a ł a b y k o r e s p o n -
d o w a ć z P o l a k a m i z a m i e s z k a ł y -
m i w e F r a n c j i . K o l e k c j o n u j e w i -
d o k ó w k i o ra z z d j ę c i a k w i a t ó w 
i z w i e r z ą t . 

Z E N O N D E G O R S K I — C z e c h ó w 
10 k/Gorzowa W lkp . , poczta S a n -
tok — m a 18 l a t i b a r d z o chc i a ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j e z: 
m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą l u b b e l g i j -
ską. I n t e r e s u j e s ię f o l k l o r e m , 
m a l a r s t w e m , u p r a w i a s p o r t m o -
t o r o w o d n y i j u d o . Z b i e r a w i d o -
k ó w k i i p ł y t y . O d p o w i e na k a ż -
d y o t r z y m a n y l is t . 

M I R O S Ł A W P O D Z I A W O 
Słupsk, ul. Wolnośc i 31 m I — 
j u ż od d a w n a p r a g n i e m i e ć p r z y -
j a c i ó ł w e F r a n c j i i d l a t e g o p ros i 
0 z a m i e s z c z e n i e j e g o ad resu w 
„ T P " . M a 19 lat i u c z y s ie w 
T e c h n i k u m M e c h a n i c z n y m . C h ę t -
n i e w y m i e n i w i d o k ó w k i i z n a c z k i 
p o c z t o w e . O c z e k u j e z n i e c i e r p l i -
w o ś c i ą na l i s t y . 

E D W A R D M A S T E J — W a r s z a -
w a 22, ul . Kop ińska 12/16, D o m 
Studen ta „ B a b i l o n " — s tuden t 
P o l i t e c h n i k i , na w y d z i a l e m e -
c h a n i c z n y m - s a m o c h o d o w y m , l a t 
22, c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć na 
t e m a t y : r e l i g i o z n a w s t w o , m u z y -
ka, m e c h a n i k a s a m o c h o d ó w , h i -
s to r i a . K o l e k c j o n u j e z n a c z k i 
p o c z t o w e , w i d o k ó w k i i p r o s p e k -
t y s a m o c h o d o w e . 

J A D W I G A B O C H N I A R Z — L u -
blin, ul. S ierpińskiego 33 — l a t 
17, uc z enn i ca k a s y L i c e u m 
O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o , J e j z a i n t e -
r e s o w a n i a są r ó ż n o r o d n e , a l e 
g ł ó w n i e i n t e r e s u j e s ie m u z y k ą 
1 s p o r t e m , zb i e ra z n a c z k i p o c z t o -
w e i w i d o k ó w k i . C h ę t n i e k o r e s -
p o n d o w a ł a b y z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i n j ą z F r a n c j i i B e l g i i . 

M A R I U S Z K O S Z C Z U K — M a l -
bork , Ul. V I I I P l e n u m 29 m 6, 
w o j . gdańskie — p r a g n i e n a w i ą -
zać k o r e s p o n d e n c j ę w ce lu w y -
m i a n y w i d o k ó w e k . P o s i a d a i c h 
dość dużą i l ość z r ó ż n y c h k r a -
j ó w . l e c z n i e s t e t y an i i e d n e j z 
F r a n c j i . M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m , a n g i e l s k i m , 
n i e m i e c k i m , e s p e r a n t o i p o l s k i m . 

Ł A B Ę D Ź 
W E W S I 
Do zagrody Józe fa Was i lu -

ka z Kuras z ewa ko ło H a j n ó w -
ki (Białostockie ) z a w ę d r o w a ł 
b iały łabędź, k tó rego m i m o 
l icznych prób w żaden spo-
sób nie udało się skłonić do 
opuszczenia wsi . Zap r zy j a źn i ł 
się on z drob iem d o m o w y m i 
w y ż e r a mu większość karmy . 
Lub i także p r z ebywać w oto-
czeniu dzieci, k tóre jednak 
p r zy nadmie rnym zbl iżeniu 
ptaka uc iekają w popłochu. 
P . Was i luk zwróc i ł się do 
w ładz p o w i a t o w y c h w H a j -
nówce z prośbą o zabranie 
ptaka do ogrodu zoo log iczne-
go. 



« " o d z i e u / c z c r ^ S l i o l i / e ^ • U l a t l z i e u c z q ^ 

KOCHANA PANI ANNO! 

Zwracam się do Pani o ra-
dę w bardzo poważnej dla 
mnie sprawie. Córka moja ma 
wyjść za mąż. Ja jestem wdo-
wą i nie mam nikogo na 
świecie prócz tego dziecka. 
Zawsze planowałyśmy, że po 
jej ślubie zamieszkam razem 
z nią. Tymczasem narzeczony 
córki ma też matkę i też 
wdowę. I od razu zapowie-
dział, że matka musi z nimi 
mieszkać. Czy pani sobie wy-
obraża taki dom z dwiema 
matkami i dwiema teściowy-
mi? Przecież to będzie piekło 
dla wszystkich, i dla mło-
dych, i dla mnie. Znam przy-
szłą teściową mojej córki. 
Jest to bardzo miła kobieta, 
gospodarna, ale lubi rządzić. 
Kocha swojego syna aż do 
przesady i uważa, że jej się 

•wszystko należy. Chłopiec boi 
•się matki. Nie wiem, co robić. 
Moja córka jest w rozpaczy i 
zaczyna już myśleć o tym, że-
by zerwać z narzeczonym, 
chociaż bardzo go kocha. Ale 
przecież pani najlepiej wie, 
ile złego mogą narobić między 
młodymi rodzice, jeśli będą 
się do nich wtrącać i im 
przeszkadzać. Bardzo proszę o 
radę. 

NIESPOKOJNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Podz i e l am pani obawy . A l e 
musi pani pamiętać, że te sa-
m e ob iekc je , jak ie ma pani, 
może mieć tamta druga m a t -
ka i że narzeczonego może 
także niepokoić f ak t , że pani 
zamierza z n imi mieszkać. Ja-
k ie w i ę c w y j ś c i e z sytuacj i? 
Może należałoby porozumieć 
się ze sobą. G d y b y pani za-
proponowała t amte j kobiec ie 
z r e zygnowan ie ze wspó lnego 
mieszkania z dziećmi? Co ona 
na to powie? Oczywiśc i e n ie 
w i em, jak ie są pani wa runk i 
mater ia lne i warunk i miesz-
kan iowe . Czy młodz i zostal iby 
u pani, czy zamieszka l iby u 
tamte j matk i? Czy też mogą 
zdobyć dla siebie mieszkanie? 
N a j l e p i e j by łoby, gdyby z 
t amte j strony wysz ł a in i c j a -
t y w a pozostawienia młodych 
samym sobie. Myś lę , że pani 
mog łaby podsunąć takie roz -
wiązanie . Na p e w n o dla 
wszystk ich by łoby to lepsze. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mój ojciec opuścił matkę 
przed kilkoma laty. Było nas 
troje dzieci. Ja jestem naj-
starsza. Gdy ojciec odchodził, 
matka miała lat 40. Nie mogę 
ojcu do dziś wybaczyć tego 
kroku, chociaż minęło już 
sześć lat. Nie chodzi mi na-
wet o to, że ją rzucił, ale o 
to, że pozbawił ją możliwości 
urządzenia sobie życia. Bo 
było tak. Ojciec z pracy wra-
cał do nas, jadł z nami obiad 
i siedział do późnego wieczo-
ra. Na noc wychodził, szedł 
do swojej przyjaciółki i na-
stępnego dnia znowu wracał 
po pracy. My, dzieci, nie ro-
zumieliśmy, co to znaczy. Ale 

JAK POWSTAJE PAMIĘĆ? 
Nauka rozróżnia pamięć 

t z w . t rwałą , umocnioną, o 
wartośc i stałej , i pamięć 
świeżą — bardzo k r ó tko t rwa -
łą: może ona zanikać bądź 
też przekształcać się w pa-
mięć trwałą. T o rozgran icze-
n ie pamięc i ma istotne zna-
czenie z punktu w idzen ia 
różnie b io log icznych is tn ie ją-
cych w mózgu. 

Pamięć t rwała w i ą ż e się ze 
s ta ł ymi zmianami zachodzą-
cym i w komórkach n e r w o -
w y c h . Natura tych przeobra-
ż e ń nie jest jednak znana. 
Mogą to w i ęc być, jak się 
przypuszcza , przeobrażenia 
t y p u wz ros t owego — w po -
staci nowych połączeń m iędzy 
k o m ó r k a m i mózgu, czy też 
zm iany typu b iochemicznego 
w e w n ą t r z komórek , np. w sa-
m y c h kwasach nukle inowych, 
bądź też w błonie komórko -
w e j . 

F a k t e m jest, że ta właśnie 
pamięć t rwa ła jest nagroma-
dzona w mózgu w znacznie 
bogatszych zasobach niż na -
sze moż l iwośc i korzystania 
-z. n ie j . N i e znamy i nie umie -
m y uruchomić mechan i zmów, 
k t ó r e mog ł yby nam udostęp-
nić te bogactwa. Zasoby pa -
mięc i porównać można do 
schowka, w k t ó r ym g r o m a -
dzą się w zapomnieniu taśmy 
magne t o f onowe z dok ładnym 
zapisem. 

D o w o d e m tego są ekspe ry -
men t y przeprowadzane w 
j e d n y m ze szpital i a m e r y k a ń -
skich przez dr Pen f i e lda . 
Ch i rurg ten, • drażniąc prądem 
e l ek t r y c znym (w czasie ope -
rac j i mózgu ) okol ice skronio-
w e u chorych na padaczkę, 
uzysk iwa ł bardzo szczegó łowe 
r e l ac j e pac j en tów po l ega jące 
na odtwarzan iu dawno za-
pomnianych obrazów, f a k t ó w 
i w y d a r z e ń z od l eg ł e j p r z e -
szłości. Z j a w i s k o to można 
by ło w y w o ł a ć u tych samych 
osób w ie l okro tn i e z taką do-
kładnością, j akby chodzi ło o 
od tworzen i e f i lmu czy zapisu 
z taśmy magne to f onowe j . 

Jest to jeszcze jeden dowód 
na to, że pamięć t rwa ła jest 
z j aw i sk i em stałym, nie u lega-
j ą cym zniszczeniu. N i e usu-
w a j e j w i ę c czas, tak jak to 
się z w y k ł o potocznie mawiać . 
N i e znamy ty lko mechanizmu 
przypominania , k tóry móg łby 
nam pozwo l i ć na pełne k o r z y -
stanie z zasobów pamięci . 
Bl iższa zna jomość tych za-
gadnień odegrać może duże 
znaczenie praktyczne . 

Interesujące badania nad 
charakterem pamięc i św ieże j 
p r zeprowadzone zostały o -
statnio w Cambr idge wspó l -
nie przez doc. dr Ste fana So ł -
tysika z Instytutu B io log i i 
Doświadcza lne j P A N w W a r -
szawie i dr Basi la Ba ldw ina . 

Wed ług dotychczas panu-
jących pog lądów, mechanizm 
pamięc i k r ó tko t rwa ł e j po lega 
na z j aw i sku rewerbac j i , t j . 
krążenia w mózgu impulsów 
e lektrycznych, w k tórych za-
war ta jest in f o rmac ja n e r w o -
wa . W e d ł u g t e j teor i i pamięć 
świeża nie opiera się na t r w a -
łych zmianach w mózgu, lecz 
polega j edyn ie na samowzbu-
dza j ącym się procesie pobu-
dzenia ne rwowego . Stąd też 
w y w o d z o n o twierdzenie , że 
pamięć świeża nie zosta je za -
burzona. Obse rwac j e te do-
wodzą więc , że pamięć św i e -
ża wys t ępować musi w f o r -
mie t rwa l s ze j niż przypusz-
czano. Na j p rawdopodobn i e j ma 
ona charakter jakichś prze -
mian biochemicznych. Pamięć 
świeża t rwa z a z w y c z a j k r ó t -
ko: od k i lku sekund do 1—2 
dni, po c zym znika, bądź 
przekształca się w pamięć 
t rwałą . 

P r z ep rowadzone obserwa-
c j e po zwa la j ą sądzić, że t y lko 
w p ie rwszych sekundach w y -
stępuje z j aw i sko pobudzenia 
n e r w o w e g o — w postaci e l ek -
t rycznych impulsów, k tóre 
nader szybko doprowadza ją 
do zmian o charakterze b io -
chemicznym, a w i ęc bardzo 
t rwa ł ym. 

dziś wiemy. Podobno ze 
względu na nas ojciec nie 
chciat całkowicie zrywać z 
domem. Ale czy pani sobie 
wyobraża, co musiała przeży-
wać matka? Przecież dla 
wszystkich byłoby lepiej, gdy-
by się wyprowadził i przestał 
u nas bywać. Moja matka nie 
mogła się z nikim spotkać, 
nikogo zaprosić do siebie, bo 
zawsze, codziennie ojciec był 
w domu. Matka nie była mo-
że piękna, ale jestem pewna, 
że mogła ułożyć sobce życie, 
wyjść ponownie za mąż i być 
jeszcze szczęśliwa. A tak, 
przez ojca egoizm zestarzała 
się, zdziwaczała, przestała 
dbać o siebie. Tak trwało kil-
ka lat. Wreszcie, widocznie 
tamta kobieta miała tego do-
syć i przenieśli się do innego 
miasta. Odżyliśmy. Zaczęliś-
my żyć po ludzku. Wiadomo 
było, że ojca nie mamy, że 
nie możemy na niego ilczyć. 
Owszem, przysyła pieniądze, 
prezenty, dba o nas, ale z da-
leka. Dla mojej matki już by-
ło za późno na myślenie o so-
bie. Mam o to do ojca strasz-
ny żal. A on nie wie, dlacze-
go nie okazuję mu serdecz-
ności. Co pani o tym sądzi, 
pani Anno? 

CÓRKA 

D R O G A P A N I ! 

Sądzę, że m a pani rac j ę . 
O j ca postępowania nie m o ż -
na pochwalać , chyba że to 
matka postawi ła taki wa ru -
nek. M o ż e zażądała, by pók i 
dzieci są małe, zachować po -
zory , że nic w domu się nie 
zmieni ło . Różn i e m o g g się u -
k ładać losy ludzkie . M o i m 
zdan iem — nie wo lno w żad-
n y m w y p a d k u w z a j e m n i e się 
zadręczać. Jeśli mąż decydu-
j e się rozstać z żoną, to niech 
odchodzi, skoro musi, a le 
niech nie robi z s iebie o f ia ry , 
niech nie poświęca się n iby 
dla dzieci, bo to im ty lko na 
z łe wychodz i . Jest pan i już 
doros łym cz łowiek iem. M y -
ślę, że m o ż e pani sobie p o -
zwo l i ć na to, by o j cu p o w i e -
dzieć, o co ma pani do n ie -
go żal. N i ech wie . N i e ch nie 
myś l i , że to na przyk ład m a t -
ka ź le was nastawia w sto-
sunku do niego. Sądzę, że po-
s tępowanie o jca w y n i k a ł o z 
na j l epsze j intencj i , t y lko — 
przepraszam za w y r a ż e n i e — 
niezbyt m ą d r z e czyni ł . N i e 
zdawa ł sobie sp rawy , i le bólu 
sprawia wszys tk im dokoła. 
Z a r ó w n o s w o j e j s tare j rodz i -
nie, jak nowe j . T e ra z oc zy -
wiśc ie za późno na nap raw i e -
nie zła, a l e jeszcze czas, by 
sobie m i ędzy o j c e m a córką 
p e w n e sp rawy wy jaśn i ć . 

A N N A 

GÓRĄ KOBIETY! 
W Sa l i K o n g r e s o w e j P K i N o d -

b y ł s ie w dn iu 30 ub .m . f i n a ł I I I 
k o n k u r s u o t y t u ł „ d ż e n t e l m e n a 
j e z d n i " . W e l i m i n a c j a c h uczes t -
n i c z y ł o p o n a d 20 t ys . w a r s z a w -
sk i ch k i e r o w c ó w . M i a n o d ż e n t e l -
m e n a j e z d n i i t e l e w i z o r m a r k i 
„ G r a n i t " o t r z y m a ł a j e d y n a w ś r ó d 
f i n a l i s t ó w k o b i e t a W i e s ł a w a T y s z -
k i e w i c z , k t ó r a j e s t k i e r o w c ą z a -
w o d o w y m o d 1961 r o k u . 

Michalinka ma głos 

SPOTKANIE Z NIEZNAJOMYM 
ZA D Z W O N I Ł A do mnie Halinka i powie-

działa, że przyjechał j e j zna jomy z K r a -
kowa, Kopciakiewicz. 

— N i e znam Kopciakiewicza. 
— On jest kuzynem twoich przy jac ió ł Ciap-

kowskich. Ma od nich dla ciebie pozdrowienia i 
chciałby cię zobaczyć. 

— To da j mu mó j adres. 
— On nie trafi, bo nie zna Paryża. Zna ty lko 

tę dużą, narożną kawiarnię koło opery. Możesz 
tam przy jść jutro o piątej? 

— A jak ja go poznam? I on mnie? 
— On cię już pozna, bo Ciapkowscy dużo mu 

0 tobie mówi l i i widział u nich twoją fotograf ię . 
— N o dobrze, p r zy jdę tam jutro o piątej . 
Nazajutrz poszłam do f ryz j e ra , wdzia łam mó j 

nowy kostium w kratkę z mini- jupe i pół godzi-
ny robiłam sobie „maqui l lage" przed lustrem. Bo 
jeśli on widział u Ciapkowskich moją fo togra f i ę 
sprzed dziesięciu lat... mógłby się rozczarować. 
Do kawiarni weszłam przed piątą z pewną tremą 
1 zaczęłam bacznie śledzić wchodzących. 

W drzwiach ukazał się tęgi, łysy jegomość i za-
czął się rozglądać. To on? Taki stary? Zrobi ło 
mi się nieprzyjemnie. A on nagle się rozpromie-
nił i podbiegł do jakiejś podstarzałej, s iwe j pani. 
Zrobiło mi się jeszcze bardzie j nieprzyjemnie. On 
myśli, że to ja. 

A l e okazało się, że oboje się znali i to nie 
był on. Rozglądałam się nadal, pełna napięcia. 
Do kawiarni wszedł wysoki , przysto jny mężczyz-
na. Akurat w mo im guście. Uśmiechnęłam się 
powabnie, tak jak ja to czasem potraf ię. A l e on 
ani spojrzał i podszedł do baru napić się konia-
ku. M ó j powabny uśmiech zniknął. Zaczęłam się 
niecierpliwić. Co u licha? Już po piątej . Nag le 
drgnęłam. W drzwiach stanął barczysty, szpako-
waty jegomość i zaczął szukać oczyma na prawo 
i lewo. P o kroju ubrania poznałam, że nietutej-
szy. To on. Gdy nasze spojrzenia się spotkały, 
skinęłam lekko głową. Od razu przystąpił i p r zy -
siadł się do stolika. A l e miałam pecha. To nie 
był on. Zachęcony jednak moim p ierwszym od-
ruchem, zaczął mi prawić głupie komplementy 
i proponował wspólne spędzenie wieczoru. Nawe t 
od razu złapał mnie za rękę — (co on sobie m y -
śli?), powiedział, że przy jechał z prowincj i i chęt-
nie by się zabawił w Paryżu w moim towarzy -
stwie... Starałam się odsunąć z godnością i już 
miałam wstać, by zmienić stolik, gdy nagle usły-
szałam z tyłu rozmowę po polsku. 

— „No , więc ta two ja znajoma, z którą się 
miałeś tu spotkać, wcale nie przyszła?" 

— „Nie . A l e nie szkodzi. Z tego, co o nie j sły-
szałem, to wcale niewielka strata"... 

Myślałam, że pęknę ze złości. Więc to tak? T o 
po to tak się pucowałam na to spotkanie? I f r y z -
jer? I nowy kostium? A b y te wszystkie wys i łk i 
nie poszły na marne, uśmiechnęłam się zalotnie 
do mego przygodnego towarzysza z prowincj i . 
Ten jednak, zniechęcony moim dotychczasowym 
chłodnym zachowaniem, płacił właśnie za swoją 
kawę i wyszedł z kawiarni. 

Mo j e popołudnie było całkowicie nieudane. 
Wracałam zła i rozczarowana do domu, gdzie mó j 
mąż już od godziny cierpl iwie na mnie czekał. 
Na jego widok zawołałam z czułością. 

— Kochanie, jakże ja się za tobą stęskniłam! 
Całe popołudnie myślałam ty lko o tobie!... 

M I C H A L I N K A 

PSYCHOANALIZA W PRAKTYCE 
A u t o k a r j a p o ń s k i e g o t o w a -

r z y s t w a s a m o c h o d o w e g o O h m i 
pędz i au t o s t r adą w k i e r u n k u 
m o r z a . P a s a ż e r o w i e , m i e s z k a ń c y 
T o k i o , k t ó r z y z a p r a g n ę l i s p ęd z i ć 
n i e d z i e l ę na ł o n i e p r z y r o d y , 
d r z e m i ą w w y g o d n y c h f o t e l a c h . 
Z g r a b n a s t e w a r d e s s a w b ł ę k i t -
n y m m u n d u r k u o z n a j m i a u r o -
c z y ś c i e : , , D r o d z y k l i e n c i , o t o j u ż 
z b l i ż a m y się d o m o r z a " . K i e r o w -
ca au t oka ru , I s h i r o M a s a r u n i e 
s ł y s z y t y c h s ł ów . O c z y j e g o 
u t k w i o n e są w p a s m o s zosy . 
R a n k i e m t e g o dn ia I s h i r o M a s a -
ru z a j r z a ł do s w e j k a r t o t e k i w 
b i u r z e t o w a r z y s t w a i s t w i e r d z i ł , 
że j e s t w ł a ś n i e s zesnas ty d z i e ń 
j e g o „ c y k l u ż y c i o w e g o " . A w i ę c 
d z i e ń n i e b e z p i e c z n y , r e f l e k s m o -
że u l e c os ł ab i en iu , t r z e b a p o -
d w ó j n i e u w a ż a ć . 

W u b i e g ł y m r o k u t o w a r z y s t w o 
O h m i , k t ó r y m k i e r u j e pan S h i -
g e o M o r i t a , o p r a c o w a ł o n o w ą 

m e t o d ę s p r a w d z a n i a k o n d y c j i 
k i e r o w c ó w . D la k a ż d e g o z s zo -
f e r ó w s p o r z ą d z o n o g r a f i k j e g o 
ż y c i a , p o c z y n a j ą c o d d a t y u r o -
d z en i a . G r a f i k o b e j m u j e k i l k a 
c y k l i t z w . r y t m u ż y c i o w e g o — 
f i z y c z n e g o , i n t e l e k t u a l n e g o i e m o -
c j o n a l n e g o . R y t m f i z y c z n y us ta la 
s ię na ok r e s 23 dn i , p r z y c z y m 
n a j w i ę k s z ą s p r a w n o ś ć w y k a z u j ą 
p i e r w s z e j e d e n a ś c i dn i , p o c z y m 
n a s t ę p u j e s p a d e k k o n d y c j i ( n a j -
g o r s z y w e d ł u g g r a f i k u j e s t d z i e ń 
c z t e r n a s t y ) . R y t m i n t e l e k t u a l n y 
o b e j m u j e 33 dn i , a r y t m e m o -
c j o n a l n y — 28 dn i . 

K a ż d e g o dn ia , p r z e d r o z p o c z ę -
c i e m p r a c y , k i e r o w c y z a t r u d n i e -
n i w t o w a r z y s t w i e O h m i o b o -
w i ą z a n i są s p r a w d z i ć s w ó j g r a -
f i k . W ten sposób m o g ą z g ó r y 
us ta l i ć , w j a k i m dn iu n a r a ż e n i 
są n a o s ł ab i en i e r e f l e k s u — i 
t e g o dn ia j e ż d ż ą o s t r o ż n i e j . 

T e o r i a r y t m u ż y c i o w e g o n i e 

j e s t w ł a ś c i w i e n i c z y m n o w y m , 
o p r a c o w a ł j ą b o w i e m n i e g d y ś 
t w ó r c a p s y c h o a n a l i z y S i g m u n d 
F r e u d . W J a p o n i i j e d n a k z a s t o -
s o w a n o j ą po r a z p i e r w s z y w 
p r a k t y c e . Z d a n i e m pana M o r i t a 
m e t o d a ta d a j e z n a k o m i t e w y -
n ik i . Od czasu, k i e d y z a c z ę t o j ą 
s t o sować , a u t o k a r y r e g i o n a l n y c h 
b iu r t o w a r z y s t w a O h m i p r z e j e ż -
d ż a j ą p r z e c i ę t n i e m i l i o n k i l o m e -
t r ó w bez w y p a d k u . A u t o k a r y w 
N a g a h a m a p r z e j e c h a ł y n a w e t 
d w a m i l i o n y k i l o m e t r ó w b e z 
w y p a d k u . 

U c z e n i p r a c u j ą c y w o ś r o d k u 
b a d a ń p s y c h o a n a l i t y c z n y c h w 
T o k i o są j e d n a k j e s z c z e p e ł n i 
s c e p t y c y z m u . W e d ł u g i ch op in i i * 
m e t o d a r y t m u ż y c i o w e g o s t a n o -
w i n i e z ł y ś r o d e k z a p o b i e g a n i a 
w y p a d k o m , j e d n a k ż e s t a t y s t y k i 
są j e s z c z e z b y t skąpe , a b y n a 
i ch p o d s t a w i e m o ż n a b y ł o o r z e c , 
ż e j e s t to ś r o d e k n i e z a w o d n y . 



ZWYCIĘSTWO MEDYCYNY 

PANIE REDAKTORZE! 
Może znacie przełożone na język, pol-

ski przez uńelkiego Tadeusza Boya-
Zeleńskiego sławne dzieło szesnasto-
wiecznego francuskiego pisarza i leka-
rza, François Rabelais, zatytułowane: 
„Żywot przeraźliwie wielkiego Gar-
gantui"? Jeśli tak, to z pewnością pa-
miętacie, że w książce tej występuje 
postać nazwiskiem Panurg, i że w 
pewnym momencie Panurg w prosty 
a cudowny sposób przywraca do ży-
cia Epistemona, któremu w bitwie od-
cięto głowę. Uzdrowienie to wyglądało 
tak: Panurg „oczyścił bardzo staran-
nie szyję białym winem, tak samo gło-
wę, i przyprószył ją proszkiem dum-
łajna, który miał zawsze przy sobie w 
pudełku, i potem namaścił ją miodem, 
jakoby maścią, i złożył je dokładnie — 
żyłę do żyły, nerw do nerwu, kręg do 
kręgu, aby nie miał pokrzywionej szyi, 
takich bowiem łudzi śmiertelnie nie-
nawidził. To uczyniwszy dwunastoma 
szpilkami przyczepił głowę, aby nie 
spadła na nowo, następnie zaś poma-
zał odrobiną maści, którą nazuyał 
zmartwychwstalinową. Natychmiast 
zaczął Epistemon oddychać, potem o-
tworzył oczy, potem ziewnął, potem 
kichnął, a wreszcie piardnął sobie po-
tężnie, po gospodarska. Zaś Panurg 
rzekł: teraz jest już uratowany naj-
peumiej". 

Zabawne, prawda? Mnie się ta sce-
na ozdrowienia Epistemona przypom-
niała dlatego, że dzisiejszy swój „L,ist" 
zamierzam pośuńęcić osiągnięciom 
współczesnej medycyny. W tym miej-
scu młodsi Czytelnicy być może skrzy-
wią się albo zaczną ziewać i pomyślą 
sobie, że lepiej by Grzybek zrobił, 
gdyby napisał coś pociesznego o ko-
bietkach i o „lamurze", to znaczy o 
miłości, a dał sobie spokój z tematami 
medycznymi, bo jeszcze „Tygodnik" 
zacznie od tych tematów pachnieć ete-
rem i jodyną. Ha! Dobrze im tak mó-
wić, bo nic ich nie boli. Ja za młodu 
też nie znałem, co to doktor. Ale te-
raz na starsze lata tak się wszystkim, 
co dotyczy zdobyczy nauk medycznych 
interesuję, jakby mi kto za to płacił. 
I Wy peronie też, Drodzy moi, praw-
da? Jest to całkiem normalne. Dzi-
siejsze młokosy też będą kiedyś inte-
resować się tymi spraioami, że hej. 
Wspomną cmi jeszcze moje słowa. 

No to do rzeczy. Co ma wspólnego 
uzdrowienie Epistemona z osiągnięcia-
mi współczesnej medycyny? Otóż teo-
retycznie można by już dzisiaj utrzy-
mać przy życiu człowieka, któremu od-
cięto głowę! Zdumiewające, no nie? Do 
czego to jednak wieki badań, odkryć 
i doświadczeń nie doprowadziły! •— O-

czywiście, od teorii do praktyki droga 
daleka, ale nie tak bardzo, jakby się 
zdawało, bo w wielu ośrodkach ba-
dawczych świata od wielu już lat prze-
prowadza się próbne operacje prze-
szczepienia głów. Pierwszy zabieg 
przeszczepienia głowy psu przeprowa-
dził już w r. 1908 francuski uczony 
Guthrie. Dowolne przeszczepianie i po-
nowne wszczepianie coraz to bardziej 
skomplikowanych narządów i części 
ciała jest już teraz jedynie kwestią 
czasu — twierdzą uczeni. Marzenie lu-
dzi wszystkich czasów — możność za-
stępowania zużytych czy uszkodzonych 
narządów czy części ciała — zaczyna 
z dnia na dzień przybierać coraz bar-
dziej realne kształty. Już obecnie na 
wielką skalę stosuje się przeszczepia-
nie skóry, kości, mięśni, żył, nerek, 
serca, żyją już ludzie, którym prze-
szczepiono trzustkę, jajniki, wątrobę, 
ręce i nogi, a nawet duże części gałki 
ocznej. 

To nie wszystko. Zwycięskie osiąg-
nięcia współczesnej medycyny nie 
kończą się na przeszczepach. Większym 
może jeszcze moim zdaniem niż prze-
szczepy sukcesem jest fakt, że średnie 
trwanie ludzkiego życia stale się prze-
dłuża. W jednej z gazet krajowych 
przeczytałem niedawno temu, że w 
Polsce w 1932 r. to średnie trwanie 
Tjaynosiło około 50 lat, zaś obecnie wy-
nosi ono 71 lat. Postęp ogromny. A w 
przyszłości będzie jeszcze lepiej, bę-
dzie tak, że żyć, nie umierać, bo, jak 
zapewniają uczeni, w przyszłości „któ-
ra wcale nie jest zbyt odległa" ludzie 
będą mogli dożywać w pełnej spraw-
ności przynajmniej 150 lat, a może i 
więcej. Szkoda, psiamać, że nas już 
wtedy nie będzie, no nie? Ja powia-
dam do swojej kobiety, że gdybym tak 
żył w tej przyszłości, „która wcale nie 
jest zbyt odległa", to ja bym już wie-
dział, co robić. Kiedy poczułbym, że 
dziadzieję, zaraz kazałbym sobie prze-
szczepić muskuły jakiego Carnery i 
głowę jakiego Einsteina, albo może ra-
czej jakiego Casanovy czy innego Bel-
mondo, i dopiero by sobie człowiek 
folgował w przyjemnościach! Ale moja 
żcma mówi na to tak: „Skąd masz 
pewność, że zaraz by ci przeszczepili 
głowę jakiegoś uczonego czy filmowe-
go amanta? Może akurat przyszyto by 
ci do karku łeb jakiego głupiego cepa, 
i dopiero byś wyglądał!". Ano, praw-
da. Zresztą, mniejsza o to, bo ja do 
tych czasów, w których stulatki będą 
uważani za ludzi w sile wieku, i tak 
nie dożyję. Może to i lepiej, bo tak 
wesoło to w tej przyszłości może nie 
będzie. Gotów jestem pójść o zakład, 
że skoro ludzie będą żyli 150 lat, to na 
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8 TYSIĘCY OSÓB OKLASKIWAŁO „MAZOWSZE" 
ST O W A R Z Y S Z E N I A „ F r a n c e - P o -

l o g n e " i „ O d r a - N y s a " zo rgan i zo -
w a ł y z o k a z j i 25-lecia Po lsk i L u d o w e j 
ba rdzo udane w i e c z o r y ga l owe , podczas 
k t ó r y c h wys tąp i ł zespół „ M a z o w s z e " . 

P i e r w s z y z nich odby ł się w T royes , 
s taran iem m i e j s c o w e g o komi t e tu „ O -
d r y - N y s y " . N a w y s t ę p w o l b r z y m i m 
hal lu T a r g ó w zebra ło się ponad 1000 
osób, p r z y b y ł y c h z T r o y e s i okol ic . 
P a n K a z i m i e r z P R O C H pow i t a ł w 
imien iu s towarzyszen ia „ O d r a - N y s a " 
wszys tk i e zebrane osobistości, wś ród 
nich pana T E R R E — m e r a Troyes , i 
z łoży ł podz i ękowan i e za pomoc udz ie -
loną p r z y o r gan i zowan iu t e j u roc zy -
stości. P r z ypomn ia ł , że jubi leusz 25- le-
cia N o w e j Po l sk i obchodzony jest 
p r ze z P o l a k ó w wspó ln i e ze spo łeczeń-
s twem f rancusk im w duchu n i e roze r -
w a l n e j p r z y j a ź n i łączące j oba narody . 

Podobn i e j ak podczas innych w y -
s t ępów tak samo i w T r o y e s r eprezen-
t a c y j n y zespół Po l sk i tańca i pieśni 
p r z y j ę t y został z en tuz j a zmem, by ł e o -
rąco ok lask iwany , domagano się l i cz -
nych b isów. W y s t ę p ten odbi ł s ię g łoś-
nych echem w m i e j s c o w e j prasie 
T r u d n o nie p r zy toc zyć zdania j edneeo 
z r ecenzen tów , k t ó r y napisał o t y m 
w i e c zo r z e : „nous ne pouvons que nous 
r é j ou i r du succès total de ce ga la qu i 
prouve , une fo i s de plus, que les T r o -
yens sont prêts désormais à accuei l l i r 
cha leureusement un spectacle de choix , 
de haute tenu art is t ique et musicale 
C e qui laisse présager un bel aven i r 
pour notre v i l l e en ce qui concerne 
l e doma ine de l 'art et des f es t i v i t és 
qui peuvent en découler " . 

T o u r n é e ar tys tyczne „ M a z o w s z a " w e 

emeryturę przenosić się ich będzie do-
piero po 130 latach. Wolę już naszą 
epokę. 

Chociaż gdybym tak był człowiekiem 
niezmiernie bogatym i gdyby bardzo 
mi na tym zależało, to może mógłbym 
do tej ery długowieczności dociągnąć. 
Nie myślcie czasem, że od śledzenia 
osiągnięć medycyny dostałem tzw. fio-
ła, i że baję byle co. Mówię poważnie. 
Jak to należy rozumieć? Otóż mógł-
bym się dać zamrozić. Tak jak prof. 
James Bedford, który od dnia 12 stycz-
nia 1967 r. spoczywa w stalowej skrzy-
ni z płynnym azotem. Czy można mieć 
nadzieję, że uda mu się kiedykolwiek 
przywrócić życie? Specjaliści są zda-
nia, że nadzieja ta jest niesłychanie 
nikła, ale podkreślają oni równocześ-
nie, że zamrożenie prof. Bedforda sta-
nowi pierwszy krok ludzkości w kie-
runku „podróży w czasie". Oznacza to, 
że można przypuszczać, iż kiedyś za-
mrażanie stanie się czymś zwykłym i 
łatwym, i że jeśli ktoś miałby wów-
czas odwagę, mógłby „budzić się" w 
każdym stuleciu na kilka lat i przeży-
wać w ten sposób lat tysiące... 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

F r a n c j i zakończy ło się w okręgu pó ł -
nocnym cz te rema wys t ępami , k t ó r e 
r ówn i e ż s tanow i ł y sukces bez p r e ce -
densu. W A n z i n p r z ewodn i c zący „ F r a n -
c e - P o l o g n e " p. B O U V I E R - A J A M obec -
n y by ł na w y s t ę p i e i w i t a n y bardzo 
serdecznie przez m i e j s c o w e osobistości. 
W y s t ę p ten o d b y w a ł się w sali T ea t ru 
M i e j sk i e go . W Rouba i x w i e l k a sala 
k ina Co lysée w y p e ł n i ł a się l iczbą o k o -
ło 2.000 osób. W ś r ó d nich z n a j d o w a ł y 
się l i czne osobistości. Z w r ó c i ł się do 
nich w s w y m p r z emów i en iu p. A l e k s y 
K R A K O W I A K , sekretarz genera lny 
S towarzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " , p r z y -
pomina jąc , że uroczystość o d b y w a się 
z okaz j i roczn icy w y z w o l e n i a t e r e n ó w 
polskich spod okupac j i n i em i eck i e j i 
powstan ia n o w e j Po lsk i , a j ednocześ -
nie z okaz j i 25 rocznicy założenia 
s towarzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " , k t ó -
re na te ren ie pó łnocne j F r a n c j i r o z w i -
ja owocną działalność. 

Ostatn i koncer t odby ł się w S in - l e -
Nob l e . A r t y s t ó w i zebraną publ iczność 
pow i t a ł d epu towany m e r p. A r t h u r 
R A M E T T E , cz łonek p r e zyd ium s t o w a -
rzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " . W y s t ę p 
„ M a z o w s z a " odby ł się w a tmos f e r ze 
serdeczne j p r z y j a ź n i po l sko - f rancus -
k ie j . L i c zn i w i d z o w i e podkreś la l i w y -
j ą t k o w e w a l o r y ar tys tyczne w y s t ę p ó w 
c ieszy l i Się, że poprzez śp iew, taniec 
i m u z y k ę następu je zb l i żenie po lsko-
f rancuskie , budzi się coraz w i ększe za -
in te resowanie Po lską wśród społeczeń-
s twa f rancusk iego i zacieśnia się t ra -
d y c y j n a p r z y j a ź ń obu narodów. P o -
wszechn ie w y r a ż a n o nadz ie ję , że tego 
r odza ju w y s t ę p y będą o r gan i z owane w 
pó łnocne j F r anc j i częśc ie j . 

ODCZYT 0 POLSKIEJ 
AKADEMII NAUK 

W PADYŻU 
W Paryskim Ośrodku Po l -

skiej Akademi i Nauk odbył 
się ostatnio odczyt profeso-
ra Wydz ia łu P rawa Un iwer -
sytetu Warszawskiego p. 
Andrze ja M U R Z Y N O W -
S K I E G O p.t. „ L e s Droits des 
citoyens dans l e projet du 
code de procédure pénale en 
Po logne" . W dyskusji, która 
wywiąza ła się po odczycie 
przewodniczył p. Gaston 
S T E F A N I , profesor prawa 
karnego i procedury karnej 
Wydzia łu P rawa Uniwersy-
tetu Paryskiego. 

P o zakończeniu odczytu i 
dyskusji dyrektor P A N w 
Paryżu Feliks Widy-Wirsk i 
pode jmował gości cocktailem. 

Mocne słowa 
Polonii amerykańskiej 

WIELKA 
MANIFESTACIA 

W CHICAGO 
W i e l k a man i f e s t a c j a Po l on i i a m e r y -

kańsk i e j odby ła się w p i e rwszą n i e -
dz ie l ę m a j a w Chicago . Tu t e j s z ym, 
z w y c z a j e m w u l i c zne j paradz i e b r a ł y 
udz ia ł boga to zdob ione r y d w a n y oraz 
o rk i es t ry w o j s k o w e armi i i m a r y n a r -
k i w o j e n n e j . W i e c pod p o m n i k i e m 
Kośc iuszk i w parku H u m b o l d t a z g r o -
madz i ł oko ło 150 tys. uczes tn ików. 
P r z y b y l i w s z y s c y chyba kong r esman î 
po l sk i ego pochodzenia , p r z eds t aw i c i e -
l e w ł a d z s t anowych i m ie j sk i ch . 

Obchody 178 roczn icy K o n s t y t u c j i 
3 M a j a o d b y w a ł y się w Ch icago pod . 
z n a m i e n n y m i has łami w k ł a d u P o l a -
k ó w w r o z w ó j S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
i obrony Po l sk i i Po l on i i p r zed k i e -
r o w a n ą z w i a d o m y c h o ś r odków k a m -
panią oszczerstw. 

W przeddz i eń m a j o w e g o św ię ta p r a -
sa po l on i jna opub l i kowa ła „ M a n i f e s t 
Po l on i i " , odczy tany z g r o m a d z o n y m t ł u -
m o m podczas uroczystości . 

A m e r y k a n i e po l sk i ego pochodzen ia 
ż ą d a j ą w n i m wsze l k i ch p r a w z a g w a -
ran t owanych mnie j s zośc i om n a r o d o -
w y m w K o n s t y t u c j i U S A . W y s t ę p u j ą 
p r z e c i w k o zn ies ławian iu i oczern ian iu 
Po lon i i ame rykańsk i e j , s tw i e rdza jąc , , 
ż e kampan ia oszczerstw w prasie, r a -
diu i t e l e w i z j i rozrasta się j ak r ak . 
O b j a w i a się to szczegó ln ie w postac i 
w y d a w n i c t w i p r o g r a m ó w z a w i e r a j ą -
cych t zw . humor etniczny, k t ó r e o -
b ra ża j ą godność A m e r y k a n ó w nie-
t y l k o po l sk i ego pochodzenia . 

„ W z y w a m y do zbadania społecznej i p o -
l i tycznej historii g r u p y polskiego p o c h o -
dzenia, wype łn i one j poświęceniem dla w o l -
ności, sprawied l iwośc i i r z ą d ó w p r a w a , 
poczyna jąc od Statutu z 1374 r. oraz re l i -
g i j ną wo lnośc ią z X I V w ieku , t o l e r anc j ą 
d la Ż y d ó w , na jwcześn i e j s zym w Europ ie 
kontynenta lne j pa r l amentem, d o k o n a n i a m i 
Kościuszki i Pu łask iego — naszych b o h a -
t e r ów r ewo lucy jnych , bohatersk im opo rem 
Polski w o b e c na j a zdu nazizmu, n i eus tęp l i -
w y m opo rem w czasie d ług ie j okupac j i . . -
M y , Po lon ia amerykańska , ż ądamy sp ra -
wied l iwośc i . uczciwości i poszanowan ia 
każdego c z ł o w i e k a " — głoszą s łowa m a n i -
festu. 

G ł ó w n y m m ó w c ą w i e cu b y ł s e k r e -
t a r z t ransportu rządu f ede ra lnego , b_ 
guberna to r stanu Massachusetts, J. A _ 
Vo lpe . Gube rna t o r stanu I l l ino is , R.B. 
Og i l v i e , w s w o i m p r z emów i en iu o m ó -
w i ł zasługi po lsk ich e m i g r a n t ó w w 
histor i i St. Z j e d n o c z o n y c h i z z a d o w o -
l en i em pow i t a ł man i f e s t w obronie-
Po lon i i i Po lsk i . 

„Narodowi polskiemu w trzecim ra-
ku drugiego tysiąclecia przesyłamy 
braterskie pozdrowienia i zapewnie-
nia dalszej współpracy i pomocy". 

W rezo luc j i t e j podkreś l ono raz j e -
szcze s tanowisko Po l on i i w sprawie-
zachodn ie j g ran i cy Po lsk i . 

„Zapewniamy naszych braci w Ma-
cierzy, że jako 10-milionowa Polonia 
amerykańska uczynimy wszystko, co 
jest w naszej mocy, aby granicy na 
Odrze i Nysie zapewnić uznanie Sta-
nów Zjednoczonych, aby pogłębiać t 
rozszerzać współpracę między naro-
dami polskim i amerykańskim w ra-
mach wymiany kulturalnej, ulg cel-
nych i innej pomocy..." 

§§ Mecenas radzi 
Pan Konstanty STECA, Illkirch Graffenstaden (Bas Rhin). 

Sąsiad wszedł na 20 cm do mojej posiadłości, budując mur poza. 
istniejącym rozgraniczeniem• Ponadto rozbił jeden kamień granicz-
ny. Gdzie mam się udać w tej sprawie? 

W danym wypadku chodzi o spór stanowiący przedmiot włas-
ności, gdyż pański sąsiad jest zdania, że część powierzchni ziemi, na 
które j wybudował mur, należy do niego. Ponieważ więc spór od-
nosi się do tak zwane j „action pét i to ire" , należy skierować sprawę 
do Sądu Wie lk i e j Instancji (Tribunal de Grande Instance). Nato-
miast jeżeli chodzi o akcję mającą na celu zachowanie praw posia-
dania (action possessoire), wówczas w łaśc iwym jest Sąd Instancji 
(dawnie j Justice de Paix ) . 

W e Francj i do Sądu Wie lk i e j Instancji można stawać t y l -
ko za pośrednictwem adwokata. Natomiast przed Sądem Instancji 
można sprawę prowadzić samemu. 

Jeśli sporu nie da się załatwić polubownie, adwokat wniesie sprawę 
do Sądu. W następstwie zostanie naznaczony ekspert, prawdopodob-
nie geometra, który po przesłuchaniu stron, zbadaniu dokumentów 
i powierzchni odnośnych posiadłości, ewentualnie przesłuchaniu 
świadków, złoży sprawozdanie, na mocy którego Sąd wyda odpo-
wiedni wyrok . ^ 



UROCZVJTOSC ZWIĄZKU UCZESTNIKÓW 
POLSKIEGO RUCHU OPORU 
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O D Z N A C Z E N I A 
M E D A L A M I P R A C Y 

P O N T - d e - l a - D E U L E . Z o -
ka z j i Św i ę ta P racy meda lami 
s rebrnymi pracy zostali od -
znaczeni : p. Lucien Dembko-
wiak, p. Edward Falędziak, p. 
Józef Kabaciński, p. Stefan 
Konopka, p. Edmund Kora -
lewski, p. Michał Kudła, p. 
Eugeniusz Szyszka, p. Etienne 
Wróblewski ; fnedalami ver -
meil: p. Laurent Cybulski, p. 
Edmund Dziuba, p. Bronisław 
Walosik; dużym medalem zło-
tym p. Wincenty Cegielski 
(pośmiertnie ) . 

P R O V I N S . Z okaz j i 1 M a j a 
srebrny meda l pracy o t r zy -
mał p. Ignacy Ligocki. 

D Y P L O M Z A W O D O W Y 
A N I C H E . P. Stanisław Gro -

blewski z łoży ł pomyś ln ie e -
gzamin na tokarza e l ek t rycz -
nego. Inst ruktorem jego by ł 
p. Konopczyński. 

K O N K U R S M U Z Y C Z N Y 

C A L O N N E - R I C O U A R T . 
Uczn iow i e tute jsze j szkoły 
muzyczne j „ H a r m o n i e Mun i -
c ipa le " z łoży l i pomyś ln ie 
egzaminy f edera lne w zakre -
sie so l feżu na konkursie w 
Auche l : Marian Jakubiak, 
Jan Jakubiak, Martine Ł u -
kowska, Bruno Siwek, Jacque-
line Zawalisz, Henryk P l y -
waczyk, Ryszard Clchowłas, 
Roland Stemput. 

JUNICODE 
D E C H Y . Przesz ło 400 ucz-

n i ów stanęło do konkursu 
znajomośc i zasad ruchu dro -
gowego . W kategor i i szkół 
pods tawowych p ierwsze m i e j -
sce za ją ł Andrze j Warzyszyń-
ski, w kategor i i CES Domini-
que Izydorczyk i J-Michel 
Stefaniak. Wręczen ia nagród 
dokonał mer miasta p. 
Foveau. 

BUL lSC I 
B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -

scowi buliści ze s towarzysze -
nia „Myoso t i s " w y b r a l i o -
statnio s w ó j n o w y zarząd w 
składzie: prezes — p. B. Ja-
błoński, sekretarz — p. J. 
Adamski zastępca sekretarza 
— p. E. Zieliński, skarbnik — 
p. V. Rudowski. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
ostatnio zo rgan i zowanym kon-
kursie o puchar p. Mielcza-
rek za ją ł drugie miejsce, a p. 
Cisowski trzecie. W ćw i e r ć f i -
nale odpadl i p. Swoboda i p. 
H u m o r e k . 

STRZELANIE 
M Ł O D Z I E Ż O W E 

C O U R C E L L E S - les - LENS . 
Tute j sze s towarzyszen ie „ A -
mica le L a ï q u e " zorgan izowało 
konkurs strzelania dla m ło -

B. DOWOJN A-BIENAIWE 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
wa lne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

dzieży. W grupie szko lne j 
p ie rwsze mie j sce za j ę l i G e -
rad Rzeszutek i Michał Siu-
dziak. 

O D Z N A C Z E N I A 
S P O R T O W C Ó W 

G U E S N A I N . Tu te j s zy świat 
spor towy z o lbrzymią satys-
f akc j ą p r z y j ą ł ostatnio do 
w iadomośc i f ak t odznaczenia 
swo j ego c zo łowego działacza 
p. Ludwika Gładysza meda -
l em de la Jeunesse et des 
Sports, p r z y znanym mu przez 
ministra do spraw młodz ieżo -
wych . Od roku 1944 p. G ł a -
dysz pełni rozmai te f u n k c j e w 
zarządzie m i e j s cowego „ S p o r -
t ing -C lub" . Ostatnio przez 
dłuższy czas jest on w i c e p r e -
zesem tego klubu. Z okaz j i 
j ego 25-letnie j pracy na n iw i e 
spor towe j tute jszy zarząd 
mie j sk i odznaczy ł p. Gładysza 
meda l em hono rowym miasta. 

D E C H Y . Ostatnio odby ło się 
tu uroczyste wręczen ie meda -
lu za zasługi dla sportu p. 
Władys ławowi Swierkowskie-
mu, k i e r o w n i k o w i m i e j s c o w e -
go Vo l l ey -C lub , k tó rego jest 
on t renerem i graczem. 

ZŁOTE G O D Y W E S E L N E 

M O N T I G N Y - en - OSTRE -
V E N T . Cała tutejsza Po lonia 
i l iczni p r zy j ac i e l e f rancuscy 
gra tu lowa l i szczerze i serdecz-
nie państwu Musie lak-Kaspe-
rek z okaz j i ich z ło tych go -
tów. Z t e j okaz j i zarząd m i e j -
ski w y d a ł spec ja lne p r zy j ę c i e . 
M e r miasta w swo im p r z emó -
wien iu podniósł zasługi w 
pracy społeczne j obo jga Ju-
bi la tów. Jubilat, p. Franciszek 
Musielak k i e ru j e m i e j s c o w y m 
s towarzyszen iem g imnastycz -
n y m „ S o k ó ł " od 1924 roku, 
będąc jego założyc ie lem, a Ju-
bi latka p. Pelagia m i e j s c o w y m 
Stowarzyszen i em Kob i e t P o l -
skich. P r z y t e j okaz j i Jubi la-
ci z łoży l i datki na cele spo-
łeczne. Z rąk mera o t r zymal i 
meda le pamią tkowe miasta. 
Życzen iami stu lat zakończy-
ło się to mi ł e spotkanie po -
lon i jne . 

HOJNOŚĆ N A CELE 
SPOŁECZNE 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . St. 
V A L L I E R . Zebrane z okaz j i 
zawarc ia z w i ą z k ó w małżeń-
skich datki o f i a r owa ł y na ce-
le społeczne małżeństwa: 
Marie-Claire Repińska-Mauri -
ce LQisy i Lucie Szymla-Józef 
Tomczyk. 

O D Z N A C Z E N I A 
M E D A L A M I „SOCIÉTÉ 

INDUSTRIELLE 
D U N O R D " 

D O U A I . W duże j reprezen-
t acy jne j sali meros twa odby -
ło się spotkanie świata prze -
mys ł owego północy Franc j i . 
P r z y te j okaz j i wręczono za-
s łużonym pracown ikom pa-
m ią tkowe medale . I tak zło-
te medale o t r zymal i z g rupy 
Centre p. Zyg f ryd Gornecki, 
p. A l f red Suciński, p. Piotr 
Sobecki, p. Czesław Barszczak, 
Czesław Cabaj , p. Franciszek 
Danielczak, p. Józef Karaś, 
p. Marian Powonski, p. Ed -
ward Roszak, p. Stanisław Sa-
lomon, p. Czesław Tucholski. 
W grupie Douai: p. Rémi L e -
wandowski, p. Alexandre 
Kazmierczak, p. Jan Posmyk. 
W grupie Valenciennes: p. Jó-
zef Szurek, p. Franciszek Ja-
niszewski, p. Józef Nastoga, p. 
Franciszek Ziółek, p. Jan Su-
kiennik, p. Józef Krys. W 
grupie Lens: p. Félix Fortu-
niak, Wac ł aw Gronowski, p. 
Teofil Koszykowski, p. Stefan 
Kozak, p. Tadeusz Mielcarek, 
p. Konrad Tronczyk, p. Stani-

sław Charabanski. W grupie 
Auchel: p. Jan Lewandowski, 
p. Franciszek Szymkowiak. 

K Ą C I K H O D O W C Y 
GOŁĘBI 

L I B E R C O U R T . W konkur-
sie S towarzyszen ia Entente 
L ibe rcour t Oignies „sur Chan-
t i l l y " go łębie p. Eliasza P a -
lucha ż a j ę ł y mie jsca 1, 7, 20, 
37, 51, 53 i 62. Go łęb ie p. L e o n a 
Januszaka — 23, 41 i 54, p. 
Franciszka Rapiora z Oignies 
— 23, 42, i 54, p. Stanisława 
Domagały — 25, p. Michała 
Staszaka — 29, p. Leona Dasz-
czyńskiego — 36, p. Cezara 
Komorowskiego z Oignies — 
56. 

O G Ł O S Z E N I E 
M A T R Y M O N I A L N E 

Cé l i b a t a i r e , 28 ans, inst i -
tutr ice , dés i r a i t f a i r e la 
conna i s s ance d ' u n j e u n e 
h o m m e ( é tudes en r a p -
po r t ) . E c r i r e à „ Ł ą S e -
m a i n e P o l o n a i s e " 23, r u e 
T a i t b o u t , 7 5 - P A R I S 9e. A n -
n o n c e nr . 197. 

W P I E R W S Z E J po łow ie m a -
ja o d b y w a ł się w P o n -

tar l ier (Doubs) „ T y d z i e ń P o l -
sk i " — c i ekawa impreza ku l -
turalna zorganizowana przez 
„ F o y e r Soc io -Cul ture l " i l o -
ka lny komi te t s towarzyszenia 
„F rance -Po l ogne " . 

N a program „ T y g o d n i a " 
z łoży ła się przede wszys tk im 
w y s t a w a współczesne j g ra f i k i 
po lsk ie j oraz w y s t a w a a f i -
szów. M i e j s c owa ludność, k t ó -
ra l icznie odwiedza ła w y s t a -
w y , z w i e l k i m za interesowa-
n iem oglądała ki lkadzies iąt 
prac g ra f i c znych reprezentu-
jących nową polską twórczość 
plastyczną i s łynne polskie 
p lakaty . 

Dużą f r e k w e n c j ą c ieszyły 
się równ ież f i l m y polskie. W 

By l i kombatanc i polscy z 
okręgu Tourco ing (Nord) , 
zrzeszeni w Zw ią zku Uczes t -
n ików Po lsk iego Ruchu O p o -
ru, zorgan izowa l i ostatnio u-
roczystość p r zy pomniku w 
Néchin . P o z łożeniu w ieńca 
minutą ciszy uczcil i zebrani 
pamięć po leg łych bohaterów. 

P o zakończeniu uroczy -
stości pod pomnik i em k o m -
batanci polscy zebral i się 
w r a z ze s w y m i rodz inami, w 
sali przeds ięb iorstwa Six , 
gdz ie odbyła się dekorac ja za-
służonych. 

P. Pawe ł Poziemski, prezes 
zarządu g ł ównego Z U P R O , 
w r ę c z y ł M e d a l Po l sk iego R u -
chu Oporu w e F ranc j i panu 
Marcel Quivrin oraz K r z y ż 
Zasługi Z U P R O pani Stolec. 

Z kole i komandor f rancus-
ko -be l g i j sk i ego Ruchu Oporu 
p. Stanisław Stolec dokonał 
dekorac j i Europe jsk im K r z y -

ramach „ T y g o d n i a " w y ś w i e -
t lone zostały: „ Lo tna " , „ M a t -
ka Joanna od A n i o ł ó w " , „ Sa l -
to" , „ Ż y w o t Mateusza" , „ W a l -
k o w e r " i około 20 k ró tkome-
t rażówek. W sali kina m i e j -
skiego, w k tó r e j o d b y w a ł y się 
p ro j ekc j e , g romadz i ło się na 
każdym seansie około 300 
osób. Wype łn i a ł y one dok ład-
nie salę, a nieraz b rakowa ło 
nawe t mie j sc dla publiczności 
(w t ym duże j ilości młodz i eży 
szkolnej ) , ż y w o za interesowa-
ne j polską sztuką k inemato -
graf iczną. 

Na temat t e j sztuki w y g ł o -
sił w Pontar l i e r odczyt p ro -
fesor Un iwersy t e tu W a r s z a w -
skiego p. Aleksander Jackow-
ski: „Po l ska szkoła f i l m o w a a 
t radyc j e narodowe " . 

żem Komba tanck im pp. : 
Stanisława Porzyczkę, Tade -
usza Ogonowskiego, Francisz-
ka Cierpuchę i Józefa Batoga 
oraz K r z y ż e m Dist inct Cross 
p. Piotra Cierpuchę. 

Europe jsk im M e d a l e m K o m -
batanckim udekorowany zo -
stał sztandar sekc j i Tourco ing 
Z U P R O . 

W uroczystości wz ię ła u-
dział p. Nowicka — prezeska 
honorowa sekc j i Z U P R O w 
Tourcoing, p. Cuiche — pre -
zes koła podo f i c e r ów lotnic-
twa w Rouba ix -Tourco ing , p. 
Marcel Wandewattyne — pre -
zes-założyc ie l koła we t e ranów 
kró la Leopo lda I I I , p. B u -
niowski — prezes sekc j i 
Z U P R O w Tourcoing, p. Wo j t -
kowiak — prezes sekc j i 
Z U P R O w Rouba i x i w i e l e 
innych osobistości. 

Zebran ie zakończy ło s ię 
p r zy j ę c i em. 

N a uroczystości o twarc ia 
„ T ygodn i a Po l sk i e go " w P o n -
tar l ier obecny by ł f rancuski 
minister oświaty p. Edgar 
Faure, konsul P R L w L y o n i e 
p. Mieczysław Majewski , za-
stępca pre f ek ta depar tamentu 
Doubs, mer Pontar l i e r i w i e -
le innych osobistości. Dodać 
należy, że p. minister Edgar 
Faure jest w i ceprezesem 
hono rowym Stowarzyszen ia 
„F rance -Po l ogne " . 

Zasługa zorgan izowania t e j 
udane j imprezy przypada w 
udziale obu organ i zac jom: 
„ F r ance -Po l o gne " i „ F o y e r 
Soc io-Cul ture l " , a zwłaszcza 
k i e rown ikow i tego ośrodka, 
p ro f eso row i Pierre Blondeau. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Carvin: Dav id Kowa l sk i . Libercourt: D o -
r iane Miko ła j c zak . Liévin: Fab ienne Szcze-
paniak, Dav id Ta larczyk . Avion: Gera ld ine 
Szostek. Lens: Weron ika Waszak. Douai: D a -
v id Powo lny , Isabel le Ławn i c zak , Dany K a s -
przak, Fabr ice Wate rkowsk i , Jean-Miche l 
Domagała , Jean-Chr is tophe Matzke . Calonne-
Ricouart: Nata l ia Gardyń . Somain: Sy lw ia 
Jamroz, Chistophe Pach, Fabr ice Sworowsk i , 
Ka ta r zyna Kołac ińska, A la in Pogoda, Dav id 
Jazdończyk, Christ ine Właśniak, Christophe 
Zawadzk i , Marc Cwyk i e l , C laude Karp i e l , 
A n n i e Borys iak, He lena Lo rkowska , Chr ist i -
ne Józe fowska, Pascal ine Kowa l ska . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
Mazingarbe: Mar ianna Kac zmarek i M i -

chel Thomas. Liévin: A r i e t t e Duchate l i D a -
nie l Borowicz , Josette Kędz i e rska i A l a in 
Logez , A n n a Szczypińska i A n d r é Coutier. 
Courrières: L e one Thobois i Ge ra rd L a k a -
recki, K r y s t y n a Poroś i Danie l Mer l y , M i -
chele Łuczak i Marce l Débauché, A r i e t t e 
R e j d a k i L eon N o w a k , Thérèse De lys i Jean-
Louis Torzyńsk i . Somain: Sonia Chlebowska 
i A n d r é Sarazin, L y d i a Osto jska i H e r v é 
Kończą , Sabina Wróbe l i J ean -Mar i e Pau ly , 
Danie la P i o t rowska i Joël Souf le t . Hersin 
Coupigny: Josiane W a w r z y n i a k i Gerard D e -
brock, Jeannette K l imaszewska i Danie l 
Coulon, Luc ienne B rowaeys i Jacques 
Skrzypczak. Lallaing: L y d i a Gl ica i Edward 
Jóżwiak . Montceau-les-Mincs: Mar i e -C la i r e 
Rzepińska i Maur ice Lo isy . Mericourt: 
Claudine He lae r t i Micha ł K l emeńczak , Da -

nuta Radomska i E d w a r d Marzec , C laudine 
A u g e r i Józef Zabiegała . Sin- le-Noble: R e -
gina Crep ieux i Jean-Claude S łomowicz . 
Lens: Ann i e -C la i r e Deremetz i Tadeusz Ł u -
czak. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
dycyjnych stu lat! 

tra-

Z żałobnej karty | 
Z żalem donosimy, że ostatnio ode-

szli od nas: 
Mericourt: Stanisław Turowski, lat 

53. Hersin-Coupigny: Stanisława N o -
wak z domu Musiał, lat 73. Somain: 
Bronisław Jarzembowski, lat 51, Anna 
Nowak z domu Wciorka, lat 8Ż. 'Ma -
zingarbe: Maxymi l ian Bronienek, lat 
64, Józef Chlebowski, lat 54. Sin-le-No-
ble: Ewa Golimowska, lat 73. Calonne-
Ricouart: Agnieszka Smolińska z domu 
Woźna. Douai: Anna Florkowska z do-
mu Bajorek, lat 73, Franciszek K u -
charski, lat 55. Marange-Silvange: T e -
odor Pieczarka, lat 81. Sanvignes-les-
Mines: Stanisława Gacek z domu K o -
pańska, lat 72. Montceau-les-Mines: 
Ignacy Ptasiński, lat 58. La Ricamarie: 
Andrze j Cegielski, lat 66. Lallaing: Jac-
ques Janaszak. Avion: Pelagia Kora-
lewska z domu Tomczak. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 

TYDZIEŃ POLSKI W PONTARLIER 



KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) k ró l Jan I I I , 

p o g r o m c a T u r k ó w pod W i e d -
n i em w 1683 r., 5) w ó z z nad -
w o z i e m w postaci w i k l i n o w e -
go kosza, 9) ż ebraczy w o r e k , 
10) d robne kul is te ś l iwk i żó ł -
to z aba rw i one , 11) św i ę t y p a -
tron s t rażaków, 12) sa łatka z 
p o k r a j a n y c h o g ó r k ó w , 14) za -
pora na rzece, 16) podsądny, 
obw in i ony , 20) sp i ry tus ska -
żony, 21) tektura s m o ł o w c o w a 
do k r y c i a dachów , 23) c h w i e j -
ność, b rak zdecydowan ia , 24) 
ga łganek , 26) c z ł onkow i e r o -
dz iny , wspó ł l oka to r z y , 28) 
z i emia orna, 29) beczka na 
p iwo , 30) podrab iacz p i en i ę -
dzy . 

P I O N O W O : 1) b i e g r o z s t aw -
ny z pa łeczką , 2) b a r w a b r u -
na tnow i śn i owa , 3) szkl ista 
p o w ł o k a na w y r o b a c h z m e -
talu i po rce lany , po l ewa , 4) 
k r ó l u j e nad f a b r y k ą i dymi , 
5) obszar nadmorsk i , 6) n i e -
zbędny doda tek do po t r aw , 
7) su row i e c garncarsk i , 8) 
z b i o r ow i sko ludz i lub gmina 
w i e j s k a , 13) część spotkania 
boksersk iego , 16) k owa l ska 
dmuchawa , 17) setna rocznica, 
18) czas z i m o w y c h z a b a w i 
ba l ów , 19) lubi p ła tać f i g l e , 
psotnik, 22) l any pon i edz i a -
łek w i e l kanocny , 23) n a p ó j a l -
k o h o l o w y , 24) łączy g ł o w ę z 
tu ł ow i em, 25) s ł ow ic ze p ienia , 
27) śmierć kró la na s zachow-
nicy. 

Kochają swoją 
fabryczną Ł ó d ź 

Poś ród 40 tys. c z ł o n k ó w T o -
w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł Ł o d z i —• 
30 tys. s tanow i młodz i e ż , co 
spraw ia , że w mieśc i e w ka ż -
d e j ś r edn i e j szko le jest ko ło 
T P Ł . Dużą popularnośc ią 
w ś r ó d ł ó d z k i e j m ł odz i e ż y c i e -
szy się r e a l i z o w a n e z d u ż y m 
r o zmachem hasło: , ,Nic co 
ł ódzk i e n ie jest n a m obce " . 
W y n i k i e m tego hasła są k o n -
kursy dla m łodz i e ż y np. 
„ Ł ó d ź w f o t o g r a f i i " , „ Ł ó d ź w 
m a l a r s t w i e " , „ Ł ó d ź w p iosen-
ce i w i e r s zu " , w k t ó r y ch b i e -
rze udz ia ł po k i lka tys ięcy 
osób. 

Tygodnik Polski 
ŁA SEMAINE POLONAISE 

23. rue Taltbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
34/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 

M m e O l . K u c 
C.C.P. 66.69.45 Be lg ique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Zak ł ady Gra f iczne „ T a m k a " , 
Zakł . nr 1, Varsov ie , T a m k a 3. 

P r z y s ł o w i e u twor zą l i t e r y 
w y p i s a n e w nas t ępu jące j k o -
l e jnośc i : A -7 , H -3 , A - 5 , 1-12, 
A - l , C-14, C-8, F - l , 0 - 9 , L -13 , 
A-12, L - 5 , C-12, M -7 , B - l , 
N -6 , M - l l , N -8 , B - l l , P-12, 
P - l , A - l l , L - 2 , N - l , L -10 , 
L -12, L -6 , C-3, A-14 , N-14, 
P-13, H-15, 1-14, C-9, M -9 , 
N -9 , L - 9 , 1-12, B-13, D-3 , E-7, 
E-10, K - 3 , G-14. 

Rozwiązania prosimy nadsy-
łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru, z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Y F U Z N - R U 1» 

D Z I E Ń Z W Y C I Ę S T W A 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : I) g rudka , 2) gąszcz, 3) gąsior. 4) gazeta, 
5) Gdańsk , 6) ge jzer , 7) g r awe r , 8) g r zywa , 9) g rochy , 10) goniec, 
11) grzęda, 12) gorset. 13) gratka , 14) g ł ówka , 15) gitara. 

R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W K I Z N - R U 19 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) kotki, 2) konto, 3) bagno, 4) b laga , 
5) ka lka , 6) d awka , 7) s ława , 8) kawa ł , 9) ma lwa , 10) szala, 11) zakaz, 
12) be lka, 13) pikle. 

P R Y W i T O T „ARSENAŁ" 
WE WROCŁAWIU 

Pos i adaczem n i e z w y k ł e g o 
arsenału jest p. M a r e k I d z i ó -
ski, k t ó r y od w i e l u lat jest... 
ak t o r em T e a t r u Wspó ł c z e snego 
w e W r o c ł a w i u . S k ą d ta pas ja 
i z a m i ł o w a n i e do zb i e r a c twa 
m i l i t a r i ów , k t ó r e p. M a r e k 
k o l e k c j o n u j e s ys t ematyc zn i e 
od 20 lat? 

— W o j s k i e m in t e r e sowa ł em 
się od wc z e snego dz i edz ińs twa 
— m ó w i p. M a r e k Idz ińsk i , 
k t ó r y na* D o l n y m Ś ląsku c i e -
szy s ię n i ema łą popu la rnoś -
cią. D l a t e g o też ukońc zy ł em 
Szko łę R e z e r w y A r t y l e r i i w e 
W ł o d z i m i e r z u W o ł y ń s k i m . 
Nas t ępn i e w czasie k a m p a -
ni i w r z e ś n i o w e j w 1939 r. 
b y ł e m dowódcą p lutonu 2 b a -
ter i i 7 W i e l k o p o l s k i e g o D y -
w i z j o n u A r t y l e r i i K o n n e j , 
w c h o d z ą c e g o w skład A r m i i 
„ P o z n a ń " . 

W i e d z ą sąsiedz i i l i czn i w r o -
c ł aw ian i e o t y m hobby s y m -
pa t y c znego ak to ra i n i e raz u -
ł a t w i a j ą m u „ z d o b y c i e " j a -
k iegoś cennego eksponatu. M a 
w i ę c ich p. M a r e k co n i e m i a -
ra. N i c w i ę c d z iwnego , że j e -
go mieszkan ie s tanow i n i e -
m a l ż e muzeum, pe łne o r d e -
r ó w i odznaczeń (wśród k t ó -
r y c h z n a j d u j ą się i z doby t e 
p r z e z p. M a r k a m e d a l e i od -
znaczenia podczas os ta tn ie j 
w o j n y ) , upamię tn i a j ą cych 

m ie j s ca h i s to rycznych b o j ó w , 
m. in. pod S tudz iankami , pod 
Len ino , pod M o n t e Cassino, 
pod N a r v i k i e m , Fa la i se itp. 

W ś r ó d b o g a t e j k o l e k c j i 
bron i w mieszkan iu p. I d z i ń -
sk i ego z n a j d u j ą się też 
r zadk i e okazy szabel . Jego 
n a j b a r d z i e j u lub ionym eks -
pona tem jest j ednak „u łan -
ka w y k o n a n a w hucie L u d -
w i k ó w , obok k t ó r e j p r z y m o -
c o w a n y jest f rancusk i he łm 
u ż y w a n y n i egdyś przez po ls -
k i e go kawa l e r z ys t ę . 

K a ż d y eksponat ma s w o j ą 
długą histor ię , o k a ż d y m p. 
M a r e k chętn ie i d ługo po t r a -
f i opow iadać , zwłaszcza że 
pas ja j e g o o b e j m u j e r ó w n i e ż 
w y d a w n i c t w a i lus t ru jące te 
epok i h is toryczne , z k t ó r y ch 

pochodzą k o l e k c j o n o w a n e 
przez n i ego zb i o r y . N i e m a ł o 
w i ę c m o ż e on pow i ed z i e ć o 
wspan ia ł y ch an t y c znych m e -
blach, k t ó r e zdob ią j e g o m i e -
szkanie, a k t ó r y m i m ó g ł b y 
pochlubić się n i e j eden k o l e k -
c j one r europe j sk i . Są tam też 
stare z ega ry , r z e źby , n i e w i e l -
ka ga l e r ia o b r a z ó w a t akże 
cenne okazy f o l k l o r y s t y c z n e 
m. in. śląskie, wspan ia ł e k u -
f r y — tak cha rak t e r y s t y c zne 
dla r e j o n u ś ląskiego. 

P . M a r e k Idz ińsk i jest 
j e d n y m z p i o n i e r ó w W r o c ł a -
w ia , co d o k u m e n t u j e w s p a -
n ia ł ym i zd j ę c i am i h i s t o r yc z -
n y m i z t ego miasta, k t ó r e l e -
ża ło w ruinie , g d y się t am 
sprowadz i ł . S a m te ru iny f o -
t o g r a f o w a ł , sam pamię ta t a m -
te dni i chę tn ie o nich o p o -
w i ada . ( K K ) 

KLUB 
W PODZIEMIACH 

W podz i emiach p o k r z y ż a c -
k i ego z a m k u w R y n i e u r zą -
dzono ' k lub m ł o d z i e ż o w y . 
P r z e d t e m loka l został g r u n -
townie- w y r e m o n t o w a n y , w y -
posażony w cent ra lne o g r z e -
w a n i e i ins ta lac j ę e l e k t r y c z -
ną. O f i c j a l n e o twa r c i e t e j 
o r y g i n a l n e j p l a c ó w k i m a na -
stąpić 22 l ipca br. 

TV DU 1 A U 7 JUIN 

la firx du 

P R E M I È R E C H A I N E . 

T É L É - M I D I — 13.00. T É L É - S O I R — 20.00. T E L E - N U I T 
p rog ramme . 
A C T U A L I T É S R É G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
T O T A L 3 000 — 18.25 (sauf le d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 19.10 (sauf le d imanche ) 
C O N T A C T — 18.17 (sauf mercred i et d imanche ) 
L E S O I S E A U X R A R E S — 19.40 (sauf vendredi , samedi et d imanche ) 

D I M A N C H E 1 J U I N . 
8.25. Té l é -Mat in . 

10.00 Elections Présidentiel les . 
13.02. L a séquence du spectateur 
13.45. Cava l ie r seul. 
14.30. Té l é -D imanche . 
17.15. „ T h i b a u d " — f e u i l l e t o n n r . I . , r é a l . J . D r i m a l . 
17.45. Elections Présidentiel les . 

« k ® , f e m m e a u x a r a i g n é e s " — une aventu re de Sher lok Holmes. 
19.45. Résultats des Elections Présidentiel les en a l ternance avec V a -

riétés. 

L U N D I 2 J U I N . 
12.00. Résultats des Elections Présidentie l les 
18.40. Magaz ine féminin . 
20.30. „ L e s V o y a g e s de J a i m i e M a c P h e e t e r s " n r . 3. 
21.20. Face à ... 
22.05. Cabare t de l 'histoire. 
22.25. Micros et caméras . 

M A R D I 3 J U I N . 
18.40. Les chemins de la vie. 
20.30. „Le s trois po r t e s " de Jacques Robert , mise en scène A b d e r Isker . 
22.00. P a n s à l ' h e u r e d e N e w Y o r k , p a r Jacques S a l l e b e r t . 

M E R C R E D I 4 J U I N . 
18.40. P e r m i s d e c o n d u i r e . 
20.30. Salves d 'Or — une émission d 'Henr i Sa lvador . 
21.30. L e quart d 'heure de... 
21.45. Croquis du Pé r i go rd . 
22.25. Les o iseaux disparus. 

J E U D I 5 J U I N . 
15.15. Emission pour la jeunesse. 
18.40. L 'actual i té l i ttéraire . 
20.30 P a n o r a m a . 
21.30. Mission i 'mposible. 
22.20. Ce sacré metier . 
23.05. Championnats d 'Europe de b o x e amateur . 
V E N D R E D I 6 J U I N . 
18.40. Lois i r tourisme. 
19.40. „ N a p o l é o n tel qu 'en l u i - m ê m e " , nr . 8. 
20.30. ,,Clin d ' o e i l " — variétés. 
21.30. „ L e 18 B r u m a i r e " , réal . Mau r i c e Fai levic . 
22.00. F o r u m jeunesse. 
23.00. Émission musicale. 
S A M E D I 7 J U I N . 
15.45. Cérémonies commémorat ives du 25 anniversa i re du déba rque -

ment „— transmises de Sa int -Lo . 
17.45. Samed i et compagnie — émission d 'A l be r t Raisner. 
19.40. Acco rdéon — variétés. 
20.30. L e s c h e v a l i e r s d e la r o u t e nr . 6. 
21.00. Les Grandes Batai l les — une émission de H . de Tourenne , et 

J. L . Gu i l l aud . ce soir : „ L a batai l le de N o r m a n d i e " . 
22.30. Jazz. 

D E U X I È M E C H A I N E — C O U L E U R . 

(C ) — couleur, ( C N ) — couleur et noir et b lanc, les émission sans 
aucune mention s o ryt exc lus ivement en noir et b lanc. 
T É L É - S O I R - C O U L E U R — (C ) — 19.40. 
T É L É - S P O R T S (C) — 19.55. 
É M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 18.55 (sauf le d imanche ) 
C O U R T M É T R A G E (Jeunes) — (C ) — 19.15 (sauf le d imanche ) 

D I M A N C H E 1 J U I N . 

14.30. (C ) „ L e s aventures de N i l s H o l s e r s o n " — un f i lm de Kenne 
Fant. 

16.00. (C ) L ' Inv i t é du d imanche — au j ou rd ' hu i : Fédér ico Fel l ini . 
20.00. (C ) L e cheval de fer . 
21.00. Résultats des Elections Présidentie l les . 
21.55. (C ) „ L a Cité sous l a m e r " — u n f i l m de B u d d Boetticher. 
22.40. Résultats des Elections Présidentiel les . 

L U N D I 2 J U I N . 

20.00. (C ) Mons ieur cinéma. 
20.30. C h a m b r e noire. 
21.20. „ M a c k b e f h " — un f i lm d 'Orson We l l e s dans le cycle „Orson 

W e l l e s " nr . 2. 
22.40. (C ) On en par le ... 

M A R D I 3 J U I N . 

20.00. (C ) „ Y a o " . 
20.30. (C ) Civi l isations — „Frate rne l l e A m a z o n i e " . 
21.50. „ A r c a n a " — connaissance de la musique. 

M E R C R E D I 4 J U I N . 

20.00. (C ) Les a n i m a u x du monde . 
20.30. (C ) Les dossiers de l ' écran. 

(C ) „ T h e D . D a y " — un f i lm de montage : extraits du „Jour 
le p lus l o n g " de D a r y l Zanuck . Débat . 

J E U D I 5 J U I N . 

présentation Jean Yanne ; 

20.00. (C ) L e mot le p lus long. 
20.30. (C ) Musicolor . 
22.00. (C ) C inéma d 'hier et d ' au jou rd 'hu i -

F i lm : „Les Mons t r e s " de D ino Risi. 

V E N D R E D I 6 J U I N . 

20.00. C inéma critique. 
20.30. (C ) „Les v i eux g a m i n s " — un f i lm d ' A n n a b e l B u f f e t et Guy 

Job, d 'après le r o m a n d 'A j i nabe l Bu f f e t . 
22.25. (C ) Var iétés : 
22.55. (C ) On en pa r f è ./. V 
S A M E D I 7 J U I N . 

16.00. ( C ) Eurovis ion : 28e Salon de l 'Av ia t ion au Bourge t . 
20.00. (C ) L ' A m o u r de l 'art . 
20.15. (C ) Joseph Kessel — „Témo in parmi les h o m m e s " nr. 4. 
21.00. (C) Var iétés : „ L ' a m o u r tou jours l ' amour " . 
22.00. (C ) Ce monde étrange et merve i l l eux — une émission de R. M a r -

cillac, C. Quidet, F. Lév i tan . 

• • • • • • • • • • • • • 

R / I D I O O D S 

• Lodówki, maszyny 

i F i f i z o i i r ë o n iv ë a* ë — i 
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gospodarstwa domowego • 

L E N G PICARD ET C - i e 
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Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamię tn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych re lacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I wieku, a także 
na badaniach historyków. 

t X ) s p o m x n e m c i I w ć 
Pm?a-<3at2a- C h r t 

Dziś: 

Pasek broni 
chłopów duńskich 

10 

Rysował 
U'ł. Dybczyński 

Skoro t y l ko Duńczycy w Ebe l to f t przekonal i się, że pan Pasek, k tó ry do 
nich p r zy j e cha ł w charakterze komisarza r e k w i z y c y j n e g o , nie jest n i emową , 
lccz c z ł ow iek i em r o z m o w n y m , zna j ą cym język i , a przy t ym weso łym, w ó w -
czas p r z y j a ź ń z n im zawar l i b łyskawicznie . Zan im do tego doszło, już mie l i od 
brandenbursk iego w o j s k a kogoś zażądać, aby się z Po l ak i em rozmówi ł . Gdy 
się wszys tko wy j a śn i ł o , na za ju t r z przynieś l i Paskow i w darze łososia w w a n -
nie, w o ł u ka rmnego i na dodatek je lenia ż y w e g o w prezencie , o swo j onego 
i chowanego wś r ód ludzi. A k i edy P a s k o w i rozw iąza ł się j ę zyk , skakal i z r a -
dości. Pokaza ł im w t e d y pan Pasek dekre t komisarskl , w k t ó r y m wszys tko 
by ło jasno wypisane , i le kto na koszty w o j e n n e ma płacić. W y p a d a ł o tego po 
10 ta larów od pługa, a pług u nich tyle, co w Po lsce — morga . „ T a c y byl i 
solidni, że w dwa dni wszyscy z łoży l i p ien iądze za p i e rwszy mies iąc" 

Chciał pan Pasek sam odwoz i ć zebrany podatek, ale Duńczycy prosi l i go, 
by t ego nie robi ł . Wo l e l i , b y by ł z n imi na mie jscu. D a w a ł im t y l ko obsta-
w ę na drogę, by ich Szwedz i lub inni z łoczyńcy nie napadl i i wszys tk i ego 
nie odebral i . Oni zaś radz i by l i , że ich u siebie Po lacy chronil i , gdy ż s to jący 
o 6 m i l Brandenburczycy n ieraz wpada l i do w s i lub do Ebe l t o f t i wyc i ąga l i 
od chłopstwa i mieszczan, co się dało, choć nie mie l i do tego p rawa , bo ta 
część Jutlandi i płaci ła już podatek na w o j s k a polskie. A l e brandenbursk i 
sojusznik D u ń c z y k ó w t łumaczy ł im, że mu to, co ze s w e g o terenu bierze , 
nie wys tarcza . W i ę c brał gdz ie indz ie j , c zy l i łupił jak z w y c z a j n y grabieżca, 
a nie rycerz . Skoro jednak Brandenburczycy napotykal i ludzi pana Paska, 
k tó rzy czaty wys taw ia l i , to j eże l i nawe t któremuś z nich udało się po rwać 
ukradk iem jakieś bydlę , zaraz j e prędko puszczał obaczywszy polską załogę 

Jan Pasek by ł c z ł ow iek i em ob la tanym w świecie , znał się na n i e j edne j r ze -
czy, a już na p ien iądze nikt go nie móg ł oszukać. F a ł s z y w e g o ta lara roz -
poznał od razu jak jaki kupiec, toteż z go tówką , którą p r z eka zywa ł do cho-
rągw i , n igdy nie by ł o kłopotu. Inacze j by ł o z drug im wys ł ann ik i em po lsk iego 
wo j ska w te strony, panem Lanckorońsk im. Zdarzy ło się, że Lanckorońsk i 
p r z yw i ó z ł p ieniądze, oddał w zap i ec zę towanym w o r k u podskarb iemu Czar -
n ieck iego i z p owro t em po jecha ł wype łn iać s w o j e obowiązk i . G d y w o r e k 
z ta larami o tworzono : nie wszys tko by ło w n im w porządku. To też Cza r -
niecki zaraz wys ła ł do Lanckorońsk i ego tak ie p ismo: „ T y c h p ien iędzy , k tó -
reś p r zyw ióz ł , podskarbi nie l iczył , aż p o od j eźdz i e two im. Zna laz ło się w 
nich ki lkanaście ta la rów złych. Bądźże t emu pewien , że tob ie samemu do -
staną się one w zasługach. Bo to szpetna rzecz sz lachc icowi nie znać się na 
pieniądzach. Masz tam bl isko pana Paska, możesz się w i ęc u niego nauczyć " 

Pan Pasek czułby się w Ebe l to f t znakomic ie , gdyby go z po lsk ie j komendy 
nie naciskano, by w i ę c e j w y c i ą g a ł p ien iędzy i jadła od ludności. I k i edy — 
jak nam opowiada — „na trzec i miesiąc kazal i mi w y b i e r a ć w i ę c e j , t om się 
t êgo nie chciał pod jąć , bo w idz i a ł em, że wyn iszczen ie przez w o j n ę by ło 
w i e lk i e , choć d a w n i e j by l i tu ludz ie dostatni. N i e chciało m i się z n imi 
drażnić , bo lud tu dobry , t y l ko że bardzo z ru jnowany od n ieprzy jac i e la . N a -
pisałem w i ę c do chorągw i : „ A l b o się tym. jako za przyszły miesiąc konten-
tujcie, to jest po 20 talarów, albo mię stąd sprowadźcie, bo ja się tego nie 
podejmuję być mordercą nad ludźmi, którzy są naszymi sprzymierzeńcami, 
a nie nieprzyjaciele nasi". Pos tanowiono tedy, żeby podz ie l ić pługi na k o m -
panie , a każdy niech u swego chłopa wyb i e r a jak może . Tak - c i się też stało: 
przys ła l i czeladź i każdy sobie wyc iąga ł , co mógł . Mn i e kazano po staremu 
pozostać i dla porządku czeladź p i lnować , aby ekscesów jak ich nie r ob i ć " 

Funkc ja komisarza w o j e n n e g o śc iąga jącego podatki od obce j ludności, na-
w e t gdy ta ludność jest sojusznicza, a komisarzem jest cz łowiek tak w y r o -
zumiały , jak pan Pasek, nie należy do przy j emnośc i . W drug im miesiącu 
j e go pobytu zaw iadomiono go z Aarhusen, gdz ie była g łówna polska k w a -
tera, że inne chorągw ie pob ie ra ją od pługa nie 10, lecz 20 t a l a rów mies ięcz -
nie. „Masz i ty tak pob i e rać " — pr zykazano mu w rozkazie . N i e by ł z tego 

^ zadowo lony , ale po lecen ie wype łn i ł , napisał j ednak do swoich: „sarko lą na 
to duńskie niebożęta, że to contra constitutum, czyl i w b r e w postanowieniu 
i umowie , a l e przec ież jakoś zebral i , co się należało, i sami odw i e ź l i " : N i e 
zepsuło to p r z y j a źn i Duńczyków z panem Pask iem, choć ludność by ła rze -
c zyw iśc i e z tak ie j p o d w ó j n e j p o d w y ż k i n iezadowolona. P r z y ściąganiu w o -
j ennego haraczu w y k a z y w a ł pan Pasek dużo w y r o z u m i e n i a i nieraz, gdy w i -
dział, że Duńczyk biedny, że musia łby się zapożyczyć , r e z ygnowa ł z podatku 

I teraz w re j on i e p o d a t k o w y m pana Paska inne porządki nastały. K a ż d y , kto 
zebrał swo j e , wyc i ą gną ł pieniądze, zaraz odjeżdżał . Chłop też z nim po j e -
chał, aby być przy ich oddawaniu, by czeladź nadużyć n ie robi ła. N a swo ją 
odpowiedz ia lność wz i ą ł Pasek tych Duńczyków, k tórzy r zeczywiśc i e płacić 
nie mog l i i musie l i się na podatek zapożyczać. Szedł im po ludzku na rękę, 
aby n iezadowolen ia wś ród tych sprzymie r zeńców nie było. I w ten sposób 
m i m o nacisków od swoich, pot ra f i ł uniknąć n ieporozumień z Duńczykami , 
mie l i g o za cz łow ieka dobrego, uważa l i za przy jac ie la . By ł on j ednym z p i e r -
wszych, którzy po lsko-duńską p r zy j a źń z prostym ludem zadz ierzgnę l i . „Ju-
zem mia ł teraz wo ln i e j s zą g ł owę — m ó w i nam o t y m okresie — mia ł em 
w y g o d ę i wszystko , co mi do żywnośc i by ło potrzebne. Wszy s tko było , co 
cz łow iek zamyś l i ł : trunki dobre, osob l iw ie m iody , których tam obywa te l e 
nie p i ją , bo ich nie lubią, ale do inszych p row inc j i okrę tami w y s y ł a j ą " . 

U następnym numerze : N O C N A P R Z 9 G 0 D A N A M O R Z U 



H U M O R 
P O 

POLSKU 
HÄ-GA 

Ha-Ga, której prawdziwe nazwisko brzmi Anna Lipińska, jest dobrze znana czytel-
nikom polskiej prasy satyrycznej. Od lat współpracuje ona z tygodnikim „Szpilki", 
gdzie jej rysunki i dowcipne podpisy są jedną z głównych atrakcji tego pisma. 

— Kowalski po pięciominutowej rozmowie nazwał 
mnie idiotą. 

— Ciekawe, co spowodowało opóźnienie. 

— Après cinq minutes de conversation, Kowalski m' 
a traité d'idiot. 

— Je me demande ce que tu as dû lui dire pour qu'il 
s'en aperçoive qu'au bout de cinq minutes. 

— Co, dopiero poznaliście się i już ślub? 

— Eee, to nie z tym! 

— Vous venez à peine de prendre connaissance et 
vous vous êtes déjà mariés. 

— Mais non, je me suis mariée avec autre! 

— Dlaczego nie clicesz mnie poślubić? 

— Z dwócłi powodów: Pierwszy powód to ty, a drugi 
to ktoś inny. 

Pourquoi ne veux-tu pas m'épouser? 
Pour deux raisons, la première c'est toi, la se-
conde, c'est une autre. 

Ha-Ga, de son vrai nom Anna Lipińska, est bien connue des lecteurs de la presse 
humoristique polonaise. Depui plusieurs années, elle collabore à l'hebdomadaire 
„Szpilki"; là, toutes les semaines, ses dessins et ses légendes non moins amusantes 
font le joie des lecteurs assidus de ce journal. 

Ha 

B P-n 
a ^ 
RI Jt lU r^n 

n n a 

— Podobno Zosia mówi sama do siebie, gdy nikogo 
nie ma. 

— Możliwe, ale dokładnie nie wiem, bo gdy była sa-
ma, to akurat mnie przy niej nie było. 

— II parait que Zosia se parle à elle-même quand 
elle toute seule. 

— C'est possible, mais je ne peux rien affirmer, car 
à chaque fois qu'elle est seule, je ne suis pas près 
d'elle. . 

1 ' 1 

i l 

— Gdybyś się miał urodzić po raz drugi, kim cłiciał-
byś być? 

— Wyjątkiem. 

— Si tu devais naître une seconde fois, qui voudrais tu 
être? 

— Une exception. 

Ha^ 

— Twój Lolo jest bardzo źle wychowany. Rozmawia-
łam z nim pół godziny i w tym czasie ziewał chy-
ba z 15 razy. 

— Nie ziewał. Po prostu chciał się odezwać. 

— Ton ami est très mal élevé. J'ai parlé avec lui 
pendant plus d'une demie heure et il a baillé une 
quinzaine de fois. 

— Il ne baillait pas. Il voulait simplement placer 
un mot. 


